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Zbigniew F. Chackiewicz - CZY ERGONOMIA MOŻE 

POMÓC? _ słr, i
Przy wnikliwym analizowaniu przyczyn niepełnego wykorzystania możli­

wości rozwoju produkcji natrafiamy na jeden z zasadniczych problemów 
przemysłowych drugiej połowy XX wieku: Jak podnosić wydajność zespołu 
CZŁOytlEK-MASZYNA-MATERlAŁ nie powodując • żadnych ujemnych 
skutków psychofizjologicznych w człowieku?

W rozwiązaniu tego istotnego problemu może pomóc ergonomia. Nauka 
ta zwana inaczej inżynierią humanistyczną rozwinęła się gwałtownie w cza­
sie wojny. Zastosowanie jej w niektórych zwłaszcza dziedzinach naszego 
życia jest — zdaniem autom — szczególnie potrzebne.

Janusz Ratajczak - PROGI UPRZEMYSŁOWIENIA - sir, 1
Bezpowrotnie minął czas, kiedy wzroM produkcji budowlanej można było 

osiągnąć przez wzrost zatrudnienia. DzlI potrzeba nam wydatnej redukcji 
pracochłonności w procesie produkcji budowlanej.

Jednakże proces przebudowy struktury produkcji budowlanej przeżywa 
obecnie głębokie zahamowanie. Co Jest ich przyczyną?

Mirosław Orłowski - HOMO OECONOMICUS
SOCIALIS . str. ł
Zdajcmy sobie wszyscy sprawę, że kształtowanie się nowego typu eko­

nomisty społeczeństwa socjalistycznego wymaga świadomego działania w tym 
kierunku oraz dość długiego okresu czasu. Proces ten jednakże może być 
przyśpieszony, o ile potrafimy stworzyć odpowiednie warunki ku temu. 
Zdaniem autora należy do nich przede wszystkim sprawa zapewnienia opty­
malnego systemu kształcenia nowych ekonomistów i dokształcanie już pra­
cujących oraz prawidłowe wykorzystanie służb ekonomicznych w admini­
stracji i gospodarce narodowej. Trzecim warunkiem jest system oddziały­
wania w' kierunku aktywizacji społecznej szerokich kół ekonomistów, ekono- 
misiow-naukowców i ekonomistów-praktyków.

7 EPOCE kapitalizmu 
/ wolnokonkurencyjne- 
/ go — powstało pojęcie 

homo oeconomicus. 
Był to model poznaw­
czy ówczesnego czło­

wieka gospodarującego. Człowiek 
ten miał się zachowywać i postę­
pować w myśl przyjętych w tej 
konstrukcji prawidłowości myśle­
nia i działania, zgodnie z ustalo­
nymi przez ówczesnych klasyków 
ekonomii politycznej zasadami, 
ogłoszonymi jako prawa ekono­
miczne. Pojęcie to nawet w świę­
cie kapitalistycznym należy dziś do 
przeszłości, do historii doktryn eko­
nomicznych, tak jak do przeszłoś­
ci należą stosunki gospodarcze, na 
których model ten i pojęcie wy­
rosły.

Poważny choć znacznie powol­
niejszy’ od postępu nauk technicz­
nych, rozwój nauk społecznych w 
ogólności, ekonomicznych w szcze­
gólności, dość dawno przeniósł 
wspomniany' model do lamusa daw­
nych pojęć i wysunął potrzeby’ głę­
bokiej i możliwie wszechstronnej 
analizy' nie tyle już człowieka go­
spodarującego, ale przede wszyst­
kim człowieka gospodarza. Gospo­
darza w swoim gospodarstwie, za­
kładzie, przedsiębiorstwie, gospo­
darza zawiadującego zespołem go­
spodarstw, przedsiębiorstw, czy ca­
łych gałęzi gospodarki narodowej, 
czy wreszcie kierującego określo­
nymi procesami całej gospodarki 
narodowej lub nawet międzynaro­
dowej.

Myślimy tu o ekonomiście, za­
równo takim, który zajmuje się 
procesami mikroekonomicznymi, 
kierowanego przezeń gospodarstwa, 
zakładu, przedsiębiorstwa, czy ma­
kroekonomicznymi zagadnieniami w 
skali polityki gospodarczej całego 
państwa.

Wielkie przemiany polityczne, 
społeczne i gospodarcze, jakie przy­
niósł socjalizm, przeorały nie tyl­
ko odnośne stosunki polityczne, 
społeczne i ekonomiczne, ale wy­
raziły się też w kształtowaniu się 
w nowym społeczeństwie, w kra­
jach kroczących po drodze do so­
cjalizmu, nowych postaw wspól- 
czesriego człowieka tego społeczeń­
stwa w ogólności, ekonomisty w 
szczególności. Postawy te są przed­
miotem badań socjologów, prawni­
ków, filozofii, ekonomistów, bo ten 
nowy typ człowieka socjalistyczne­
go wyraża się między innymi w 
nowym typie przedstawicieli okre­
ślonych zawodów, zwłaszcza zawo­
dów, przy których wykonywaniu 
nie wystarczają wiadomości wąsko 
techniczne. Takim zawodem jest 
właśnie zawód ekonomisty.

Uwarunkowane jest to nie tyl­
ko polityczno - społecznym cha­
rakterem nauki ekonomii, ale uwa­
runkowane jest to również współ­
czesnymi bardzo wysokimi wymo­
gami,, jakie życie stawia dziś eko­
nomiście. Zjawisko to ma zresztą

W | B g ł

skiej — obserwujemy ostatnio coraz 
to większą potrzebę integracji róż-

bardzo wą-specjalizacji,
TYGODNIEM SPGŁSSZ^C-GCSPODARCZY
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znacznie głębsze podłoże. W roz- •' 
woju nauk obserwujemy przecież 
interesujący proces od uniwersa­
lizmu wiedzy Arystotelesa, czy Pla­
tona, poprzez bujną ewolucję wyo­
drębniania się coraz to bardziej 
szczegółowych dyscyplin nauko­
wych, zmuszających, z uwagi na 
coraz to większy’ ogrom potrzeb­
nych wiadomości, do daleko idącej

R
OK 1962 przyniósł poważ­
ną porażkę budownictwa. 
Nie wykonało ono zadań 
planow.vch. I niewątpliwie 
wykonanie planu w roku 
1963 wymaga wielostronnej 

oceny mechanizmu zeszłorocznych 
niepowodzeń. Warto więc zwrócić 
uwagę na owe powikłania.

LIMIT PRACOCHŁONNOŚCI
Wbrew mniemaniu świetnego 

skądinąd publicysty W. Bieńkow­

JANUSZ RATAJCZAK

skiego (Podróż po Polsce — „Prze­
gląd Kulturalny" 41—62) od daxvna 
już, co najmniej od pięciu lat, kwe­
stia cegły, dachówki, czy desek 
przestała być dla budownictwa za­
sadniczą. Obecnie produkcja mate­
riałów budowlanych znacznie wy­
przedza wzrost produkcji budownic­
twa.

Przejściowo ustalanie rozmiarów 
zadań budowlanych było limitowa­
ne przez poziom zgromadzonych 

środków pieniężnych, lecz lata 1961 
i 62 dowiodły, ze gospodarka naro­
dowa znacznie szybciej gromadzi 
te środki, niż postępuje wzrost 
tzw. ,,potencjału przerobowego" 
przemysłu budowlanego. I on wła­
śnie limituje dziś rozmiary budo­
wnictwa. W praktyce zaś pod mia­
nem tym kryje się nie co innego, 
jak limit pracochłonności produk­
cji budowlanej, związany z ogra­
niczonymi możliwościami zatrud­
nienia ludzi w budownictwie.

Właśnie w roku 1962 wyraźnie 
można było zaobserwować, jak wy­
czerpują się rezerwy pracy, któ­
rymi niemal bez ograniczeń dyspo­
nowało dotąd budownictwo. Dla 
przykładu — Krakowskie Zjedno­
czenie Budownictwa, działające w 
tradycyjnie bogatej w rezerwy pra­
cy Małopolsce — nie wykonało pla­
nu zatrudnienia. Co więcej — stan 
zatrudnienia w tym Zjednoczeniu 
nie zdołał osiągnąć poziomu z ro­

. W

ku poprzedniego! Zjednoczenie pla­
nu nie wykonało, bowiem osiągnię­
ty wzrost wydajności pracy był 
zbyt mal.y, aby wykonać rosnące 
zadania przy zmniejszonej liczbie 
pracowników.

Jest to sytuacja pod wieloma 
względami typowa. Bezpowrotnie 
minął czas, kiedy wzrost produk­
cji budowlanej można było osią­
gać przez wzrost zatrudnienia. Dz i 
potrzeba nam wydatnej redukcji 
pracochłonności w procesie pro­

dukcji budowlanej. A taką reduk­
cję niesie z sobą jedynie zasad­
nicza przebudowa technicznej struk­
tury procesu produkcyjnego.

Najlepiej ilustrują to następu­
jące liczby: jeśli w tradycyjnym, 
rękodzielniczym budownictwie z 
cegły pracochłonność 1 metra sześ­
ciennego wyraża się liczbą około 9 
roboczogodzin, to już w budownic­
twie uprzemysłowionym typu „Że­
rań" (wielkie bloki) — 1 metr sześ­
cienny pochłania tylko 5,5 godziny, 
zaś w budownictwie wielkopłyto­
wym „Domino" — zaledwie 4 go­
dziny robocze. A nie jest 
cze ostatnie słowo w tej

Zatem w konkretnej 
polskiego budownictwa —

to jesz- 
mierze.
sytuacji 
zasadni-

czy wzrost produkcji jednoznacznie 
uwarunkowany jest przez dokona­
nie jakościowego skoku w zakresie 
uprzemysłowienia. Już obecnie wia­
domo, że przy niezmienionym po­
ziomie rezerw ludzkich zastąpienie 
budownictwa tradycyjnego np. 
przez „Domino" — podwoiłoby na­
sze możliwości produkcyjne. W rze­
czywistości jednak nie dokonuje 
oię u nas gruntowniejszej przebu­
dowy produkcji budowlanej.

NOŻYCE MECHANIZACJI

Istniejącą sytuację można zilu­
strować przez zestawienie danych 
o udziale mechanizacji w całości 
produkcji. Otóż np. w Krakow­
skim . Zjednoczeniu Budownictwa 
w roku 1960 udział robót zmecha­
nizowanych wynosił 53,2"'„, w roku 
1961 — 50,8%, a w roku 1962 — 
51,4%. A więc zamiast postępu — 
cofnięcie. Nawet w roku 1962, kie­
dy to w porównaniu z rokiem po­
przednim globalna produkcja wzro­
sła o 8,4% — udział mechanizacji
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czytaj na str. 5

Na zdjęciu: Bolków, jedno 

z pięknych miast woj. wro­
cławskiego.
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Czy 
ergo­
nomia 
może 
pomóc?
ZBIGNIEW F. CHACKIEWICZ

tonna po .pewnym czasie wywołuje 
wspomniane już objawy frustra- 
cy j ne.

Z moich obserwacji wynika, że 
istnieje jeszcze trzecia grupa ludzi, 
którzy chętnie przystępują do prac 
monotonnych, mają jednak trud­
ności z osiągnięciem odpowiedniego 
tempa pracy, produkują wuele „bra­
ków" i najczęściej ulegają wypad­
kom. Pracownicy ci nie mogą na­
być wprawy, wstydzą się tego i de- 
nerwują.

Tylko ergonomiści, tvespol z 
psychołogami, potrafią przeprowa- 
dzić odpowiednią selekcją i, co wa­
żniejsze, przydzielić każdemu pracę 
stanowiącą korzystny kompromis 
dla pracowmika i pracodawcy, za­
pewniający osiągnięcie zadowolenia 
osobistego. Badania te powinny 
przede wszystkim zapewnić odpo­
wiedź na pytanie: ,-jakich prac nie 
należy powierzać danemu pracowni­
kowi?" Jest to etap łatwiejszy, tań­
szy, a więc odpowiedni do akcji 
masowych.
' Drugi, znacznie bardziej praco­
chłonny etap, ma na celu wskazanie 
każdemu kilka czy kilkanaście 
specjalności szczególnie mu odpo­
wiadających.

JAK LIKWIDOWAĆ SKUTKI 
KONCENTRACJI PRODUKCJI

Zjawisko monotonii w pracy bę­
dzie z czasem nabierało coraz wię­
kszego znaczenia, bo taka jest droga 
ewolucji przemysłowej, droga spec­
jalizacji i koncentracji produkcji ku 
masowym formom wytwarzania. 
I dlatego ergonomia poświęca wiele 
uwagi przedsięwzięciom, które 
współdziałając z tym słusznym pę­
dem ku masow'ości, jednocześnie 
zapobiegają skutkom wpływającym 
degeneracyjnie ńa załogą. Należy 
zaliczyć do tej grupy takie rozwią­
zania organizacyjno-konstrukcyjne 
stanowisk i linii produkcyjnych, 
które umożliwiają pewien stopień 
koncentracji operacji. Ale nie nale­
ży tych rozwiązań traktować jako 
Cofnięcie się. Ergonomia stanowiska 
takie rozwiązuje w sposób specy­
ficzny — likwiduje wszelką nieuza­
sadnioną lub skoncentrowaną pra­
cę albo wysiłek statyczny pewmych 
grup mięśni, a stara się rozłożyć 
pracę pożyteczną na możliwie dużo 
różnych grup mięśniowych.

Tendencje te objawiają się np. 
przez możliwie maksymalne ogra­
niczenie stanowisk pracy „na sto­
jąco". ponieważ nieproduktywny, 
niemal statyczny, wysiłek nóg czło­
wieka stanowi zwykle 200-600 proc, 
wysiłku produkcyjnego, a więc jest 
główną przyczyną zmoczenia fizjo­
logicznego. Pracowmik siedzący w
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RZY bardziej wnikliwym 
H $ analizowaniu przyczyn nie- 

pełnego wykorzystywania 
możliwości rozwoju produk­
cji natrafiamy na jeden z 
zasadniczych problemów 

przemysłowych drugiej połowy XX 
wieku: jak podnosić wydajność ze­
społu cz’owiek-maszyna-materiał 
nie powodując żadnych ujemnych 
skutków psychofizjologicznych w 
c/lowieku?

Sprawą tą zajmują się po trosze 
fizjologia, psychologia, socjologia 
i medycyna pracy, lecz nie stanowi 
ona ich bezpośredniego celu.

W latach trzydziestych stworzono 
specjalnej dyscyplinę wiedzy’ inży­
nierskiej, wykorzystującą zdobycie 
nauk przyrodniczych dla konstruk­
cyjnego, technologicznego i organi­
zacyjnego przystosowania otoczenia, 
w szczególności stanowisk pracy, 
warunków nauki lub wypoczynku 
do anatomicznych i psychologicz­
nych potrzeb człowieka. Nauka ta, 
zwana ergonomią lub inżynierią 
humanistyczną, rozwinęła się gwał­
townie po 1940 r. w wyniku po­
trzeb frontów. Po wojnie ergono­
mia rozszerza zakres swych usług 
na coraz rozleglejsze tereny dzia- 
łalności ludzkiej; na architekturę 
przemysłowy i mieszkaniowy, szkol­
ną i specjalną, urbanistykę, meblar­
stwo. wzornictwo przemysłowe, o- 
dzieżow’e i obuwmicze, na produkcję 
sanitariów, sprzętów domowych, tu­
rystyczno-wypoczynkowych, sporto­
wych, rolniczych itp.

Oto niektóre dziedziny naszego 
życia. w których zastosowanie 
ergonomii wydaje się wysoce efek­
tywnie.

NIEPOKOJĄCY OBJAW

Wprawdzie tylko 26 proc, czasu 
spędzamy w pracy zarobkowej (tyle 
powinniśmy spędzać) - jednak ta 
czwarta część życia człowieka do­
rosłego odgrywa dla społeczeństwa 
rolę decydującą. Na niej i jej peł­
nym wykorzystaniu koncentruje 
się uw’aga aktywni gospodarczego.

Warto omówić kolejno pewne 
niekorzystne zjawiska obserwowa­
ne w’ przedsiębiorstwach o niskim 
stopniu zautomatyzow'ania procęsów' 
wytwarzania, a następnie — w’ za­
kładach zautomatyzowanych.

Jednym z tych niepokojących 
objaw’ów jest fluktuacja kadr.’ '

Socjologowie stwierdzili, że głó­
wnego motywu braku integracji 
zakładowej większości załóg nie sta­
nowią W’arunki płacowe, lecz tzw’. 
zewnętrzne warunki miejsca pracy 
i czasu pracj’ oraz wrarunki i szcze­
góły współżycia z kolegami i nad- 
zorem. Bardzo niekorzystny wpływ 
na wydajność i zmęczenie fizjolo­
giczne pracownika ma fakt, że z 
konieczności wykonywać on musi 
wiele czynności pomocniczych, by­
najmniej nie niezbędnych do wy­
pełnienia swego zadania produkcyj­
nego. Nieskomplikowana analiza 
ergonomiczna pracy takiego robot­
nika, analiza czynności transportu 
stanowiskowego oraz analiza zabie­
gów produkcyjnych, konstrukcji i 
organizacji stanowiska oraz analiza 
elementów otoczenia, oddziałują­
cych energetycznie, organizacyjnie 
i psychicznie na pracującego, daje 
w skutku szereg wniosków’ dotyczą­
cych zarówno intensywnego i eks- 
tensywnego podniesienia wydajno­
ści, jak i obniżenia znużenia psy­
chofizycznego pracownika.

Z drugiej strony tendencje tech­
nologiczne do rozdrabniania opera­
cji prowadzą do takiego sprymi- 
tyzow'ania pracy i jej ciągłej powia- 
rzalności, że u części załogi można 
wykryć uczucie buntu, depresji a 
nawet stwierdza się objawy nerwi­
cowe. Stwierdzono, że przy pomocy 
nieskomplikowanych badań można 
wyodrębnić z załogi tę grupę ludzi, 
którzy owe proste, powtarzające się 
operacje mogą wykonywać bez 
szkody dla zdrowia, ponieważ po­
trafią pracę sw'ą przeprowadzić z 
ograniczonym udziałem świadomo­
ści, a więc niemal podświadomie. 
W czasie pracy myślą o sprawuich 
nie mających nic wspólnego z zaję­
ciami zawodowymi, nie przeszkadza 
im rozmowa z sąsiadami, muzyka 
itp. Istnieje też inna grupa ludzi — 
natur czynnych, nastawionych kry­
tycznie — u których praca mono-
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WYKSZTAŁCENIE w lalach 
1960—1980 prawie dwa i pól 
raza większej liczby ekono­
mistów od stanu zatrudnienia pra­

cowników z . ekonomicznym wy­
kształceniem w r. 1960 jest zada­
niem bardzo trudnym. Trudność tę 
potęguje jeszcze brak koncepcji w 
zakresie proporcji kształcenia eko­
nomistów z wyższym i średnim wy­
kształceniem zawodowym. Nie bar­
dzo wiemy, ilu w r. 1980 będziemy 
potrzebowali ekonomistów o śred­
nich kwalifikacjach, a ilu z nich 
powinno posiadać możliwie najwyż­
sze kwalifikacje zawodowe. Ta nie­
pewność nie pozwala na dokładne 
ustalenie w.jakim stopniu w reali- 

4 zacji zadań planu perspektywiczne­
go będą uczestniczyć wyższe i śred­
nie szkoły ekonomiczne.

Jedno jednak nie ulega wątpli­
wości: zarówno wyższe jak i śred­
nie szkoły ekonomiczne muszą zna­
cznie, i to bardzo znacznie, zwięk­
szyć swój udział w przygotowaniu 
78 tys. ekonomistów-. Czy istniejąca 
sieć tych szkół zapewnia realizację 
tego zadania?

Byłoby pól biedy, gdyby chodziło 
tylko o liczby. Cała trudność w 
tym, że szkolnictwo powdn.no do­
starczać gospodarce narodowej 
większą liczbę ekonomistów coraz 
lepiej przygotowanych, tak pod 
względem wykształcenia zawodowe­
go, jak i ogólnego. Nie ulega wąt­
pliwości. że poziom zawodowego 
wykształcenia ekonomistów tych z 
wyższymi, jak i tych ze średnim 
wykształceniem systematycznie 
wzrasta.

Poziom absolwentów techników 
ekonomicznych bywa jeszcze różny. 
Wykształcenie ogólne absolwentów 
technikum ekonomicznego (i nie 
tylko ekonomicznego) jest znacznie 
gorsze od tego jakie otrzymują ab­
solwenci liceów ogólnokształcących. 
Dokonane w ciągu ostatnich lat 
zmiany w planach nauczania tech­
ników na korzyść przedmiotów o- 
gólnokształcących poziom ten po- 
prawiły, ale jeszcze nie na tyle, 
aby uznać go za zadowalający. Nie­
zbyt wysoki jest również poziom 
nauczania przedmiotów zawodo­
wych zwłaszcza w technikach ist­
niejących- w małych miastach. Do­
tyczy to szczególnie poziomu nau-
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nych nauk, a zwłaszcza nauk po­
krewnych czy granicznych.

Ta właśnie głęboka, nieodparta 
potrzeba integracji różnych nauk 
społecznych zmusza współczesnego 
ekonomistę do opuszczenia „oko­
pów św. Trójcy" praw i prawidło­
wości,. samej ekonomii i do coraz 
większego zainteresowania ■ się zja­
wiskami i procesami z zakresu 
wspomnianych nauk granicznych, 
takich jak technika, socjologia (so­
cjologia pracy), prawo (prawo pracy 
i prawo gospodarcze), medycyna 
(higiena pracy i jej wpływ na wy­
dajność) oraz inne nauki, które do­
starczają nam niezbędnej wiedzy 
o człowieku w zakładzie pracy, o 
stosunkach międzyludzkich, w pro­
dukcji i zarządzaniu. Nie ma chy­
ba potrzeby wspominać o tym, że 
współczesny ekonomista musi ko­
rzystać z metod wypracowanych w 
innych dyscyplinach takich jak ma­
tematyka, statystyka, rachunkowość 
czy historia. Wreszcie żaden praw- 
dziwy, rasowy ekonomista nie mo­
że być- we współczesnym świecie 
tylko wąskim’ specjalistą finansów, 
ekonomiki rolnej, czy transportu. 
Operuje bowiem w gospodarce so­
cjalistycznej kategoriami nie tylko 
czysto' ekonomicznymi ale i spo­
łeczno-politycznymi.

Myślenie ekonomiczne, a więc 
podchodzenie do każdego zjawiska 
z optymalnie obiektywnym szacun­
kiem wartosqjowym, a więc ze 
świadomością faktycznego bezpo­
średniego i pośredniego kosztu za­
mierzonego działania, nie powinno 
przeszkadzać dzisiejszemu ekono-

2fc GOSPODARCZE
Nr 19 (603) - 12.V. 1963 r.

Jak kształcić 

„podoficerów"

czania takich przedmiotów jak: e- 
konomia polityczna, ekonomika 
przemysłu, ekonomika handlu i eko­
nomika przedsiębiorstw. Nie do 
rzadkości należy powtarzanie na 
lekcjach ekonomii politycznej truz- 
mów i sloganów z lat już bardzo 
odległych. Przyczyna: słabe przy­
gotowanie nauczycieli do nauczania 
tego przedmiotu i brak podręczni­
ka przystosowanego do nauczania 
ekonomii politycznej w szkole śred­
niej. Co prawda nauczyciel ma moż­
ność korzystania z publikacji za­
mieszczanych na łamach czasopism 
gospodarczych lub też z publikacji 
książkowych. Obawiam się jednak, 
że gdyby przeprowadzono wśród 
nich ankietę o czytelnictwie prasy 
ekonomicznej to wynik byłby nie­
kiedy żenująco slaby. Na niski po­
ziom nauczania tego przedmiotu 
wpływa również fakt, że w dalszjrm 
ciągu ekonomii politycznej — zawłasz­
cza socjalizmu — uczą wykładowcy, 
którzy ekonomię polityczną znają 
tylko ze szkolenia ideologicznego.

Ekonomik branżowych naucza się 
z podręczników. Trudno podręcznik 
zmieniać corocznie w ślad za zmia­
nami w organizacji i sposobach za­
rządzania gospodarką narodową. 
Stąd nauczyciele uczą przeważnie 
o tym jak było a nie jak jest — i.co 
ważniejsze jak będzie. Trudno mieć 
o to tylko pretensje do nauczycieli, 
którzy' w olbrzymiej większości nie 
znają przedsiębiorstwa bo nigdy w 
nim nie pracowali. Załatwienie 
sprawy praktyki zawodowej nauczy­
cieli przez jednorazowe jej odbycie 
nie zalatwda problemu, ponieważ 
zmiany następują stale i wymagają 
systematycznego kontaktu z przed­
siębiorstwem. Większość nauczycieli 

mlścle w rozumieniu Innych spo­
łecznych aspektów tego działania. 
Każde bowiem działanie wymaga 
określonego nakładu środków (pra­
cy żywej, uprzedmiotowionej, w ta­
kim czy innym ich wyrazie pie­
niężnym), ale każde działanie wy­
stępuje w aureoli warunków i skut­
ków treści gospodarczych a jak naj­
bardziej społecznych.

Podwyżka cen jest np. zabiegiem, 
który ma swoje daleko idące kon­
sekwencje nie tylko w dziedzinie 
kosztów, nie tylko w zakresie jej 
efektów z punktu widzenia akumu­
lacji finansowej, ale również kon­
sekwencje społeczne (budżety pra­
cownicze), a nieraz i polityczne.

Jakże więc daleko jest dzisiejszy 
model ekonomisty społeczeństwa 
socjalistycznego od wspomnianego 
na wstępie modelu homo oecono­
micus! Jakże daleko w socjalistycz­
nym rachunku ekonomicznym ode­
szliśmy od kramarskich ujęć homo 
oeconomicus!

II

Zastanówmy się teraz, czy na­
kreślony powyżej model homo oeco­
nomicus socialis, stawiający tak 
wysokie, tak wielostronne wymogi 
współczesnemu ekonomiście społe­
czeństwa socjalistycznego, jest u 
nas w Polsce realizowany w jakiś 
sposób zorganizowany. Zdajemy 
sobie wszyscy sprawę, że kształto- 

, wanie się nowego typu człowieka 
społeczeństwa socjalistycznego w 
ogólności, nowego typu ekonomi­
sty w szczególności, -wymaga świa- 
.domego działania w tym kierun­
ku oraz długiego czasu. Proces ten 
jednak może być przyśpieszony, o 
ile potrafimy stworzyć odpowied­
ni mechanizm. Na taki mechanizm 
składają .się następujące elemen­
ty:

1. Optymalny system kształcenia 
nowych ekonomistów i dokształca­
nia już pracujących. 

nie ma jedriak czasu na takie kon­
takty, ponieważ są przeciążeni za­
jęciami dydaktycznymi.

Krytycznie należy ustosunkować 
się do istniejących w technikach 
specjalności. W ostatnich latach 
zmiany w planach nauczania szły 
w kierunku ograniczenia ich liczby. 
Obecnie istnieją trzy zasadnicze 
specjalności: ekonomiki przemysłu, 
ekonomiki handlu i ogólnoekono- 
miezna. Czy aby nie na w’zór wy­
działów' na wyższych uczelniach? 
W technikach obowiązują te same 
programy nauczania ze wszystkich 
przedmiotów. Nie wydaje mi się to 
zbyt słuszne. Programy nauczania 
techników ekonomicznych powinny 
być zróżnicowane przynajmniej z 
takich przedmiotów' jak ekonomiki 
branżowe i technologia z towaro­
znawstwem. Pozwoliłoby to na ści­
ślejsze powiązanie nauki z prakty­
ką. Tak np. technikum ekonomiczne 
X kształciłoby absolwentów dla 
przemysłu górniczego, technikum 
ekonomiczne Y dla przemysłu lek­
kiego itp. W technikach ekonomicz­
nych znacznie łatwiej osiągnąć 
branżową specjalizację nauczania 
niż na wyższych uczelniach, cho­
ciażby ze względu na mniejszy za­
sięg oddziaływania.

Zupełnym nieporozumieniem jest, 
moim zdaniem, specjalizacja ogól- 
noekonomiczna nie związana z żad­
nym działem gospodarki narodowej. 
Szczególnie ..zajmujący" jest pro­
gram nauczania ekonomiki przed­
siębiorstw w tej specjalności. Ucz-. 
n:owie klasy .drugiej i trzeciej uczą 
się ekonom;ki i organizacji przemy­
słu, w klasie czwartej ekonomiki 
handlu, a w klasie piątej ekonomiki 
wszystkiego „co do zbawienia nie­

2. Prawidłowe rozwiązania iristy-. 
tucjonalne (właściwe uregulowanie 
spraw służb ekonomicznych w 
administracji i gospodarce narodo­
wej, a więc fachowo opracowane 
taryfikatory, właściwy system plac, 
właściwa polityka kadrowa).

3. System społecznego oddziały­
wania na postawę ogółu ekonomi­
stów, oddziaływanie w kierunku 
przezwyciężenia starych nawyków 
myślenia, będących pozostałością 
lub'naleciałością (nieraz bardzo 
świeżej daty), myślenia burżuazyj- 
nego, oddziaływania w kierunku 
aktywizacji społecznej szerokich 
kół ekonomistów, ekonomistów-na- 
ukowców i ekonomistów prakty­
ków.

Pierwszy element jest zadaniem 
resortów, Ministerstwa Oświaty, 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego 
oraz wszystkich innych władz cen­
tralnych, które prowadzą doszka­
lanie i przeszkalanie ekonomistów 
zatrudnionych w podległych im or­
ganach, przedsiębiorstwach i orga­
nizacjach. Wielką pomocą w tym 
ostatnim zakresie jest poważna, od 
szeregu lat prowadzona akcja Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomiczne­
go, które ostatnio (w 1962 r.) prze­
szkoliło ok. 42 tys. osób zatrudnio­
nych w służbach ekonomicznych 
administracji, gospodarce państwo­
wej i spółdzielczej.

Drugi element, prawidłowe roz­
wiązanie, ma być, według autory­
tatywnych oświadczeń, , uregulowa­
ny w drodze normatywnej w dru­
giej połowie bieżącego roku. Należy 
oczekiwać, że i to ogniwo, o któ­
rego prawidłowe postawienie wal­
czy od szeregu lat Polskie Towa­
rzystwo Ekonomiczne, znajdzie 
wreszcie swoje ostateczne rozwią­
zanie, stwarzając w ten sposób re­
alne podstawy do zapewnienia na­
leżnej społecznie rangi ekonomisty 
w gospodarce socjalistycznej. Jest 
to szczególnie ważne w Polsce, w 

zbędne", począwszy od finansów 
poprzez kontrolę państwową, związ­
ki zawodowe, organizację gospodar­
ki narodowej, gospodarkę komunal­
ną, itd, itd. Czy naprawdę nie 
można by uniknąć tego galima­
tiasu?

Pomimo tych krytycznych uwag 
pod adresem techników ekonomicz­
nych uważam, że mogą one i po­
winny zwiększyć swój udział w 
przygotowaniu potrzebnej liczby 
techników-ekonomistów o wyższych 
niż obecnie kwalifikacjach zawodo­
wych i ogólnych. W tym celu trze­
ba przyciągnąć do szkolnictwa 
średniego zdolnych ekonomistów 
z przemysłu oraz absolwentów wyż­
szych uczelni ekonomicznych posia­
dających zamiłowanie do pracy pe­
dagogicznej. Już obecnie technika 
ekonomiczna w dużych ośrodkach 
miejskich skupiły dość znaczne gru­
py ekonomistów o wysokich walo­
rach zawodowych i pedagogicznych. 
W tych ośrodkach należałoby wobec 
tego śmielej niż dotychczas tworzyć 
państwowe szkoły ekonomiczne dla 
absolwentów liceów ogólnokształcą­
cych. Absolwenci tych szkół posia­
dają przewagę nad absolwentami 
techników, że reprezentują prze­
ciętnie znacznie wyższy poziom 
wiedzy ogólnej. Można by również 
pomyśleć o opracowaniu takich pro­
gramów nauczania, które z większo­
ści przedmiotów uwzględniałyby 
szersze zastosowanie metod mate­
matycznej analizy. Jeśli programy 
państwowych szkól ekonomicznych 
byłyby wierną kopią programów 
nauczania techników ekonomicz­
nych, to należy wątpić, czy spełnią 
swoje zadanie. Na razie są duże 
trudności z naborem kandydatów. 
Myślę, że najbliższe lata trudności 
te poważnie złagodzą,

Gdyby podnieść poziom nauczania 
we wszystkich technikach ekono­
micznych przynajmniej do tego, ja­
ki osiągnęła większość tych sszkół 
w dużych i większych miastach, to 
propozycja powołania do życia za­
wodowych wyższych szkół ekono­
micznych byłaby moim zdaniem zu­
pełnie zbyteczna. Kształcenie „pod­
oficerów" ekonomii w szkołach 
średnich jest znacznie tańsze i łat­
wiejsze.

WACŁAW GRZYBOWSKI 

której myślenie ekonomiczne nigdy 
nie było' mocną stroną i nigdy do­
tąd w świadomości społecznej nie 
zajmowało właściwego miejsca. 
Prawdopodobnie ta charakterystycz­
na postawa przeciętnego, reprezen­
tatywnego Polaka jest reliktem kul­
tury pochodzenia szlacheckiego. W 
społeczeństwach o kulturze ukształ­
towanej na bazie mieszczaństwa, 
czy chłopstwa, myślenie ekonomicz­
ne, wyrażające się w kulcie praco­
witości, oszczędności, gospodarności, 
występuje znacznie silniej i po­
wszechniej, wskutek czego w tych 
ostatnich społeczeństwach ranga 
ekonomisty była i jest społecznie 
wyższa, z wielkim dla poziomu go­
spodarczego tych społeczeństw po­
żytkiem.

Najtrudniejszym jest trzeci ele­
ment kształtowania nowego typu 
ekonomisty socjalistycznego. Tam 
bowiem, gdzie w grę wchodzi bez­
pośrednie l pośrednie oddziaływa­
nie w określonym kierunku na po­
stawę człowieka, próby działania 
przy pomocy środków normatywno- 
administracyjnych nie mogą dać 
oczekiwanego efektu. Zwłaszcza w 
tak indywidualistycznym, tak prze­
kornym społeczeństwie jak nasze. 
Jedyną drogą prowadzącą powoli, 
ale skutecznie do celu może być 
w tej dziedzinie szeroka akcja spo­
łeczna.

Taką właśnie akcję może i po­
winno prowadzić Polskie Towarzy­
stwo Ekonomiczne poprzez szero­
ką sieć swoich Oddziałów Delega­
tur, Kół Przyzakładowych, Środo­
wiskowych, Ośrodków Szkolenia 
Ekonomicznego. Tylko chyba ono 
może i powinno podjąć wielkie za­
danie oddziaływania na postawę 
ogółu ekonomistów, poprzez ich 
mobilizację i aktywizację. Towarzy­
stwo dużo już w tym zakresie zro­
biło przez organizowanie setek ze­
brań dyskusyjnych, konferencji 
naukowych, komisji problemowych, 
wiele zrobiło w dziedzinie aktywi­
zacji ekonomistów w tzw. „głębo­
kim terenie", ale to wszystko jest 
mało wobec stojących nakreślonych 
wyżej zadań. Dlatego słusznie chy­
ba mówi się ostatnio w aktywie te­
go Towarzystwa o. potrzebie spo­
łecznego ruchu ekonomistów. Ten 
ruch musi być powszechny, tj. obej­
mujący ogół ekonomistów. Celowo 
unikamy wytartego frazesu „ru­
chu masowego". Termin ten ma 
już bowiem w naszym społeczeń­
stwie pewien posmak „pejoratyw­
ny". Kojarzy się z pojęciem po­
wierzchowności, czy fasadowoścl. 
Mówimy więc o powszechnym ru­
chu ekonomistów polskich, a może 
nawet nie tylko polskich. Mało 
znany np. jest fakt, że za przy­
kładem szerokiej i intensywnej 
działalności PTE, powstały podob­
ne organizacje ekonomistów w in­
nych krajach socjalistycznych: w 
ZSRR (Klub dyskusyjny przy „Eko- 
nomiczeskoj gazietcie" w Moskwie, 
podobny Klub w Kijowie), w Cze-' 
chosłowacji i na Węgrzech. Wyda­
je się, że Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne ma szanse, by spełnić to 
wielkie zadanie przyśpieszenia 
kształtowania się w Polsce nowego 
typu ekonomisty — homo -oecono­
micus socialis.

MIROSŁAW ORŁOWSKI

Czy staż 
spełnia 

nadzieje?
Doświadczenia minionych lat 

sprawiły, że uznano potrzebę wpro­
wadzenia tzw. wstępnego stażu. 
Myśl ta jest z pewnością słuszna. 
Warto się jednak zastanowić, czy 
obecna koncepcja wstępnego stażu 
pracy odpowiada potrzebom oma­
wianego zawodu.

Nie będę chyba zbyt dalekim od 
prawdy, jeśli powiem, że okres 
wstępnego stażu pracy w niczym 
nie przypomina lat studiów. W cza­
sie wstępnego stażu ekonomista 
odwyka od korzystania z literatury 
fachowej, zapomina stopniowo teo­
rię na rzecz przyzwyczajania do 
nowej, „praktycznej" rzeczywistoś­
ci.

Mówi się, że wstępny staż pra­
cy jest potrzebny do zapoznania 
się z przedsiębiorstwem, do pozna­
nia jego organizacji, przyjrzenia 
się z bliska procesom technologicz­
nym. Wszystko to bez wątpienia 
jest potrzebne, ale czy to „pozna­
wanie” przedsiębiorstwa musi się 
odbywać w sposób, który można 
by nazwać biernym, pozbawdonym 
dynamiki tak charakterystycznej 
dla okresu studiów. Przecież krą­
żąc „obiegiem” po różnych dzia­
łach i wydziałach przedsiębiorstwa, 
przyglądając się pracy, lub wyko­
nując tu i ówdzie pomocnicze, nie­
skomplikowane czynności, młody 
ekonomista bardzo powoli zdobywa 
doświadczenie praktyczne, bardzo 
szybko natomiast traci z -wiedzy 
zdobytej w murach uczelni.

Oprócz wiadomości zdobytych w 
czasie studiów i poświadczonych 
dyplomem, młody ekonomista ma 
szereg innych cennych zalet: jest 
na ogół pełen zapału, ceni swój 
zawód i kwalifikacje, ma świeże 
krytyczne spojrzenie na szereg zja­
wisk, które widzi z reguły inaczej 
niż ludzie, którzy do danej sytua­
cji zdążyli się przyzwyczaić. Jest 
przy tym przekonany, że otrzyma 
ciekawą pracę, która przyniesie 
wielostronny pożytek i satysfakcję 
zawodową. Te właśnie walory nie 
są wykorzystywaną w okresie 
wstępnego stażu pracy.

Ażeby stan ten zmienić, należa­
łoby dotychczasowe metody pozna­
wania przedsiębiorstwa zastąpić in­
nymi, bardziej intensywnymi i od­
powiednio dostosowanymi do spe­
cyfiki zawodu. Trzeba po prostu 
lepiej wykorzystać czas wstępnego 
stażu pracy. Jak to uczynić?

Problemy ekonomiczne mniejszej 
i większej wagi występują w każ­
dym przedsiębiorstwie. Warto je 
dostrzegać, można, i warto je ba­
dać. Przyniesie to pożytek przed­
siębiorstwu i będzie stanowiło do­

LIKWIDACJA 
ZBĘDNYCH KOMISJI 

W RADACH NARODOWYCH
Na lamach naszego pisma stosunkowo 

mało miejsca poświęcamy problemom 
pracy rad narodowych. Warto więc 
zwrócić uwagę na wywiad, udzielony 
przedstawicielowi PAP przez Szefa 
Urzędu Rady Ministrów J. Wieczorka, 
poświęcony sprawie likwidacji zbędnych 
komisji w radach narodowych.

Powoływanie różnego rodzaju ciał ko­
legialnych w systemie rad narodowych 
przerodziło się u nas w pewnym okre­
sie w swoistą plagę. Jak ustalono w to­
ku przeprowadzonej ostatnio akcji we­
ryfikacyjnej — w każdej wojewódzkiej 
radzie narodotvej działało od 50 do 120 
różnych komisji, a w powiatowych ra­
dach narodowych — przeciętnie 20. W 
sumie w całym kraju działało ok. łO 
tys’. dodatkowo powołanych ciał kole­
gialnych. Stosunkowo niewiele tych ko­
misji zostało powołanych na podstawie 
aktów normatywnych wyższego rzędu. 
Większość z nich natomiast funkcjono­
wała na podstawie zarządzeń i wytycz­
nych ministerstw oraz uchwal i de­
cyzji organów władz terenowych.

Wiele komisji, które powołano dla do­
raźnych zadań pozostawało nadal nie­
rozwiązanych, mimo że wykonały ona 
swe zadania.

Tego rodzaju sytuacja była zaprzecze­
niem prawidłowej organizacji pracy 1 
hamulcem w wykonywaniu codziennych 
zadań. -

Przed zespołem weryfikującym dzia­
łalność tych wszystkich komisji stanęło 
trudne i żmudne zadanie. Spośród ol­
brzymiej masy istniejących komisji na­
leżało wyodrębnić te ciała, które posia­
dały charakter kolegialnych organów 
administracji państwowej lub powołane 
zostały dla ściśle określonych zadań (np. 
ocena projektów inwestycyjnych, wery­
fikacja zawodów itp.), których potrzeba 
istnienia nie budzi wątpliwości oraz 
wybrać niepotrzebne, które należało 
zlikwidować.

Pracę tę przeprowadzono w porozu­
mieniu z resortami 1 poszczególnymi 
prezydiami ład narodowych. Jej wyni­
kiem Jest zlikwidowanie blisko 75 proc, 
istniejących komisji.

Tak np. z 55 komisji opiniodawczo- 
doradczych działających w pionie res. 

lllllllllllllllllllllllillllllll!lllll!M 
EKONOMISTA, 
ADWOKAT, 
PUBLICYSTA, 
ORGANIZATOR, 
cztery języki, przyjmie stanowisko 
lub prace zlecone. „Prasa Krajowa", 

Warszawa, Wiejska 12;
dla Nr 13. 

skonałą praktyczną „wprawkę dla 
początkującego ekonomisty. Baaa- 
jąc ekonomikę lub organizację 
pozna on zakład niejako od wnę­
trza, chwyci niejeden niuans i ,w 
ten sposób szybko oraz z wielo­
stronną korzyścią zdobędzie prak­
tyczne doświadczenie. Będzie to o 
wiele lepszy sposób poznawania za­
kładu, niż powierzchowne spostrze­
żenia, czynione podczas wędrówki 
po wydziałach.

Te ćwiczenia w praktycznym sto­
sowaniu wiedzy wyniesionej z u- 
czelni, powinny odbywać się pod 
odpowiednim kierunkiem, może na­
wet powinny być fragmentami 
większych opracowań. Dlatego też 
kierunek tym pracom powinni na­
dawać praktycy odpowiednio do 
tej roli' przygotowani. Stąd nale­
żałoby postulować odbywanie wstęp­
nego stażu pracy w tych zakła­
dach, w których zostanie zorgani­
zowany pion głównego ekonomisty 
lub tam, gdzie zostaną utworzone 
laboratoria ekonomiczne. Byłyby to 
zakłady większe, nowocześniejsze, 
a to z pewnością pomnożyłoby ko­
rzyści wynoszone z wstępnego sta­
żu pracy. Dopiero po odbyciu tak 
zorganizowanego stażu, ekonomista 
mógłby rozpoczynać samodzielną 
pracę w dowolnym przedsiębior­
stwie, najlepiej tej samej branży. 
Wnosiłby wówczas ze sobą nie tyl­
ko wiedzę zdobytą podczas studiów, 
ale i doświadczenie z praktyki w 
dużym, z reguły nowoczesnym za­
kładzie pracy..

Komórka kierująca pracą staży­
sty. mogłaby w miarę potrzeby 
sięgać poza teren własnego zakła­
du, do innych zakładów tej samej 
branży, niosąc im poprzez opraco­
wania stażystów konkretną pomoc 
fachową. Wiele jest przecież za­
kładów, w których nie ma ani jed­
nego pracownika z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznym.

Szczególną rolę w tym procesie 
mogłyby odgrywać laboratoria eko­
nomiczne. Działając przy przedsię­
biorstwach, byłyby one w bardzo 
ścisły sposób powiązane z potrze­
bami praktyki. Z drugiej zaś stro­
ny trudno sobie wyobrazić, by la­
boratoria opracowujące w sposób 
naukowy problemy praktyki gos­
podarczej, nie współpracowały ściśle 

’ z uczelniami. Byłyby one tak poszu­
kiwanym pomostem między teorią i 
praktyką, czymś w rodzaju ambasad 
nauki w praktycznej, codziennej 
działalności gospodarczej. Dlatego 
też im właśnie w pierwszym rzędzie 
powinna przypaść w udziale opieka 
nad młodymi ekonomistami, stawia­
jącymi pierwsze kroki w tym trud­
nym zawodzie.

JANUSZ ILCZUK

handlu wewnętrznego uznano za po­
trzebne Jedynie cztery. Z 51 komisji w 
zakresie oświaty pozostawiono 3. Na 54 
komisje w zakresie zdrowia I opieki 
społecznej zweryfikowano jedynie 6. 
Przeciętna liczba komisji na szczeblu 
wojewódzkim, wynosząca przed weryfi­
kacją ok. 80, zmniejszona została obec­
nie do ok. 30. Na szczeblu powiato­
wym nie przekracza ona obecnie S w 
porównaniu z 20 komisjami istniejący­
mi przed rozpoczęciem prac weryfika* 
cyjnych.

PRZEMYSŁ CIĘŻKI 
ODRABIA

ZIMOWE ZALEGŁOŚCI
W ubiegłym tygodniu w czasie nara­

dy dyrektorów zjednoczeń podległych 
Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego doko­
nano oceny aktualnej sytuacji gospo­
darczej w tym resorcie oraz omówiono 
dotychczasowe wyniki w odrabianiu za­
ległości spowodowanych tegoroczną 
ostrą zimą.

Ogólne straty powstałe w. styczniu 
i lutym szacowane są w resorcie prze­
mysłu ciężkiego na 1,2 mld zl. Do koń­
ca kwietnia zdołano odrobić ok. 550 
min zł.

Mimo zrealizowania przez przemysł 
ciężki 32 proc, planu rocznego, w wielu 
dziedzinach istnieje niepokojąca sytua­
cja. Do takich należy przede, wszystkim 
postęp techniczny w przemyśle maszy­
nowym. Na 12 pozycje (nowe urucho­
mienia, budowa prototypów, opanowy­
wanie nowych technologii itp.) zapla­
nowane do zrealizowania w I kw., wy­
konano tylko 46, co stanowi zaledwie 
14 proc, tegorocznego planu techniczne­
go. Jedynie trzy zjednoczenia przemy­
słowe: taboru kolejowego,' maszyn i a- 
paratów elektrycznych oraz kabli wy. 
wjązaly-się w ICO proc, z zadań tech­
nicznych. żle natomiast przedstawia się 
sytuacja w motoryzacji i przemyśle 
precyzyjnym.

W tym trudnym roku — Jak podkre­
ślono — sprawy techniki będą odgry­
wać bardzo duże znaczenie i w osta­
tecznym rozrachunku zadecydują o po­
myślnej realizacji rocznego planu pro­
dukcji. Dlatego też postanowiono w 
najbliższym czasie przeprowadzić szcze­
gółową kontrolę wykonania programu 
postępu technicznego w poszczególnych 
zakładach.

Duży nacisk położy się również na 
p-oblemy zatrudnienia i dyscypliny fi­
nansowej. Postoje, zahamowania w pro­
dukcji, wynikające z trudności trans­
portowych i zaopatrzeniowych oraz sze­
reg innych zjawisk towarzyszących zi­
mie jedynie w części tłumaczą niektóre 
zakłady przemysłu ciężkiego, gdzie na­
stąpiły przekroczenia funduszu plac 
i zatrudnienia.

Jeżeli chodzi o eksport tó zadania 
I kwartału zostały wykonane w 102 
proc. Jak wynikało z dyskusji na na­
radzie, roczny plan produkcji eksportu 
przemysłu ciężkiego powinien być wy­
konany.

W kilku zjednoczeniach jednak svtua. 
cja jest trudna. Wynika to w dużej 
mierze z braku zamówień eksportowych 
na niektóre wyroby. Uznano za ko­
nieczne, nhy w tych przypadkach1’kie­
rownictwa zainteresowanych fabryk I 
Zjednoczeń starały się rozszerzyć pro­
dukcję innych wyrobów, kióre mają 
zbyt f są poszukiwane na nitkach za­
granicznych.

powdn.no


D początku? Do­
brze, niech bę­
dzie od początku...

Na słowa te 
czekałem przeszło 
trzy tygodnie. Do­

kładnie — dwadzieścia pięć dni. 
Czyli od chwili kiedy po raz pierw­
szy wymieniłem z nim uścisk ręki 
i usłyszałem: „F... jestem". Pierw­
sza nasza rozmowa nie pozwalała 
mi mieć właściwie żadnej nadziei, 
ze dowiem się od niego czegoś wie- 
cej poza tym, co teraz robi, nad 
czym pracuje, czy lubi chodzić do 
teatru i gdzie wybiera się na urlop. 
"Nie warto wracać do tamtych cza­
sów — powiedział. Komu to może 
być potrzebne?". Ale wreszcie usły­
szałem: „od początku?".

trafić wpływać na otaczające go 
środowisko. Ale natychmiast przy­
pominały mu się dawne czasy, kie­
dy to zdany wyłącznie na swoją 
decyzję, wyprowadzał swoich ludzi 
z okrążeń i pułapek; wątpliwości 
zaczynały wtedy ustępować.

Zakład, którym miał kierować F... 
ograniczał się właściwie do dwóch 
hal produkcyjnych gdzie zamiast 
potrzebnych maszyn włókienniczych 
nie było właściwie nic poza kupą 
żelastwa, gruzu i śmieci. Trzeba 
było wszystko zaczynać od począ­
tku; zaczęły się więc wędrówki po 
kraju w celu skompletowania po­
trzebnego parku maszynowego i

czne stawały się dla F... co prawda 
mniej zawiłe, powstała jednak no­
wa dziedzina, w której F... czuł się 
zupełnie zagubiony: ekonomika za­
kładu. A więc różnego rodzaju ko­
szty, wskaźniki porównywalności, 
obliczanie produkcji przy pomocy 
skomplikowanych wzorów itd. F... 
coraz częściej dostrzegał na ustach 
swoich współpracowników dwuznak 
czne uśmiechy, ironiczne gesty, któ­
re interpretował sobie w sposób je­
dnoznacznyOni czują, że w tych 
zagadnieniach jestem słaby, ale czy 
mogę się do tego otwarcie przy­
znać...?”.

Wracając do tamtych czasów F...

szukać pracy. Odwiedza jeden za­
kład pracy- drugi, trzeci 1 następ­
ne. Za każdym razem na pytanie 
kierownika działu kadr dotyczące 
jego 'wykształcenia odpowiada; „szko­
ła i potem rok na WSE". A prak­
tyka? F.. spuszczał głowę 1 coś 
niezrozumiałego bąkał pod nosem 
— wołał o niej nie mówić. Nie dla­
tego, że się jej wstydził, a z nie­
chęci do mówienia o tamtych, tra­
gicznych dla niego dniach. ,-Czy 
by mnie zrozumieli...?".

W czasie tych wędrówek dostrze­
ga, że dawne jego zasługi przesta­
ły się liczyć — nikt się nimi nie 
interesował. Natomiast domagano

dla rieble — chodzi <So kin 1 te- jakich były tworzone nasze pierw
atrów l dużo czyta. Rodzi się w .... 
nim myśl, by kontynuować przer­
wane studia: wraca więc na uczel-
nię. Nie z myślą aby skończenie 
studiów pozwoliło wrócić mu na 
„dyrektorski fotel" — nigdy tego 
rodzaju chęci nie odczuwał. Czuje 
tylko wewnętrzną potrzebę nadro­
bienia tych zaleg’oścb przez któ­
re między innymi musiał zrezy-
gnować w przeszłości swego
stanowiska. Nie chce po raz drugi 
w życiu widzieć wokół siebie 
dwuznacznych uśmiechów i gestów, 
nie chce znowu z powodu własnej 
niewiedzy okazać się wobec ludzi

sze doświadczenia, różnica czasów 
naszych młodości i związane z 
nią rozterki, a właściwie jakość 
tych rozterek...

Niemniej jednak pytanie posta­
wione przez F... nie daje mi przez 
dłuższy czas spokoju; mimo woli 
zmusza ono nawet przypadkowego 
słuchacza jego opowieści do chwi­
li zastanowienia.

Analizując historię życia F.. bez 
emocjonalnego zaangażowania się 
w nią można stwierdzić, że ta sa­
ma postawa człowieka u różnych 
grup ludzi może wywoływać różne

Znacznie później -wyjaśnił mi 
dlaczego zdobył się na te słowa. 
„Widzi Pan, czasem nawiedzają 
człowieka chwile, gdy nie mając 
nikogo bliskiego koło siebie, chce 
podzielić się .z „kimś” kto go zechce 
wysłuchać i może trochę zrozumieć. 
To jest taki objaw ludzkiej słabo­
ści, który staram się w sobie prze­
zwyciężać. Ale nie zawsze to mi się 
udaje...”

Daleko trudniej jest dobrze zro­
zumieć człowieka opowiadającego o 
swych życiowych tragediach i nie­
powodzeniach, móc właściwie 
uchwycić jego stosunek do da­
wnych, przykrytych mgłą zapomnie­
nia faktów czy sytuacji, jeśli dzieli 
nas z tym człowiekiem wyraźna 
różnica wieku. Dynamizm rozwoju 
społeczeństwa wytwarza w każdym, 
nowym pokoleniu coraz to inny sy­
stem reakcji, motywów postępowa­
nia, obdarza to pokolenie innym 
aparatem uczuciowego reagowania. 
Ponieważ zaś dzieli mnie z F... ró­
żnica dwudziestu paru lat, dlatego 
może nie wszystkie partie jego cie­
kawej opowieści trafiły mi do prze­
konania, nie wszystkie jego moty­
wacje były dla mnie do końca zro­
zumiałe. Jednakże całość opowiada­
nia, obrazującego życie człowieka 
młodego jeszcze, co prawda, ale 
dzisiaj po gorzkich doświadczeniach 
życiowych, wydała mi się na tyle 
ciekawa i wymowna, iż pozwolę so­
bie Wam ją przedstawić.

. *Nie wiem czy jest sens rozpoczy­
nać opowieść w tym znaczeniu „od 
początku”, by odtwarzać szczegóły 
dzieciństwa i pierwszych lat mło­
dości F... i usiłować szukać w nim 
jakichś związków z późniejszymi lo­
sami tego człowieka. By jednak nie 
narazić się na zarzut stawiany czę­
sto autorowi, że próbuje on opisy­
wać sytuację w oderwaniu od fa­
któw mogących mieć z nią nawet — 
w pojęciu innych ludzi — luźny 
związek, przepisuję kilka zdań z 
życiorysu F... będącego załączni­
kiem do jego ankiety, złożonej w 
miejscu jego dotychczasowej pracy: 

„...Urodziłem się... 1913 roku w 
rodzinie robotniczej. Ojciec był ślu­
sarzem narzędziowym, matka zaj- 
mowała ’ się^ prowadzenlem'’ domu, i 
wychowywaniem mnie i mego ro­
dzeństwa (2 siostry)... Szkołę ukoń­
czyłem w 1929 r. po czym musia- 
łem iść do pracy. Dwa lata praco­
wałem jako goniec, potem rok w 
charakterze kelnera, następnie by­
łem uczniem w fabryce... włókien­
niczej... W roku 1935 ojciec umarł 
na gruźlicę, w dwa lata później 
umarła matka... Wojna zastała mnie 
w R., małej wsi położonej w woj. 
lubelskim... Przez półtora roku do­
wodziłem trzydziestoosobową grupą 
partyzancką. W tym okresie byłem 
siedmiokrotnie ranny — dwa po­
strzały w rękę, jeden w brzuch, trzy 
w nogę i dwde kontuzje głowy..."

Przychodzi rok 1944, a wraz z nim 
wyzwolenie południowo-wschodniej 
części Polski. F..., wraz ze swą gru­
pą partyzantów zgłasza się do do­
wództwa Wojska Polskiego utwo­
rzonego na terenach' ZSRR i od tej 
chwili zaczyna być żołnierzem re­
gularnej armii. Odbywa cały, wielki 
bojowy szlak, którego końcem stało 
się zdobycie Berlina. W międzycza­
sie zostaje awansowany do stopnia 
porucznika, a lewa strona jego 
munduru zyskuje trzy nowe baretki 
wysokich, wojskowych odznaczeń.

Dzień 9. V. 1945-go roku zakoń­
czył kilkuletni okres zmagań wojen­
nych na wszystkich frontach świa­
ta. Bilans tego okresu jest wszystkim 
doskonale znany — miliony zabi­
tych, spalone miasta i wsie, wyni­
szczone i zdewastowane gospodarki 
wielu krajów... W dniu tym F... 
miał 32 lata, oficerski mundur, 
przyozdobiony kolorowymi wstą­
żkami medali, organizm wycieńczo­
ny otrzymanymi ranami. Natomiast 
nie posiadał sprecyzowanego poglą­
du na to, co będzie teraż robił. Da­
wna kontuzja nogi coraz częściej 
dawała znać o sobie tak, że trze­
ba było poważnie pomyśleć o tym, 
by mundur złożyć do szafy i zacząć 
szukać innego zajęcia. Otrzymuje 
więc zwolnienie z wojska i zaopa­
trzony w wystawioną mu wzorową 
opinię, przyjeżdża do Warszawy.

Rewolucja, która dokonała się w 
Polsce otworzyła na niespotykaną 
dotąd skalę, drogę awansu społe­
cznego i zawodowego przed dzie­
siątkami tysięcy ludzi. F..., w chwili 
gdy otrzymał skierowanie na kilku­
miesięczny kurs organizatorów 
przemysłu (już teraz nie przypomi­
na sobie dokładnie pełnej nazwy te­
go kursu) i następnie—po jego ukoń­
czeniu — awans na kierownika je­
dnego z zakładów włókienniczych, 
nie bardzo miał czas zastanawiać 
się nad tym. Był zresztą — jak te­
raz mówi — trochę zaskoczony oka­
zanym mu zaufaniem. Tym bardziej, 
że odczuwał brak odpowiedniego 
przygotowania do stawianych przed 
nim zadań — poza kursem miał za 
sobą zaledwie 5 klas szkoły po­
wszechnej. Od czasu do czasu na­
wet, w swoich myślach, zaczynał 
zastanawiać się czy wystarczy mieć 
spracowane ręce, by móc kierować 
całym kolektywem Judzi, dawać so­
bie radę z nowymi zadaniami, po­

się Panu
wrdafe

szukania ludzi, którzy by potrafili 
obsługiwać maszyny. O tym okresie 
swojej działalności F... mówi mało. 
Nie wda je się w szczegóły. Odnoszę 
wrażenie, że niechęć do odtwarza­
nia tamtych dni wynika u niego nie 
z tego powodu, iż właściwie nic cie­
kawego wtedy się nie działo, a z 
przekonania, że nie ma o czym mó­
wić, skoro się tylko wypełniało swo­
je obowiązki.

W tym właśnie okresie F... wstę­
puje do PPR. Gdy pytam, jakie by­
ły motywy tego kroku, odpowiada:

— Trudno o tym mówić, gdyż to 
co chce się posiedzieć, może 
brzmieć banalnie. Ale ja naprawdę 
zaangażowałem się do końca w to, 
co wtedy robiłem. A to było prze­
cież budowanie jakiejś tam cząstki 
socjalizmu... Moimi rękami, moim 
zdrowiem i nieprzespanymi nocami, 
nerwami ...To był zresztą najszczę­
śliwszy okres w moim życiu — do- 
daje po chwili.

F... nie jest bynajmniej skłonny 
do przypisywania wyłącznie sobie 
faktu uruchomienia fabryki. Zaczy­
na z ożywieniem opowiadać o lu­
dziach, wśród których wtedy praco­
wał, o ich poświęceniu przerastają-
cym niekiedy ich siły 
ich dobrych chęciach i 
Szczególnie podkreśla 
wtedy przyjaźnie oparte 
do wspólnego celu. Gdy

fizyczne, o 
intencjach.
zawiązane 

na dążeniu 
o nich mó-

wi, dostrzegam,, że pi-óg^ wspólnego 
celu działania dochodził tu jeszcze 
jeden moment: przyjaźnie te ro­
dziły się w oparciu o start życiowy 
oparty na podobnych zasadach. To 
pomagało im lepiej nawzajem się 
rozumieć, łatwiej znajdować tzw. 
wspólny język.

Życie w kraju zaczęło powoli do­
chodzić do normy. Każdy dzień 
przynosił uruchomienie jakiejś fa­
bryki, otwarcie wyższej nowej 
uczelni czy szkoły, ulice miast prze­
stały straszyć ciemnośęiami i co­
raz to nowe tysiące ludzi przystępo­
wały do pracy w przemyśle.

Zakład, którym kierował F... za­
czął się rozbudowywać. Powstała 
nowa hala, budynek dyrekcji, a nie­
daleko od niego zaczęły wyrastać 
bloki mieszkalne dla pracowników 
fabryki. Załoga liczyła już wtedy
kilkuset ludzi, produkcja da-
wniej liczona jednym asortymentem 
— zaczęła szybko wzrastać, kompli­
kowały się procesy technologiczne. 
Zaczęto więc zabiegać o wykwalifi­
kowanych inżynierów i techników, 
ale nie była to sprawa łatwa: brak 
więc fachowców stawał się palą­
cym problemem. Wreszcie doczeka­
no się przyjazdu trzech „nowo upie­
czonych” inżynierów, młodych i o 
dużych ambicjach. Rozpoczynała 
się praca w dobrze zorganizowanej 
fabryce, zaopatrzonej już w niezbę­
dne urządzenia sanitarne i socjalne.

F... miał już teraz „swoją załogę”, 
„swoją fabrykę", „swoje" cele. Miał 
już także swoje własne, trzypoko­
jowe mieszkanie i samochód do 
dyspozycji. Pisała o nim nieraz 
miejscowa prasa, zamieszczając 
przy tej okazji jego zdjęcia, stawał 
się kirąś znanym, ogólnie szanowa­
nym i poważanym. Prócz obowi ą-’ 
zków zawodowych posiadał jeszcze 
tysiące obowiązków społecznych. 
Narady, zebrania, odprawy — wszy­
stko to wypełniało mu wolny czas 
od pracy. Czuł się dobrze w tej 
atmosferze ciągłego działania, stałej 
mobilizacji sił psychicznych i fizy­
cznych.

Jednakże coraz częściej („najczę­
ściej podczas odpraw roboczych") 
zaczynał wątpić we własne ^iły. 
Dostrzegał bowiem coraz to nowe 
problemy, które wymagały od niego 
szybkich decyzji, a często podjęcie 
decyzji było trudne, gdyż zasób je­
go wiedzy teoretycznej — tak nagle 
jjotrzebnej — był niewielki w po­
równaniu z praktycznym 1 doświa­
dczeniem, które posiadł w poprze­
dnich latach. Coraz częściej słyszał 
w czasie rozmów z inżynierami nie­
zrozumiałe dla niego terminy, coraz
trudniej rozumiał 
na temat obróbki 
cznych, zagadnień 
cznej itd. Usiłował 
się” tych rzeczy w

zawiłe dyskusje 
włókien sztu-

syntezy techni- 
nawet „douczać 
domu, jednakże

po kilku dniach pojął, że ta metoda 
uzupełniania swego wykształcenia 
Okazała się zawodną. „Myślałem, 
że może czas tutaj coś zmieni” — 
mówi teraz F... •

Mijały miesiące i lata, a czas tyl­
ko po części spełniał pokładane w 
nim nadzieje. Procesy technolog!-.

ANDRZEJ BOBER

mówi: „Rozumiałem, że przyznanie 
się do własnej. niekompetencji 
równało się utracie stanowiska, a 
więc i tych warunków życia, które 
z takim trudem sobie stworzyłem. 
Dlatego wołałem sam nie dostrzegać 
swoich braków wykształcenia...”.

W roku 1954 zdarzył się na tere­
nie fabryki fakt, który — jak uwa­
żał wtedy F... — w poważny sposób 
pogmatwał jego dalszą karierę: 
W magazynach stwierdzono duży 
niedobór materiałów. Formalnie zo­
stał oskarżony magazynier, jednakże 
do F... zaczęły dochodzić głosy, że 
niedobór ten był skutkiem braku 
orientacji dyrektora w podstawo­
wych problemach zarządzania za­
kładem.

F... nie stwierdził, co złożyło się 
na fakt niedoboru; wewnętrznie 
był jednak przekonany, że była to 
zwykła ordynarna kradzież. W sto­
sunku do magazyniera wyciągnął 
konsekwencje służbowe i odesłał 
sprawę do prokuratora, jego pomo­
cnikom udzielił surowych nagan. 
Szum wokół całej sprawy trwał je­
szcze parę dni, w końcu powoli lu­
dzie zaczęli — tak się wtedy F... 
wydawało — o niej zapominać. Sam 
zresztą F... długo o niej nie pamię­
tał, gdyż w tym właśnie okresie na­
uka zaczęła zabierać mu dużo czasu 
— zapisał się na studia zaoczne w 
Wyższej Szkole Ekonomicznej. (U- 
kończpny uprzednio kurs^stworzył

się od niego określonego zawodu, 
poświadczonego potrzebnym świa­
dectwem. Tego jednak F.. nie po­
siadał.

Zaczyna więc pracować naj­
pierw jako magazynier w jednej 
z fabryk położonej w zachodniej 
części Polski, następnie przenosi 
się do wojewódzkiego miasta na 
stanowisko kierownika hurtowni.
Praca po kilku miesiącach
przestaje go interesować; po sta­
raniach dostaje stanowisko zastęp­
cy kierownika zaopatrzenia w du­
żym zakładzie produkcyjnym Wy­
konywanie tego zajęcia nie wyma­
ga już od F.. podejmowania szyb­
kich decyzji, mających zasadniczy 
wpływ na działalność całego za­
kładu. Zajęcie to nie jest także 
związane z bagażem odpowiedzial­
ności, którego ciężar odczuwał w 
swojej dawnej, kierowniczej' karie­
rze. Nie obfituje ono w odprawy, 
konferencje, „nasiadówki" — F... 
zaczyna odczuwać co to znaczy 
8-godzinny dzień pracy. Bez ner­
wowego napięcia, ciągłego codzien­
nego przemęczenia... Ma teraz czas

mu 
dla

tę szansę), 
niego drugi

kres uciążliwego

RożpdćSął .się 
po wojnie o- 
działania: nie-

przespane nad podręcznikiem noce, 
wyjazdy na kolokwia i egzaminy i 
związane z tymi wyjazdami emocje 
— „zdam, czy nie zdam, a może do 
nauki jestem już za stary...?”. Mimo 
tych rozterek wciągał się powoli w 
wir uczelnianych zadań, pisał pra­
ce roczne, zaliczał ćwiczenia i se­
minaria. Sprawy zarządzania fa-
bryką z konieczności zaczęły
schodzić w jego działalności na dal­
szy plan. Nie oznacza to jednak, że 
zaczął je zaniedbywać — ograniczył 
tylko, zajmujące mu do tej pory 
zbyt dużo czasu, wieczorne zebrania 
i narady.

Przyszedł rok 1956. Klatki filmu, 
na które miało być zarejestrowane 
życie F... zaczęły teraz przeskaki­
wać z dużą szybkością. Z szybko­
ścią, której nie spodziewał się na­
wet sam F...

Na wielkim wiecu pod adresem 
dyrektora padały zarzuty: „Nie do­
rósł do swego stanowiska”, „nie ma 
pojęcia o kierowaniu zakładem”, 
„zapomińa o ludziach, myśli tylko o 
planie produkcji”, „apodyktyczny i 
autorytatywny” ...Nie wiadomo skąd 
pojawił się na wiecu dawny maga­
zynier, który dolał oliwy do ognia: 
„F... sam zawinił a mnie robociarza, 
zamknęli do więzienia”. To ludziom 
wystarczyło. Gniewni i okrutni w 
stosunku do człowieka, który wobec 
nich reprezentował pewną metodę 
zarządzania zakładem i jego praco­
wnikami, zapomnieli o wielu latach
poświęconych tej fabryce i cii
miejscu pracy —wyprowadzili F... 
poza bramę. Na zewnątrz... Władze 
nadrzędne i ową decyzję robotników 
— zaaprobowały.

F... postanowił bronić się, apelo­
wał w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR, jeździł do ministerstwa... 
Wszędzie słyszał to samo: „...Pocze­
kajcie towarzyszu, na pewno wszy­
stko dobrze się ułoży”. Wiadomość 
o całym wydarzeniu dotarła po kil­
ku dniach na uczelnię: F... wyczuł 
wokół siebie wrogą 1am atmosferę. 
To go załamało do reszty — zrezy­
gnował z kontynuowania studiów, 
opuścił miasto, w którym mieściła
się fabryka i... poszedł w 
.Miał wtedy 43 lata. Co 
robić ?
— Nie zastanawiałem się

Polskę, 
myślał

wtedy
nad tym — mówi teraz. Wrażenie 
olbrzymiego zawodu życiowego, 
którego racjonalnych przyczyn nie 
mogłem się w swych myślach do-
szukać- nie opuszczało mnie 
przez chwilę. Zostałem sam:

ani 
ro-

dziny nie miałem, a ludzie, któ­
rych chcialem uważać za najbliż-
szych — opuścili mnie. Poza tym
— i to było najważniejsze — st.ra-
cilem określony przedtem jasno
swój cel życiowy, nie wiedziałem w 
jakim kierunku mają biec teraz 
moje zainteresowania...

Po 4-miesięcznym okresie „od­
rętwienia" (w czasie którego mie- 
śzkałąm u swego przyjaciela na 
drugim krańcu Polski) F.. zaczyna

śmieszny. Jest rok 1963 F.. 
teraz 50 lat, a więc pozostało 
jeszcze wiele lat życia. Jak 
się będzie ono układać? Na to 
tar.ie niestety nikt nie potrafi 
tej chwili odpowiedzieć.

Siedzimy razem przy stole:

ma 
mu 
mu 
py-

Ja 
pochowam swój notes, F. 

chwili milczenia, mówi
— „Uważałem kiedyś, że pyzy- 

czyną mojego życiowego niepowo-
dzenia była ta sprawa z magazy­
nierem- gdyby nie byio tego kon­
fliktu, pracowałbym w „mojej- 
fabryce do tej pory. Pouażany i 
szanowany... Ale teraz z perspek­
tywy lat widzę, że je^t chyba ina­
czej: To co się ze mną stało — 
musiało się stać. To musialo spot-, 
kać każdego człowieka- który by 
znalazł się w podob. ej sytuacji; 
mogę tylko żałować, że tym „każ­
dym człowiekiem” byłem właśnie 
ja. Jak się panu wyda je?".

W pokoju z;-pad a cisza. F_. ner­
wowym ruchem zapala papierosa, 
wstaje z krzesła, robi kilka kro­
ków po skrzypiącej wyschniętymi 
klepkami podłodze... Nasze wspól­
ne milczenie przedłuża się; F_ jak 
gdyby popadł — tak mi się wyda- 
je — w pozorne odrętwienie, zmę­
czony trochę długą rozmową, ja — 
usiłuję w myślach znaleźć argu­
menty świadczące za lub przeciw 
wyrażonej przez niego na końcu, 
wątpliwości... Dochodzę do wniosku, 
że odpowiedzi na jego „jak się pa­
nu wydaje”, dać nie potrafię. Je­
stem pod wrażeniem za _ bardzo 
skomplikowanej jak na doświad­
czenia pokolenia, które sam repre­
zentuję sytuacji, opowiedzianej mi 
przez człowieka o posiwiałych już’ 
slcroniach, nie umiem wyobrazić 
sam siebie w roli, jaką przyjął na 
siebie w swym życiu F... Przewi­
dzieć swoich ewentualnych racji, 
motywów działania. kryteriów 
ocen... Różnica pokoleń? Na pewno 
tak, ale to nie wszystko. Także 
różnica życiowego startu, jaka 
dzieli mnie s f.,., warunków, w

Z NPG 1963 r

oceny. Bardzo często nawet
krańcowo sprzeczne ze sobą.

Zwierzchnicy F.. ufali w jego
siły, zdolności umiejętności
wy razem tych opinii było przecież 
stanowisko, iakie mu powierzono. 
Ludzie, których pracą kierował, 
mieli już trochę wątpliwości, do­
tyczących jego fachowego przygo­
towania — atmosfera niedomówień 
i ironicznych uśmiechów była te­
go najlepszym dowodem. Wreszcie 
on sam — jak wynika z tego co 
teraz mówi — bardzo często znaj­
dował w sobie ów niepokój będą­
cy wyrazem wewnętrznej świado­
mości własnej ignorancji w nie­
których problemach zarządzania 
zakładem.

Potrzebna więc była konfron­
tacja tych ocen, której — w moim
przekonaniu winien dokonać
sam F... znacznie wcześniej, zanim 
opuścił mury „swojej" fabryki. Ale 
nawet gdyby F— potrafił dokonać 
w swoim sumieniu tej konfronta­
cji- potrafił znaleźć jakąś obiek­
tywną ocenę swojej postawy i 
działalności, dotrzeć do wszystkich 
źródeł napięć — czy z konfrontacji 
takiej potrafiłby wtedy wyciągnąć 
właściwe wnioski? Wnioski, które 
by pozwoliły mu opuścić zakład 
w’ innej formie, aniżeli to miało 
miejsce. Na to pytanie i teraz po 
wielu latach, jest trudno znaleźć 
mi odpowiedź.

Pytanie to zresztą F... uznał 
chyba jako pytanie retoryczne; od­
powiedzi na nie udzielił juz sobie 
sam: ,.to co ze mną się stało — mu- 
sialo się stać". Nie wiem, czy mu- 
sialo. Czy jego inne działanie, inna 
postawa nie mogły -wiele zmienić. 
Ale mimo to mam dla F... wiele 
szacunku. Nie za to. co stało się 
kiedyś. Za to, że choć późno, pró-
buje wyciągnąć ze 
prawidłowe wnioski, 
spokojnie życzyć mu

swej klęski 
Mogę więc 
dyplomu i

wraz z nim — wewnętrznej reha­
bilitacji.

Dochód narodowy
Dochód narodowy wytworzony w 1961 r. (w cenach 

1961 r.) wyniósł 415,8 mld zł’) i był o ponad 7 proc, 
większy niż w 1960 r„ a o ok. 2 proc, większy niż 
planowano. O tak korzystnym wyniku zadecydowało 
osiągnięcie większej niż planowano produkcji w prze­
myśle i rolnictwie oraz przekroczenie planu obrotów 
*.v handlu.

Dochód narodowy podzielony z 1961 r. osiągnął 
419,3 mld zł2). Podział dochodu narodowego (w cenach 
1961 r.) przedstawia się następująco:

Wyszczególnienia
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Dochód narodowy podzielony 419,3 100,0 107
Spożycie 305,4 72,8 106

w tyra:
Spożycie przez ludność dóbr 

materialnych z dochodów 
osobistych-1 273,5 65,2 106

Pozostałe spożycie 32,9 7)6 111
Akumulacja 113,9 27,2 110
w tym Inwestycje netto 82,6 19,7 107

Charakterystyczne rysy podziału dochodu narodo­
wego — to przekroczenie planowanego poziomu w za­
kresie spożycia indywidualnego, zbiorowego i przyro­
stu zapasów, przy nieosiągnięciu w pełni planowane­
go wzrostu inwestycji netto.

Przyrost zapasów wyniósł łącznie 31,3 mld zł wobec 
planowanego przyrostu w wysokości 17 mld zł. Jed­
nym z czynników ponadplanowanego wzrostu zapasów 
było założenie ich przyrostu w planie na zbyt niskim 
poziomie. Znaczne przekroczenie planowanych zało­
żeń w zakresie przyrostu zapasów — pomimo nie- 
osiągnięcia w pełni planowanego wzrostu inwestycji 
netto — spowodowało, że obciążenie dochodu narodo­
wego akumulacją byló w 1961 r. wyższe niż planowa-

Według wstępnych
w komunikacie I 
dochód narodowy

szacunków, opublikowanych
GUS o wykonaniu NPG w 1962 r., 

r wytworzony w 1962 r. wynosił
w cenach bieżących ok. 427 mld zł (licząc przy 
uwzględnieniu nowych stawek amortyzacyjnych na 
podstawie inwentaryzacji majątku trwałego przepro­
wadzonej według stanu w dniu 1.1.1961 r.). Wzrost 
dochodu narodowego wytworzonego w 1962 r. w sto­
sunku do 1961 r. — licząc w warunkach porównywal­
nych — wynosił ok. 2,5 proc, wobec zakładanego 
w NPG wzrostu o ok. 7 proc. Nieosiągnięcie plano­
wanego wzrostu dochodu narodowego nastąpiło 
przede wszystkim w wyniku- spadku produkcji rol­
nictwa!

Dochód narodowy do podziału wzrósł w porówna­
niu z 1961 r. (w warunkach porównywalnych) o ok. 
3 proc., w porównaniu z założonym w planie wzro­
stem o 6 proc.

Fundusz spożycia dochodu narodowego hył wyższy 
niż w 1961 r. o nieco ponad 3 proc, wobec założone­
go w planie wzrostu o 3,8 proc. — w tym spożycie 
z dochodów osobistych ludności wzrosło o ok. 2 prec.

Wzrost akumulowancj części dochodu narodowego 
'wyniósł ponad 2 proc.

Przyrost zapasów -i rezerw był w 1962 r. niższy niż 
w 1961 r. co spowodowane zostało w szczególności 
spadkiem zapasów produkcji roślinnej w gospodarce 
chłopskiej - w wyniku niskich urodzajów w 1962 r„ 
podczas gdy w 1961 r., w związku z wysokim uro­
dzajem, miał miejsce dość znaczny przyrost tych za­
pasów.

W NPG na rok 1963 szacuje się, że dochód narodo-

wy ■wytworzony — liczony według cen z 1 stycznia 
1963 r. — wzrośnie w 1963 r. o ok. 5,2 proc, w po­
równaniu z przewidywanym poziomem osiągniętym 
w 1962 r., a zatem powinien wynieść 446,2 mld zł.

Szacuje się, że dochód narodowy do podziału będzie 
wyższy w 1963 r .0 ok. 4,9 proc, od przewidywanego 
poziomu w 1962 r., a zatem powinien wynieść 448,8 
mld zł.

NPG na 1963 r. zakłada:
że fundusz spożycia będzie wyżśzy w 1963 r. ó 318 

proc, w porównaniu z przewidywanym poziomem . 
w 1962 r.;

że akumulowana część dochodu narodowego wynie­
sie w 1963 r. 105,6 mld zł, czyli . 23,5 proc, dochodu 
narodowego do podziału, wobec 25,6 proc, w przewi­
dywanym wykonaniu planu 1962 r.

Inwestycje netto (łącznie z szacunkiem przyrostu 
stada podstawowego w rolnictwie) wyniosą w 1963 r. 
87,5 mld zł, co oznaczałoby wzrost w porównaniu 
z przewidywanym wykonaniem planu 1962 r. o 8,7 
proc, oraz wzrost udziału w dochodzie narodowym 
z 18,8 proc, w 1962 r. do 19,5 proc, w 1963 r.

Przyrost zapasów i rezerw w gospodarce narodo­
wej zakłada się na 1963 r. w wysokości 18,1 mld zł, 
czyli 4,0 proc, dochodu narodowego do podziału, wobec 
6,8 proc, w przewidywanym wykonaniu planu 1962 r.

W planie 5-letnim przewiduje się. że dochód naro­
dowy wytworzony wzrośnie w 1965 r. o ok. 40 proc, 
w porównaniu z 1960 r. Oznacza to, że średnie tempo 
przyrostu dochodu narodowego powinno wynosić ok. 
7 proc, rocznie.

Biorąc pod uwagę założenia planu 5-letniego w za­
kresie zrównoważenia bilansu płatniczego drogą uzy­
skania określonej nadwyżki eksportowej, szacuje Się, 
że dochód narodowy do podziału wzrośnie w 1965 r. 
o ok. 34 proc, w porównaniu z 1960 r. Równocześnie 
zakłada się:

— Wzrost funduszu spożycia indywidualnego w la­
tach 1961—1965 wyniesie 32 proc., co w-przeliczeniu 
na 1 mieszkańca oznacza wzrost o ok. 23 proc.

— W zakresie spożycia zbiorowego nastąpi wzrost 
w 1965 r. o 16 proc, w porównaniu z 1960 r.. przy 
czym wzrost spożycia w instytucjach socjalno-kuitu- 
ralnych będzie wyższy i wyniesie ok. 20 proc.

— Fundusz akumulacji wyniesie w 3965 r. około 
147 mld zł, co w porównaniu z 1960 r. stanowi wzrost' 
o ok. 41 proc.

— Przyrost zapasów i rezerw zwiększy się z ok 
26 mld zł w 1960 r. do ok. 28 mld zł w 1965 r.

~ Udział inwestycji netto w dochodzie narodowym 
licząc w cenach z 1 stycznia 1961 r. wzrośnie z 20 0 
proc. w. 1960 r. do 22,2 proc, w 1965 r. ’

Zgodnie z założeniami planu 5-letniego struktura 
dochodu narodowego podzielonego w 1965 r. powinna 
ukształtować się w następujących proporcjach:

Dochód narodowy do podziału
1. Fundusz spożycia 

Spożycie Indywidualno 
Spożycie zbiorowe

2. Fundusz akumulacji 
Inwestycje netto 
przyrost zapasów 1 rezerw

1363 r. 
100,0
71,7 
66,0

W konfrontacji z dotychczasowymi wynikami'oraz
założeniami NPG na rok 1963 nasuwa się pvtanie, czy 
zadania planu 5-letniego w zakresie wzrostu ’ ’ '
narodowego i struktury jego podziału są w 
osiągnięcia.

dochodu 
pełni . do

H. S..
*> Rocznik Statysł^cżny 1M2 r„ str. 57 tabl *
>) Rocznik Statystyczny 1902 r., str, 61 tabi. M



Pracownie psychologiczne w przemy śle( W

„RENESANS"
psychotechniki

JANINA SZAMRETA

W poprzednim artykule (2.G." 
Nr 14/63) pisałam o organizacji 
pracowni psychologicznych w 
przedsiębiorstwach. Niniejszy arty­
kuł omawia metody i kierunki ba­
dań pracowni.

Według danych zebranych w 
ubiegłym roku wynika, że psycho­
logów,e pracujący w przedsiębior­
stwach większość swojego czasu 
poświęcają na badania — za pomo­
cą testów i aparatów — predyspo­
zycji (pierwotnych zdolności) u 
kandydatów do pracy, pracowni­
ków, młodzieży szkolnej i przy 
współudziale laborantów opraco­
wują normy zdolnościowe (wyniki 
przeciętne, powyżej i poniżej prze­
ciętnych), aby w przyszłości móc 
oceniać testami na podstawie tych 
norm przydatność kandydatów do 
zawodu. To znaczy otrzymane w 
badaniach surowe wyniki np. punk­
ty rozwiązanych poprawnie zadań 
lub wielkości czasu wykorzystane­
go na rozwiązanie zadań przelicza 
się na decyle (rodzaj miary staty­
stycznej, decyle dzielą rozkład na 
dz.esiąte części, podobnie jak kwar- 
tyle — na ćwiartki, a mediany na 
połowy).

Ustalono, zgodnie z rozkładem 
tychże decyli pod krzywą Gaussa, 
że osoby mieszczące się w decylach 
1, 2, 3, są niezdolne. Do przecięt­
nie zdolnych zalicza się tych, co 
otrzymują decyle 4, 5, 6, 7, zaś za 
więcej niż przeciętnie zdolne uwa­
ża się jednostki, które znajdą się 
w decylach 8, 9 i 10. Taki sposób 
opracowywania norm reprezentują 
przede wszystkim trzy analizowa­
ne pracownie opierające się głów­
nie na wzorach i doświadczeniach 
Pracowni Psychotechnicznej w No­
wej Hucie.

Następne dwie pracownie korzy­
stają z testów i pomocy do badań 
przede Wszystkim wypożyczonych 
w Pracowni Psychometrii PAN. W 
jednej z nich badano testami ucz­
niów przyzakładowej szkoły oraz 
zaplanowano opracowanie baterii 
przydabnościowych testów na pod­
stawie wyników badań przeprowa­
dzonych wśród pracowników jedne­
go z podstawowych oddziałów fabry­
ki. W drugiej pracowni wysiłek kilku 
pracowników skierowany jest prze­
de wszystkim na przystosowanie 
eksperymentalnych testów będą­
cych własnością Pracowni Psycho­
metrii PAN dla potrzeb danego za­
kładu. Przez okres 2 lat trwać bę­
dą próby dobierania testów do ba­
terii dla badań przydatnościowych. 
Są to na razie teoretyczne dociekania 
w zakresie psychometrii.

Tak więc główny kierunek pracy 
omawianych pracowni polega na 
testowym badaniu, lub opracowy­
waniu testowych metod badania 
przydatności zawodowej pracowni­
ków lub uczniów. Jest to zdecydo­
wanie psychotechniczny kierunek 
badań. Z analizami stanowisk pra­
cy w pracowniach tych nie spotka­
łam się.

Możliwe, że w omówieniu tym po­
minęłam jakieś szczegółowy fakty. 
Starałam się jednak uchwycić i po­
kazać podstawowy kierunek badań 
w pracowniach,

O PRZYDATNOŚCI BADAN

Stosowane narzędzia badań (te­
sty, aparaty) są metodami, przy 
pomocy których można jedynie bę­
dzie przewidywać powodzenie w 
nauce zawodu. Ponieważ są orie 
testami sprawdzającymi albo ogól­
ne zdolności umysłowe, albo psycho- 
motórykę, względnie tzw. predy­
spozycje (pierwotne zdolności) do 
zawodu. Nie można będzie przy ich 
pomocy przewidywać powodzenia 
w pracy, w osiąganiu wydajności 
już po odpowiednim przeszkoleniu 
pracowników i po uzyskaniu przez 
nich dostatecznej wprawy (rutyny) 
w pracy. Nie nadają się te testy 
do sprawdzenia kwalifikacji pra­
cowników.

Metodyka podejścia do problemu 
przydatności w tych pracowniach 
jest być może wystarczająca z 
punktu widzenia poradnictwa za­
wodowego. Warto jednak się za- 

, stanowić, czy słuszne jest, aby w 
przed?\biorstwach koncentrowano 
się na’’nadaniach predyspozycji do 
zawodów. Taka rola przypada miej­
skim poradniom zawodowym i psy­
chologom szkolnym. Przy obecnym 
tak wysokim stopniu fluktuacji za­
łóg, niedostatku kandydatów do 
pracy, nie można liczyć na dużą 
przydatność tego rodzaju badań dla 
polityki personalnej w naszych za­
kładach przemysłowych.

Również na sprawę testowych 
norm przydatności zawodowych 
trzeba spojrzeć od strony trwałości 
tych norm. Zmieniająca się techni­
ka i zmieniające się warunki pro- 

, dukcji wymagają coraz to innych 
' kryteriów oceny przydatności pra­

cowników. Z..dotychczasowego tem­
pa rozwoju metod testowych w 
Polsce nie wynika, abyśmy dotrzy- 
yiywali kroku technice. Normy te­
stowe przydatne dżiś mogą się oka-

Nr 19 (C08) - 12.V. 1963 r.

zaś nieprzydatne już jutro. Dlatego 
nie od doskonalenia testów należy 
chyba zaczynać pracę psychologicz­
ną w przedsiębiorstwie.

Wydaje mi się, że nie rezygnując 
z badań testowych trzeba w przed­
siębiorstwach częściej niż z testów 
korzystać z innych metod badania, 
a przede wszystkim z metody pouf­
nych rozmów z badanymi, wywia­
dów, obserwacji osób badanych bez­
pośrednio w produkcji oraz sięgać 
jak najczęściej do metod analizy 
pracy i analizy warunków pracy.

Psychotechnika jest dziś stosun­
kowo wąskim działem psychologii 
pracy. Ma ona swoje zastosowa­
nie najszersze jeszcze w poradnic­
twie zawodowym. W zakładach pro­
dukcyjnych wypierają ją z przy­
czyn uzasadnionych takie kierun­
ki jak: psychologia pedagogiczna, 
psychologia społeczna i psycholo­
gia inżynieryjna. Na uniwersytec­
kich studiach psychologicznych w 
Polsce w ogóle nie kształci się 
psychotechników. Toteż obecne 
„psychotechniczne” tendencje w 
pracowniach przedsiębiorstw nale­
ży tłumaczyć jako dążenie ze stro­
ny psychologów' do sprostania wy­
maganiom środowiska przemysło­
wego. Cały jednak kłopot jest w 
tym, że środowisko to nie' zna spe­
cyfiki psychologii, zakresu jej mo­
żliwości. Dlatego domaga się raczej 
od psychotechnika, niekoniecznie 
formułując to wprost — konkret­
nych, definitywnych rozwiązań.

Wydaje się, że pracownie, które 
chcą się specjalizować w zakresie 
psychotechniki, powinny jak najszyb­
ciej poddać się nadzorowi Pracow­
ni Psychometrii PAN. A w żad­
nym wypadku bez zasięgnięcia 
opinii ze strony Pracowni Psycno- 
metrii PAN nie powinno się wyda­
wać autorytatywnych orzeczeń i 
powodować przesunięcia pracowni­
ków. Bowiem dotychczasowa prak­
tyka w tym zakresie w przedsię­
biorstwach budzi wiele zastrzeżeń 
i niepokoju.

TEORIA I PRAKTYKA 
NIE CHODZĄ W JEDNEJ PARZE

Chociaż dotychczasowe badania 
psychotechniczne w przemyśle ma­
szynowym polegają przede wszyst­
kim na eksperymentowaniu i służą 
wypracowaniu testowych norm 
przydatności zawodowej, to w nie­
których pracowniach są też wyda­
wane orzeczenia co do przydatno­
ści kandydatów do pracy. Nie są 
one jednak brane pod uwagę, zwła­
szcza tam, gdzie nie jest wystar­
czająca liczba kandydatów.

Są również próby, a nawet spot­
kałam się w jednej pracowni z 
ustaloną praktyką przeprowadzania 
selekcji wśród pracowników na 
tzw. stanowiskach niebezpiecznych 
(kierowcy suwnic, kierowcy samo­
chodowi, kierowcy wózków i inni).

Wydaje się, że tej sprawie warto 
wiele poświęcić czasu na dyskusję 
w środowisku zarówno pracowni­
ków przemysłu jak i wśród psy­
chologów. Bowiem rozszerzenie się 
w przemyśle zaobserwowanych 
przeze mnie metod selekcji może 
przynieść niepożądane skutki spo­
łeczne i krzywdę wielu jednostek. 
Oto przykład orzeczenia psycho­
technicznego typowego, jeśli cho­
dzi o orzeczenia będące podstawą 
selekcji:

Osoba Z.W. zarejestrowana w 
jednej z pracowni pod nr 1613 
rozwiązała poprawnie w teście in­
teligencji ogólnej „Matrix" tylko 
16 zadań (na 60) i odpowiednio o- 
trzymała ocenę najniższej rangi — 
1 decyl. W teście inteligencji tech­
nicznej Dennetta rozwiązała 10 za­
dań i otrzymała 2 decyle. Dalej, 
jedno zadanie rozwiązane z testu 
WPM (badanie wyobraźni prze­
strzennej) zakwalifikowano do 1 
decyla; w I próbie tablicą Poppel- 
reutera (badanie spostrzegawczo­
ści i podzielności uwagi) otrzymała 
19 punktów i 5 decylów, a w teś­
cie wykreślania liczb Couve’go (ba­
danie koncentracji uwagi) — 16 
punktów i 4 decyle. W badaniu 
tablicą Schultego (badanie spo­
strzegawczości i przerzutności uwa­
gi) — 27 punktów i 6 decylów. W 
badaniu przyrządem — Suport 
Moedego (badanie koordynacji nie­
zależnych ruchów rąk) brało się 
pod uwagę szybkość i jakość pracy. 
Za czas w tym wypadku osoba ba­
dana otrzymała 6 decylów, a za ja­
kość pracy 3 decyle. Następnie psy- 
chotechnik zsumował decyle, zsu­
mowane decyle dają łączny wynik 
23,5 (po badaniu Souportem Moe­
dego dokonano następującej opera­
cji: decyle za „jakość” pracy do­
dano do uzyskanych decylj za szyb­
kość pracy i sumę tę podzielono 
przez 2. Wyniosło to 4,5 decyle). 
Ale ponieważ psychotechnik pomy­
lił się przy zliczaniu, więc osoba 
badana otrzymała 22,5 decyle. Na­
stępnie ogólną sumę 22,5 decyle po­
dzielono przez 7 (tyle bowiem u- 
względniono tu testów), co dało 
przeciętną, zaokrągloną 3 decyle 
(przeważnie występuj^ tu decyle w 
zaokrągleniu). To pozwoliłd bada­
jącemu wydać następujące orzecze­
nie: ' , f

„Nie jest wskazane skierowanie 
jej (osoby badanej — przyp. mój 
J. Sz.) na stanowisko su' /nicowej. 

Powód: bardzo słaba orientacja o- 
gólna, techniczna i wyobraźnia 
przestrzenna". Osoba Z.W. nr 1613 
musiała zrezygnować z pracy suw­
nicowej, którą już wykonywała, z 
powodu orzeczenia psychotechnicz­
nego symbol „N" (nie nadaje się) 
i wrócić do poprzednio wykony­
wanej pracy sprzątaczki.

Delikwentka prosiła n ponowne 
przebadanie. Zapewniła, że nie spo­
woduje wypadku. Nie pomogły jed­
nak jej piacz i prośba, bo orzecze­
nia takie uważa się tu Za nieomyl­
ne. Powiedzenie: „ale może spo­
wodować wypadek" zamyka tu dy­
skusję. Takich orzeczeń „N” w tej 
Pracowni jest dużo. Około 8 proc, 
przebadanych pracowników zajmu­
jących niebezpieczne stanowiska 
przesunięto do innej pracy. Psy- 
chutechmk nie interesuje się dal­
szym losem ludzi, którzy otrzymali 
orzeczenia z symbolem „N”. Mówi 
się ogólnie, że „otrzymują prace 
mniej skomplikowane i bezpiecz­
niejsze". Naieży tu chyba dodać, 
że otrzymują prace nie wymaga­
jące kwalifikacji zawodowych, pra­
ce nisko płatne.

W podobny sposób w tej miejs­
cowości przebadano i oceniono 
przydatność kierowców samocho­
dowych z okolicznych fabryk. By­
ły to prywatne umowy pracowni z 
zakładami pracy.

Wiadomo już choćby na podsta­
wie dostępnej w Polsce literatury, 
że w taki sposób nie wydaje się 
ocen, w taki bezpośredni sposób 
nie sumuje się różnych wyników 
testów, że w taki uproszczony spo­
sób nie wolno tworzyć baterii te­
stowej. Psychologowie teoretycy za­
lecają precyzyjność w planowaniu 
badań i we wszelkim postępowaniu 
badawczym przy użyciu testów oraz 
wnioskowanie i interpretację ocen 
w terminach prawdopodobieństwa 
(patrz podręcznik „Statystyka w 
psychologii i pedagogice’ — J. P. 
Guilford, PWN 1959 r.).
“ 1. W podręcznikach do psycho­

logii zaleca się przed przystąpie­
niem do badań testami przeprowa­
dzenie analizy pracy badanego sta­
nowiska celem ustalenia cech psy­
chicznych posiadających związek z 
powodzeniem lub niepowodzeniem 
w pracy na danym stanowisku. 2. 
Nakazuje się przed użyciem testów 
dla celów praktycznych zbadanie 
rzetelności testów (tj. sprawdzenie 
stopnia ich wiarygodności, inaczej 
— czy wyniki nie zmieniają się w 
dużym stopniu od badania do ba­
dania). 3, Następnie pisze się o ko­
nieczności sprawdzenia stopnia dia- 
gnostyczności, względnie trafności 
testów w odniesieniu do odpowied­
niego kryterium. Czy wykazują 
istotną korelację z tą cechą, którą 
potrzebujemy badać np. z częstoś­
cią wypadków powodowanych 
przez badane osoby, względnie z 
cechami psychicznymi, które po­
zwalają jednostce uniknąć wypad­
ku. 4. Ponieważ zazwyczaj w ba­
daniach takich wchodzi w grę wię­
cej niż jeden test, to należy obli­
czyć wzajemne korelacje testów 
(aby wyeliminować takie testy, któ­
re do badania nic nowego, albo 
zbyt mało nowego wnoszą). 5.

PROGI 
UPRZEMY 
ROWIENU

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

— tylko o 0,6%. Tak powstają oso­
bliwe „nożyce mechanizacji”, któ­
re podcinają postęp w budownic­
twie.

Rzecz nie ogranicza się jednak 
do powyższego zestawienia śred­
nich. Bowiem Zjednoczenie, z któ­
rego zaczerpnięto dane, właśnie w 
roku 1962 uruchomiło na szerszą 
skalę budownictwo wielkoblokowe. 
W istocie więc osiągnięty wzrost 
produkcji wypracowano na wąskim 
skrzydle uprzemysłowionych pla­
ców budowy, gdzie wskaźnik me­
chanizacji kształtował się o wiele 
wyżej. I dla odmiany na pozosta­
łych placach budowy — w podsta­
wowej masie produkcji — cofnięcie 
w głąb tradycyjnego rękodzieła by­
ło głębsze niż wskazują to średnie.

O tym drugim aspekcie nożyc 
mechanizacji świadczyć może to, 
że możliwości techniczne zastosowa­
nia •prefabrykatów szacunkowo wy­
korzystane były w tym roku tylko 
w 50 procentach', zaś w istniejących 
już zakładach prefabrykacji re- 

Wreszcie, chcąc otrzymać jeden re­
zultat wypadkowy/ trzeba obliczyć 
wielokrotną korelację badanych 
cech z testami i obliczyć równanie 
regresji wielokrotnej pozwalającej 
przewidywać na podstawie bada­
nia daną baterią testową jakąś ce­
chę zewnętrzną, jakieś powodzenie 
w pracy.

Niestety takiego podejścia do ba­
dań przydatności w pracowniach 
przeprowadzających selekcję nie 
spotkałem. Dla celów selekcji do­
biera się testy w sposób zupełnie 
przypadkowy, dowolny, orzeczenia 
są wykoncypowane, a nie poparte 
dowodami z praktyki zawodowej lu­
dzi ocenianych. Słowem praktyka 
psychotechniczna w zakresie selek­
cji i klasyfikacji pracowników jest 
daleko w tyle za teorią. Jest tu 
zbyt duża dowolność, zbyt duża 
swoboda i zbyt duża samodzielność 
mało wykwalifikowanych psycho­
techników. Przytoczony wyżej przy­
kład jest jednym z coraz liczniej­
szych przykładów podobnych prak­
tyk w różnych gałęziach przemysłu 
i w niektórych placówkach usługo­
wych.

W medycynie obowiązuje zasa­
da, że zanim jakiś lek zostanie za­
stosowany \w lecznictwie jest przed­
tem zatwierdzony przez kompe­
tentne władze. Wydaje mi się, że 
jeżeli psychologiczne metody selek­
cji i klasyfikacji pracowników nie 
są przez nikogo kontrolowane i nie 
są nigdzie zatwierdzane i rejestro­
wane, to nie dlatego, że są to zbyt 
błahe sprawy, aby się nimi zajmo­
wać, a po prostu jest za małe za­
interesowanie dla tych zagadnień 
ze strony placówek naukowo-ba­
dawczych. Nie ma ze strony tych 
placówek opieki nad pracami psy­
chologów praktyków w tym zakre­
sie.

Wydaje się, że do opracowywa­
nia metod badania przydatności i 
doboru pracowników, do akcepto­
wania tych metod, weryfikowania 
ich i upowszechniania ze względu 
na ochronę zdrowia powinna być 
powołana (istniejąca już od lat) 
Pracownia Psychologiczna przy 
Centralnym Instytucie Ochrony 
Pracy. Psychologowie pracujący w 
tym Instytucie — moim zdaniem — 
są najbardziej kompetentni w 
tej dziedzinie. Dlatego też CIOP 
nie powinien uchylać się od koor­
dynacji badań psychologicznych 
prowadzonych w zakresie ochrony 
zdrowia, a zwłaszcza badań w za­
kresie przydatności i doboru pra­
cowników na stanowiska niebez­
pieczne.

Tymczasem trzeba zaniechać 
praktyki selekcji i klasyfikacji o- 
partej na orzeczeniach psychotech­
nicznych. Dopóty, aż nie zostaną 
opracowane rzetelniejsze metody 
doboru pracownikóty. Obecnie moż­
na jedynie opierać się przy prze­
prowadzaniu doboru pracowników 
ruchu na dokładnych badaniach le­
karskich i wymagających egzami­
nach ze szkolenia. Można stosować 
jedynie poradnictwo nie wiążące, 
tzn. ustne, polegające na perswa­
zji badanym, a nie autorytatyw­
nych orzeczeniach o ich przydat­
ności. » 

zerwy mocy kształtowały się na po­
ziomie 20 - 25 procent wykonanej 
produkcji. A więc proces przebu­
dowy struktury produkcji budo­
wlanej przeżywa głębokie zahamo­
wania. Co jest ich przyczyną?

PODWÓJNA BUCHALTERIA

Prawem paradoksu można stwier­
dzić, że rachunek ekonomiczny ru-' 
guje obecnie technikę z produkcji 
budowlanej. Powstały bowiem 
istotne anomalie w ekonomice tej 
produkcji i przedsięwzięcia koniecz­
ne z punktu widzen’a globalnych 
bilansów w skali kraju — są nie do 
przyjęcia w rachunku kosztów 
przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowego.

Ceny prefabrykatów są bowiem 
wyższe, niż .koszt wykonania tych 
samych elementów sposobem ręko­
dzielniczym na placu budowy. Po­
dobnie wygląda cena pracy sprzętu. 
W rezultacie więc rachunek eko­
nomiczny wypiera z przedsiębior­
stwa budowlano-montażowego me­
chaniczną koparkę na rzecz łopa- 
ciarza.

TRUDNY orzech do Zgryzienia 
miała ostatnio Okręgowa Ko­
misja Arbitrażowa w Warsza­
wie. W planach1 zaopatrzenia ryn­

ku na rok bieżący zostały bowiem 
przyjęte dostawy towarów wypro­
dukowanych w oparciu o projek­
towany import maszyn 1 urządzeń, 
m. in. dla przemysłu lekkiego. Tym­
czasem wiadomo, że w ramach im­
portu inwestycyjnego zakup ma­
szyn i urządzeń do produkcji arty­
kułów rynkowych nie figuruje na 
pierwszym miejscu. Z reguły więc 
przy ogólnych przekroczeniach pla­
nów importu inwestycyjnego i wy­
sokiej jego dynamice, dostawy ma­
szyn i urządzeń dla zakładów' wy­
twarzających na potrzeby rynku 
„nie wychodzą”.

W konsekwencji, w ub. roku 
między innymi zakłady przemysłu 
lekkiego musiały zapłacić przedsię­
biorstwom handlowym wysokie 
odszkodowania z tytułu kar umow­
nych. Z braku dostaw maszyn nie 
mogły się bowiem wywiązać ze 
swmich obowiązków określonych 
ściśle umowami, jakie zawarły z 
handlem. Nic też dziwnego, że w 
br. przemysł nauczony doświadcze­
niami odmówił zawarcia umów o 
przewidziane planem dostawy,* je­
żeli nie zostanie w nich ujęta klau­
zula: „Wykonanie uzależniamy od 
dostaw maszyn z importu”.

Obecna, napięta sytuacja rynko­
wa wymaga tymczasem od handlu 
maksymalnego zabezpieczenia do­
staw przynajmniej w ramach za­
łożeń planu zaopatrzenia. Nie ma 
więc i co dziwić się, że m. in. Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Odzieżą w Warszawie oraz WPHO 
w Bydgoszczy nie zgodziły się na 
podpisanie umowy na dostawy w 
III i IV kwartale br. pończoch bez 
szwu z wniesioną przez Żyrardow- 
skie Zakłady Przemysłu Pończosz­
niczego klauzulą.

Klauzula ta, bądźmy ściśli nie 
obejmuje całej dostawy pończoch 
bez szwu przewidzianej dla obyd­
waj WPHO z zakładów wr Żyrardo­
wie. Zaledwie... 70 procent. Ilość 
ta wystarcza, by awansem uwolnić 
obydwu „oskarżycieli" z ewentual­
nego podejrzenia o skłonności pie- 
niackie. Zwłaszcza, że idzie tu o 
towar deficytowy. Popyt na poń­
czochy bez szwu przewyższa dwu­
krotnie, jak stwierdził autoryta­
tywnie przedstawiciel Centrali 
Tekstylno-Odzieżowej w Łodzi, 
przewidziane w tym roku dostawy 
z przemysłu do handlu. Z tymi 
wątpliwymi łącznie!

WPHO bronią się więc przed 
dalszym ograniczaniem i tak nie­
dostatecznych dostaw. Bronią się 
z tym większym uporem, że przy 
umieszczonych w rozdzielniku po­
zycjach dostaw pończoch bez szwu 
z innych zakładów figurują licz­
ne klauzule w rodzaju: „Procentaż 
rozmiarów i kolorów uzależniamy 
od warunków eksportu”. Inaczej 
mówiąc producenci pończoch za- 
strzegają ■ sobief że WPHO nie po­
winny rościć pretensji jeśli np. za­
miast beżowych otrzymają pończosz­
ki w kolorze niebieskim bądź cytry­
nowym. A na dodatek przeznaczone 
dla kobiet o zupełnie innych roz­
miarach stóp.

Przedsiębiorstwa handlowe nie 
mogą jednakże odrzucić klauzuli 
uzależniającej część dostaw na ry­
nek krajowy od eksportu. O ile, 
oczywiście, nie chcą znaleźć się 
pod straszliwym zarzutem rzucają­
cego kłody pod rozwój młodego 
eskportu naszego przemysłu poń­
czoszniczego. („Rozumiecie, musi- 
cie zagospodarować „odrzuty”. Cóż 
z tego, że są tak znaczne. To nasz 
nowy eksport. I były takie kłopoty 
z mrozami... itd... itp. Któż oprze 
się togo rodzaju argumentom?) Co 
mają jednak robić WPHO w obro­
nie swoich własnych handlowych 
interesów? W obronie faktycznie 
rynku?

Z drugiej jednak strony wiado­
mo, że żyrardowskie zakłady są

Przedsiębiorstwo budowlano-mon­
tażowe aby uniknąć strat, musi 
„równoważyć” udział techniki an­
gażowaniem w odpowiedniej wyso­
kości pracy ręcznej. Proporcje te 
kształtują się w granicach bliskich 
50:50. Przekroczenie tej bariery 
każdorazowo pociąga za sobą straty 
w rachunku kosztów produkcji 
przedsiębiorstwa budowlanego.

Na tym jednak nie koniec para­
doksu. W tych bowiem przypad­
kach, gdzie w drodze nacisku ad­
ministracyjnego uzyskano przekro­
czenie owej bariery — okazuje się, 
że straty przedsiębiorstwa budo­
wlano-montażowego w przybliżeniu 
równoważone są przez nadzwyczaj­
ną akumulację przedsiębiorstw’ pre­
fabrykacji oraz wytwarzających 
sprzęt i transport. Rzecz polega 
bowiem na tym, że ceny tej gru­
py skalkulowane są znacznie po­
wyżej kosztów rzeczywistych. Nieo­
płacalne w skali przedsiębiorstwa 
lub pojedynczego przedsięwzięcia 
inwestycyjnego podwyższanie skła­
du technicznego procesów' produk­
cji budowlanej — staje się więc 
opłacalne ■ wówczas,.,, gdy rachun­
kiem tym obejmiemy całość ciągu 
technologicznego.

Inaczej rzecz ujmując — udział 
w' zyskach z produkcji, która się 
nań złożyła, nie rozkłada się na 
poszczególne ogniwa uczestniczące 
w tej produkcji proporcjonalnie do 
ich udziału w wytworzeniu war­
tości. Nadmiernie wysokie ceny na 
prefabrykaty i pracę sprzętu po­
wodują, że te ogniwa procesu te­
chnologicznego konsumują część 
wartości wytwarzanej w fazie mon­
tażu budowlanego. W tym więc 
układzie spotykamy się z tenden­
cją do eliminowania osobliwego 
„pasożyta” z procesu produkcyjnego.

Sytuacja dojrzała już do tego, 
by przeprowadzić korektę cen nie­
których robót budowlanych. W ta­
kim zakresie — aby zlikwidować

Z arbitrażu

Podział skóry

na

m^źwiedziu

wcieleniem — w tym konkretni tu 
przynajmniej przypadku — niewin­
ności. Nie mogą wywiązać się z 
umowy, bo warunkiem jej wyko­
nania jest wprowadzenie do pro­
dukcji maszyn z importu. Tymcza­
sem... już wiadomo, że maszyny te 
przyjdą prawdopodobnie dopiero w 
następnym roku. Dokładnie me 
wiadomo nawet kiedy. Jeśli więc 
przedsiębiorstwo podpisze, pod na­
ciskiem arbitrażu, umowę z WPHO 
bez spornej klauzuli, tym samym 
skażę się na zapłacenie kar w hor­
rendalnej wysokości za niewyko­
nanie dostawy.

Nad żyrardowskimi zakładami 
unosi się widmo kar tak znacz­
nych. że samo Zjednoczenie spieszy 
z ratunkiem.

— Wysoka Komisjo! My jako 
Zjednoczenie — mówi jego przedsta­
wiciel — pomożemy zakładom ży­
rardowskim dostarczyć WPHO o 
20 proc, więcej tych pończoch niż 
są w stanie wyprodukować, czyli 
łącznie otrzymają 50 proc, plano­
wanych dostaw. Proszę jednakże 
uwzględnić sytuację tego przedsię­
biorstwa i nie karać niewinnego...

Przewodniczący zespołu orzeka­
jącego świetnie rozumie sytuację 
„oskarżonego”. Jeśli podpisze on 
umowę bez klauzuli uzależniającej 
wykonanie dostawy od maszyn z 
importu, wówczas będzie musiał 
zgodzić się na takie' same warunki 
wobec piętnastu innych jeszcze od­
biorców — wojewódzkich przedsię­
biorstw handlu odzieżą. Dlatego 
pewnie pyta przedstawiciela Zjed­
noczenia Przemysłu Dziewiarskie­
go i Pońszoszniczego:

— Na jakiej podstawie, proszę 
wyjaśnić, opracowane zostały plany 
produkcji pończoch bez szwm w iy- 
rardow'skich zakładach, a następ­
nie opracowrane rozdzielniki dostaw 
tych pończoch do handlu?

Pytanie jest bardzo istotne. Han­
del udowodnił bowiem, że nie żą­
da niczego poza -dotrzymaniem 
umowy opartej ściśle na planach 
produkcji i dostaw’ przyjętych 
przez żyrardowskie zakłady. Jed­
nakże dokładnie w' 90 dni po za­
twierdzeniu obowiązującego przed­
siębiorstwo planu okazało się. że 
nie uwzględnia on jednego momen­
tu. Mianowicie, załamania dostaw 
maszyn warunkujących wykonanie 
tego planu.

Jednym słowem okazało się, że 
plany zaopatrzenia rynku opraco­
wywane są na zasadzie zbliżonej 
do dzielenia skóry na przysłowio­
wym niedźwiedziu. W tej sytuacji 
trudno oprzeć się wrażeniu, że re­
wizji wymaga nie stanowisko przed­
siębiorstw, które usiłują szukać ra­
tunku w arbitrażu przed grożącą 
im ruiną finansowTą, ale przede 
wszystkim niektóre założenia naszej 
polityki gospodarczej. One to są 
przecież źródłem zarysowanych tu 
komplikacji.

(b)

ostro obecne anomalie. Bez korek­
ty cen w grupie prac, o której 
tu mowa, trudno dziś oczekiwać, by 
rachunek ekonomiczny był moto- 
rycznym czynnikiem postępu tech­
niczno - organizacyjnego w pro­
dukcji budowlanej.

TABU INWESTYCYJNE

Sama regulacja cen, choć powin­
na usunąć istotne przeszkody na 
drodze do masowego organizowa­
nia produkcji uprzemysłowionej — 
nie wystarczy dla przekroczenia 
obecnego progu. Nie wystarczy bo­
wiem, by stosowanie maszyn za­
częło się opłacać. Maszyny te bu­
downictwo musi mieć do dyspozy­
cji. Zresztą nie tylko maszyny, 
lecz również szerszy układ zakła­
dów produkcji własnej. Innymi 
słowy przechodzenie na wyższy 
skład techniczny produkcji — co 
jest dziś koniecznością — wymaga 
doinwestowania przemysłu budo­
wlanego.

Powszechnie panuje przeświad­
czenie, że archaiczne i złe budow­
nictwo tradycyjne tym m.in. góru­
je nad wyższym uprzemysłowie­
niem, że nie wymaga doinwestowa­
nia. A to przecież w znanej sy­
tuacji kraju miałoby swą wagę. 
Rzecz jednak jest na pograniczu 
absurdu. Bowiem produkcja trady­
cyjna — gdyby nawet istniały mo­
żliwości jej znacznego"rozwinięcia, 
a takie możliwości nie istnieją - 
nie wymaga wprawdzie dużych na­
kładów na inwestycje własne prze­
mysłu budowlanego, lecz równo­
cześnie pochłania jałowo miliardy 
złotych, które natychmiast zwra­
cają się w wypadku uprzemysło­
wienia.

Ilustruje to poniższe uproszczone 
obliczenie: Jeśli budownictwo mie­
szkaniowe w systemie tradycyjnym 
(rękodzielniczym.) zastąpimy wiel-



Ziem Zachodingchi i Północnych

Fakty i liczby
Z

IEMIE zachodnie i północne 
są dziś niewątpliwie najbar­
dziej aktywnym gospodarczo 
obszarem Polski. Prawie we 
wszystkich dziedzinach wska­

źniki rozwoju osiągnięte na 
tych terenach przewyższają znacz­
nie odpowiednie wskaźniki pozosta­
łych rejonów Polski.

Szczególne znaczenie ma fakt 
szybkiego wzrostu ludności. Jak 
wynika z szacunkowych obliczeń w 
1962 r. liczba ludności na ziemiach 
zachodnich i północnych przekro­
czyła 8 min osób. Przypomnijmy, że 
w 1950 r. ludność tych ziem liczyła 
5.736 tys. osób, co w stosunku do 
ludności całego kraju (25 min osób) 
stanowiło 22,9 proc. Obecnie udział 
ludności ziem zachodnich i północ­
nych stanowi 26,2 proc, ogółu lud­
ności naszego kraju.

Ten szybki wzrost ludności na 
tych terenach spowodowany był 
b. wysokim, najwyższym w Europie, 
przyrostem naturalnym. Ponad 40 
procent ludności ziem zachodnich 
i północnych urodziło się i wycho­
wało właśnie tutaj.

Ostatnie lata, a również rok 1962, 
charakteryzuje spadek przyrostu na­
turalnego w całym kraju, a więc 
i na ziemiach zachodnich. W dal­
szym ciągu jednak przyrost natural­
ny jest tu o wiele wyższy niż w po­
zostałej części Polski. Przyjmując 
wskaźnik przyrostu naturalnego ca- 
lego kraju w 1962 r. za 100, wskaź­
nik dla ziem zachodnich i północ­
nych wjmosił 135.

Procesy uprzemysłowienia tych 
terenów spowodowały bardzo szyb­
ki wzrost ludności w miastach. Dziś 
zaludnienie większości miast ziem 
-zachodnich i północnych znacznie 
przekracza stan przedwojenny.

Na rozbudowę gospodarczą tych 
ziem, szybki wzrost ich potencjału 
produkcyjnego i zwiększenie udziału 

■ w gospodarce kraju wpłynęły przede 
wszystkirti nakłady inwestycyjne. Z 
materiałów udostępnionych w ubie­
głym tygodniu na konferencji pra­
sowej . zorganizowanej przez TRZZ 
wynika, że nakłady inwestycyjne w 
latach 1950—1962 wyraziły się kwo­
tą 273 miliardów złotych w cenach 
1961 r. Nakłady te, zwłaszcza w 
ostatnich latach stale wzrastają. 
W 1960 r. wyniosły one 21,8 mld zł, 
w rok później — 23,2 mld zł. W 1962 
r. nakłady inwestycyjne na zie­
miach zachodnich i północnych sta­
nowiły 26,2 proc, ogólnych nakła­
dów inwestycyjnych w kraju, wyno­
sząc 28,2 mld zł. Około 50 proc, 
tych nakładów koncentrowało się w 
woj. wrocławskim i gdańskim. Wią- 
że się to ni. in. z rozbudową bazy 
surowcowo-energetycznej Zagłębia 
Turoszowskiego i Okręgu Miedzio­
wego w Lubinie.

W rezultacie tych nakładów in­
westycyjnych przemysł ziem za- 

koplytowym typu „Domino" — to 
uzyskamy: na materiałach — któ­
rych koszt przyjmijmy na ok. 57% 
- ok. 46% oszczędności wagi na 
każdvm metrze sześciennym. 46% 
od 57% czyni ok. 26,3%, Jeśli ubez­
pieczymy się poprawką w dół (20%) 
ze względu na błędy tego „Wago­
wego" wyliczenia — i tak uzysku­
jemy na materiałach ok. 20 min 
złotych oszczędności na każdej set­
ce. (Proszę uwzględnić też oszczęd­
ności w transporcie mniejszej ma­
sy, mocy etc, które kompensują 
różnice asortymentowe). Oszczęd­
ności na robociżnie natomiast w 
„Domino" wynoszą 55,5% w sto­
sunku do budynku tradycyjnego. 
Daje to dalsze 10 milionów na każ­
dej setce.

A więc w każdych stu milionach 
złotych wydanych na budownictwo 
tradycyjne kryje się 30 milionów 
premii dla tego, kto zastąpi je 
wielkopłytówką typu „Domino". 
Znaczy to, że każdy milion złotych 
włożony w uruchamianie wielko­
przemysłowej fabrykacji domów — 
zwalnia wiele milionów, o jakie 
obniża się koszty budynków.

I że jest za co dozbroić przemysł 
budowlany, a jeszcze jest na czym 
dobrze zarobić. Pod jednym tylko 
warunkiem: że przedsięwzięcie w 
zakresie uprzemysłowienia będzie 
odpowiednio dużej skali, że będzie 
to skok jakościowy — od budynku 
ceglanego np. do' wielkoplytówki 
„Domino". Taki skok musi zastą­
pić dotychczasowe „dokrawanie" 
procentów uprzemysłowienia _ do 
tradycyjnej produkcji rzemieślni­
czej takim sposobem, jakim wkra- 
wa się do żuru kiełbasę dla lep- 

, szego smaku.
Proces uprzemysłowienia produk­

cji budowlanej jest już od. kilku■ 
lat na tyle awansowany, że dalsze 
gromadzenie zmian ilościowych, bez 
przekroczenia barier jakościowych 
nie daje korzyści. Przeciwnie — W 

chodnich i północnych rozwijał się 
szybciej w porównaniu z innymi 
rejonami kraju. W porównaniu z 
1955 r. produkcja globalna przemy­
słu całego kraju, wzrosła w 1962 r. 
o 190,6 proc., a dla ziem zachodnich 
i północnych wskaźnik ten wynosi 
209,7 proc.

Charakterystyczne są również da­
ne rozwoju produkcji przemysłowej 
w poszczególnych województwach 
ziem zachodnich i północnych. Bio- 
rąc wielkość produkcji w 1950 r. 
za 100 otrzymujemy następujące 
wskaźniki:

Województwo 1955 r. 1962 r.
Olsztyńskie 340,3 680,4
Gdańskie 248,1 575,0
Koszalińskie 251.4 540,8
Szczecińskie 227,4 568,7
Zielonogórskie 237,9 645,3
Wrocławskie 179,3 326,4
Opolskie 231,6 479,7

Wyroby Jedn. miary

Energia elektryczna kWh
Węgiel kamienny • kg
Węgiel brunatny kg
Gaz świetlny m1

1 podzespo'ów, dostaw aż do wła­
ściwej półki czy przegródki, opty­
malnie dobranej i zaprojektowanej. 
Jego stanowisko powinno być pra­
widłowo oświetlone, możliwie wolne 

pięcia wewnętrzne, jakie powstały 
już w produkcji budowlanej pole­
gają na tym, że dojrzałe zmiany 
jakościowe nie mogą się dokonać, 
wskutek czego wykoszlawia się pro­
fil tej produkcji.

Dlatego trzeba możliwie szybko 
usunąć hamulce rozwoju budow­
nictwa. Po pierwsze — w dziedzi­
nie rachunku gospodarczego — 
przez obalenie bariery cen, która 
w chwili obecnej rozcina proces 
uprzemysłowionej produkcji budyn­
ków. Po drugie — w dziedzinie za­
plecza produkcyjnego i organizacji 
przedsiębiorstw budowlanych. Rzecz 
polega na tym, aby przedsiębior­
stwo budowlane mogło organizo­
wać przemysłową produkcję domów 
nie tylko dlatego, że zacznie mu 
się to opłacać, lecz przede wszyst­
kim, by przekształciło się ono z 
manufaktury trudniącej się kon­
centrowaniem na placu budowy 
uniwersalnych rzemieślników w 
organizatora szerokiej kooperacji 
klasycznego przemysłu i własnego 
zaplecza produkcyjnego.

W naszych warunkach przekro­
czenie organizacyjnej bariery uprze­
mysłowienia i przejście na masową, 
seryjną fabrykację domów wcale 
nie wymaga miliardowych wkła­
dów w budowę wielkich „fabryk 
budynków". Wystarczy, jeśli usu­
nie się szereg anomalii wykoszla- 
wiających proces uprzemysłowienia 
budownictwa, wystarczą stosunkowo 
nieduże, a za to nader rentowne 
wkłady na uzupełnienie parku i za­
plecza dotychczasowych przedsię­
biorstw.

Tylko tą drogą można zahamo­
wać ostre tendencje ku produkcji 
rękodzielniczej, jaka obecnie po­
ważnie zmniejsza możliwości „prze­
robowe" budownictwa i możliwoś­
ci zaspokojenia przez nie potrzeb 
naszego społeczeństwa.

JANUSZ R *TAJCZAK

Stal kg
Kwas siarkowy kg
Cement kg

Ziemie zachodnie i północne sta­
nowiąc U3 terytorium Polski i licząc 
26 proc, ogółu ludności kraju speł-

Czy ergonomia może pomóc?
dokończenie ze str. 1

specjalnym, antropometrycznie pra- 
widłow^m foteliku (nie na spotyka­
nych w niektórych naszych zakła­
dach — „stołkach Madejowych"), 
lepiej wykorzystuje rezerwy swego 
czasu pracy (ekstensywne), ponie­
waż na stanowisku jest mu po 
prostu wygodniej, niż gdzie indziej. 
Siedzące stanowisko “pracy zape­
wnia m, in. także lepsze wykorzy­
stanie rezerw intensywnych — do 
pracy można włączyć nie tylko obie 
ręce, i to w sposób bardziej równo­
mierny, niż się to stosuje obecnie, 
lecz także i obie nogi. Konstrukto­
rzy nie zdają sobie sprawy z faktu, 
że obarczanie nogi obowiązkiem 
sporadycznego wywierania nacisku 
na pedał z siłą 30 kg odpowiada 
zmęczeniowo naciskowi ręką z silą 
10-12 kg. I jeszcze jeden, wcale nie- 
bagatelny. skutek ograniczania ilo­
ści stanowisk pracy „na stojąco" — 
obniżenie wysokości maszyn, co po­
woduje zmniejszenie ich ciężaru.

Oczywiście, zhumanizowanie sta­
nowiska pracy nie ogranicza się do 
wspomnianych wyżej przedsięwzięć.

Pracownik musi mieć pełne za­
bezpieczenie bieżących dostaw do­
kumentacji, narzędzi, materiałów

Najwyższe wskaźniki rozwoju wy­
kazują województwa mniej uprze­
mysłowione — co jest ' przejawem 
celowej polityki gospodarczej, zmie­
rzającej do zmniejszenia dyspropor­
cji w rozwoju poszczególnych rejo­
nów ziem zachodnich i północnych.

Produkcja globalna przemysłu na 
ziemiach zachodnich 1 północnych w 
1962 r. była przeszło dwukrotnie 
wyższa niż przed wojną, kiedy te­
reny te znajdowały się w granicach 
Rzeszy, mimo zniszczeń wojennych, 
które w budynkach przemysłowych 
wynosiły w 1945 r. przeciętnie 40 
proc., a w ich wyposażeniu i urzą­
dzeniach — 70 proc. Osiągnięcia 
gospodarcze ziem zachodnich i pół­
nocnych ilustruje porównanie pro­
dukcji na 1 mieszkańca niektórych 
wyrobów w latach 1937 i 1962:

1937 1962 Wskaźnik

436 1.346 303
S.344 3.496 105

509 915 180
28,1 52,3 186
58,1 174 300
6,5 44,8 690

148 212 143

niają w naszej gospodarce znacznie 
większą rolę niżby to mogło wyni­
kać z procentowego udziału ich te­

od pyłu, woni i ha’asu, właściwie 
wentylowane i ogrzewane. Nadzór 
musi zapewnić ' odpowiednią kon­
strukcję narzędzi, przyrządów ob- 
róbczych i kontrolnych, właściwą 
atmosferę pomoc}' i opieki nad pra­
cownikiem, zgranie pracowników w 
gnieździe czy na linii, ewentualnie 
z zamiennością stanowisk, prawidło­
we, zmienne w ciągu dnia i uzgo­
dnione z obsadą linii ustalenie tak­
tu (przy liniach o takcie przymu- 

-sowym), właściwe sygnalizowanie 
(np...muzyką) taktu, powinien dbać 
o czystość hali, jej prawidłowe o- 
świetlenie i rozwiązanie kolory­
styczne. wreszcie o właściwą, bez­
konfliktową współpracę pracowni­
ków bezpośrednio produkcyjnych z 
pomocniczymi i kontrolerami. Bar­
dzo pomocne w tym względzie jest 
np. precyzyjne określenie i ozna­
czenie miejsc stycznych z tymi 
służbami pomocniczymi, a więc 
miejsc składowania poszczególnych 
części do obróbki, narzędzi, doku­
mentacji i części obrobionych.

W wielu przypadkach okazało się, 
że wprowadzenie taktu przymuso­
wego, nawet bardzo długiego, po­
wodowało znaczny wzrost produkcji, 
przy czym obsada linii zgodnie 
stwierdzała, że odczuwa mniejsze 
znużenie niż przy pierwotnym sy­
stemie. Narzucanie tempa pracy 
zwalnia pracowników od obowiązku 
indywidualnego sterowania swą 
pracą, przy którym rozpoczęcie cy­
klu zabiegów wymaga imperatywu 
rozumu dla woli człowieka. Dla 
wielu jest to wyczuwalne jako nu­
żące.

O INTEGRACJĘ ZAŁOGI

W przedsiębiorstwach posiadają­
cych linie, oddziały lub wydziały 
o wysokim stopniu zautomatyzowa­
nia obserwujemy inne specyficzne 
zjawiska. Niektórzy pracownicy od­
mawiają, po krótkim okresie prób­
nym, przyjęcia awansu, polegające­
go na przesunięciu do pracy nadzoru 
większych zespo’ów produkcyjnych. 
Konieczność obserwowania zbyt 
wielkiej ilości sygnałów: wskaźni­
ków. narzędzi, dźwigni itp. oraz ko­
nieczność błyskawicznego podejmo­
wania decyzji w wypadku jakichś 
nieprawidłowości w pracy zespołu, 
przekracza psychofizjologiczne mo­
żliwości wielu doświadczonych, wy­
próbowanych pracowników. Nieste­
ty, ambicja zawodowa takich ludzi 
często nie pozwala im na przyzna­
nie się do swych słabości. Skutki 
są zwykle poważne — awaria lub 
wypadek, a co najmniej zabrako- 
wanie partii wyrobów, przykre do­
chodzenia, kary itp.

Wydaje się. że niemałą rolę w 
dziedzinie integracji zawodowej 
mają też nieprawidłowości szkole­
nia zawodowego i niefachowość 
pracowników działów kadr. Przy­
dział pracy jest na ogół sprawą 
mniej lub więcej szczęśliwego przy­
padku. Wiąże się z tym ściśle po­
ziom absepcji, zachorowalności i 
wypadkowości. Niekiedy ergonomi- 
ści podsuwają personelowi technicz­
nemu zakładu projekt,? przedsię­
wzięć, których efektywność nie daje 
się ściśle określić, jest niewymierna. 
Przedsięwzięcia te okazują się ko­
rzystne, ponieważ pracownik kształ­
tuje swój stosunek do zakładu pracy 
wg miary starań nadzoru o jego wy­
godę, samopoczucie i zdrowie. Nie 
potrzeba chyba udowadniać, jak 
korzystne dla wykorzystania rezerw 
produkcyjnych zakładu jest ustabi­

rytorium i liczby ludności. Wystar­
czy spojrzeć na udział ziem zachod­
nich i północnych w produkcji 
przemysłowej naszego kraju. W 1962 
roku udział ten prezentował się na­
stępująco w procentach:

Energia elektr. 30,1
Węgiel kam. 25,2
Węgla l brunatny 65,3
Koks 44,8
Stal i7,g
Rudy cynkowo-olowlane,

miedzi 106,0
Obrabiarki 32,9
Odbiorniki radiowe 49,0
Kwas siarkowy 37,9
Nawozy azotowe 52,7
Przędza sztucznego

jedwabiu 44,2
Włókno cięte 50,8
Cement 22,3
Wapno palone 44,3
Porcelana elekir. 55,3
Tarcica 42,9
Zapałki 53,0
Celuloza 44,3
Papier 38,2
Tektura 31,3
Tkaniny bawcln. 31,3
Cukier 34,3
Piwo 39,8

W dorobku ziem zachodnich i pół­
nocnych ostatnich lat nie można też
pominąć rolnictwa. Zmiany w poli­
tyce rolnej i-wzrost potencjału prze­
mysłowego stworzyły nader sprzy­
jające warunki dla rolnictwa

lizowanie załogi, ■wyrobienie w niej 
zaufania do nadzoru oraz dumy za­
wodowej i zakładowego „patrioty­
zmu".

POZA MIEJSCEM PRACY
Produktywność pracownika jest 

funkcją wielu zmiennych; z nich 
tylko część wiąże się z zakładem 
pracy. 74 proc, swego czasu spędza­
my poza pracą: uczymy się, wypo­
czywamy, kształcimy naszych na­
stępców, jemy i śpimy. Od tego, 
czy nasza odzież i obuwie, nasze 
mieszkanie, meble, oświetlenie itp. 
są prawidłowe zależy kultura na-, 
szego wypoczynku, a więc stopień 
regeneracji sił fizycznych i umysło­
wych.

Wzrost poziomu mechanizacji i 
automatyzacji pracy powoduje za­
nikanie pracy fizycznej i wzrost 
roli wysiłku umysłowego; napięcia 
uwagi, Szybkości podejmowania de­
cyzji, pojemności pamięci, zdolności 
analizowania i syntetyzowania, zdol­
ności obserwacji, korelacji itp. 
Wiadomo, że mechanizm likwido­
wania znużenia czysto psychicznego 
jest nieporównanie bardziej skom­
plikowany i bardziej długotrwały 
od nsechanizmu likwidowania skut­
ków zmęczenia fizjologicznego.

Wydaje się, że zrozumienie tych 
zjawisk i wysnucie z nich odpo­
wiednich wniosków jest u nas 
niedostateczne. Tak jak nasze 
budowle fabryczne są projekto­
wane przede wszystkim jako „na­
krycie" maszyn i urządzeń, niemal 
marginesowo traktując .,zaplątaną" 
między maszyny jednostkę ludzką, 
tak też nasze mieszkania, meble 
i sprzęty są budowane by w nich 
„mieszkać", lecz nie — by ,.żyć", 
starać się o przedłużenie młodości 
i produktywności, o harmonijny ro­
zwój umysłu i ciała młodzieży, a co 
najmniej o nadążanie za innymi.

Ergonomiścj krajów przodujących 
spowodowali głębokie zmiany zasad 
projektowania urbanistycznego, ar­
chitektonicznego, meblarskiego, 
sprzętowego, odzieżowego. Nasi pro­
jektanci cieszą się uznaniem za 
granicą. Jednakże uznanie to uzy­
skują pewne nieliczne rozwiązania, 
typowo ..eksportowe", których auto­
rzy, mniej lub więcej przypadkowo, 
pogodzili piękno z użytecznością. 
Natomiast na rynku krajowym nie­
zmiernie rzadkim zjawiskiem są 
rozwiązania łączące funkcjonalność 
z estetyką, a przy tym rozwiązania 
technologicznie prawidłowe, a więc 
tanie i przystosowane do naszych 
możliwości zaopatrzeniowych.

O CZYM SIĘ ZAPOMINA

Urbaniści często zapominają, że 
ich projekty wytyczają wygląd o- 
siedli i dzielnic na sto 1 więcej lat. 
Ich opracowania dostosowane do 
standardów i wymagań obecnego 
społeczeństwa na ogół wykluczają 
możliwości wprowadzania w przy­
szłości zmian. Zakłady przemysłowe, 
XXI wieku w większości przestaną 
być uciążliwe dla otoczenia, a więc 
będą mogły być włączone w struk­
turę miast w układach pasmowych 
lub koncentrycznych. Obecne ten­
dencje — oddalanie dzielnic mie­
szkaniowych od przemysłu, zmusza­
ją do kosztownej rozbudowy środ­
ków masowej komunikacji 1 do o- 
gromnej bezproduktywnej straty 
czasu ząłóg. Strata ta jest tym bar­
dziej szkodliwa, że wywołuje stopień 
znużenia ludzi o wielkości poró­
wnywalnej ze znużeniem wywoła­
nym pracą czy nauką. Tradycyjne

w ogóle, a dla rolnictwa złem za­
chodnich i północnych w szczegól­
ności.

Świadczą o tym aam« wyniki. 
Rolnictwo tych ziem dostarcza obec­
nie 42 proc, produkcji towarowej 
zbóż, 38 proc, buraków cukrowych, 
30 proc, mleka, 50 proc, rzepaku, 
58 proc. sadzeniaków ziemniaka 
i 43 proc, kwalifikowanych nasion 
zbóż i innych roślin uprawnych.

Przy tak znacznym udziale pro­
dukcji towarowej w produkcji rol­
niczej całego kraju zwraca uwagę 
stosunkowo niski stan zatrudnienia 
w rolnictwie. Zaledwie bowiem 20 
proc, ogółu ludności zawodowo czyn­
nej w rolnictwie przypada na wo­
jewództwa zachodnie i północne. 
Ten stan powoduje, że wydajność w 
rolnictwie jest na tych ziemiach 
o ok. 40 proc, wyższa niż w pozo­
stałych rejonach kraju.

Wzrasta też w szybkim tempie 
pogłowie bydła i trzody. Pogłowie 
bydła w latach 1955—1962 wzrosło 
na ziemiach zachodnich przeciętnie 
o 35,4 proc. Analogiczny wskaźnik 
dla całego kraju 'wynosi 21,2 proc. 
W rozwoju hodowli przodują woj. 
opolskie i wrocławskie. Na ziemiach 
zachodnich i północnych wysoka 
jest również mleczność krów. W tej 
dziedzinie pierwsze miejsce w kra­
ju przypada hodowcom z woj. gdań­
skiego.

Możliwości rozwojowe i rezerwy 
rolnictwa na tych ziemiach nie zo­
stały jeszcze w pełni wykorzystane. 
Wzrost środków inwestycyjnych na 
rolnictwo zarówno ze strony pań­
stwa, jak i ze strony indywidual­
nej gospodarki rolnej każę oczeki­
wać dalszych sukcesów produkcyj­
nych .(zw)
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osiedlowe tereny rekreacyjne prze­
ważnie już obecnie nie spełniają 
swego przeznaczenia. Wypoczynek 
czynny obejmie z czasem coraz wię­
kszy krąg społeczeństwa, toteż już 
obecnie należy np. przystosowywać 
do tego celu dachy domów, budo­
wać specjalne, tanie blokowe lub 
osiedlowe sale gimnastyczne z ba­
senem kąpielowym, o rozwiązaniu 
umożliwiającym korzystanie .zeń 
przez cały rok itp.

Wielu architektów trzyma się u- 
parcie tradycyjnych .rozwiązań, za­
równo w budownictwie przemysło­
wym, usługowym, biurowym, szkol­
nym jak j mieszkaniowym. I tylko 
w nielicznych wypadkach ich sta­
nowisko daje się uzasadnić norma­
tywami lub właściwie pojmowany­
mi dążeniami oszczędnościowymi.

Obecnie np. wszystkie nowe bu­
dynki mieszkalne wyposaża się w 
pralnie 1 suszarnie. Jednocześnie 
indywidualne pralki wykorzystuje 
się o 0.5-1,5 proc. Wiele zaś goto­
wych, nowocześnie wyposażonych 
pralni zamieniono na mieszkania, 
większość ich wykorzystuje się tyl­
ko sporadycznie. Analogicznie — 
proces indywidualnego przygotowy­
wania posiłków pozostaje w II po­
łowie XX wieku na poziomie sprzed 
setek lat. zabierając po kilka godzin 
codziennie około 6 milionom kobiet 
w naszym kraju.

Ergonomia mogłaby wiele pomóc 
w rozwiązywaniu tych problemów, 
będących główną przyczyną wystę­
powania objawów frustracyjnycii 
u kobiet, zarówno pracujących, jak 
1 tych typowych, „kapłanek domo­
wego ogniska".

Medycyna i wojsko sygnalizują, 
wysoki poziom schorzeń kośćca u 
naszej młodzieży, występowanie pe­
wnych zaburzeń czynnościowych 
oraz niskiej wydolności psychicznej. 
Rozwiązania konstrukcyjne- i orga­
nizacyjne miejsca do nauki, a więc 
do ciężkiej wielogodzinnej pracy 
umys’owej ludzi w okresie kształto­
wania się ich ciał i psychiki, po- 
zostają bez poważnejszych zmian od 
wielu, wielu lat. Dotyczy to urzą­
dzeń i w szkole, i w domu. Podobne 
spostrzeżenia można by zebrać od­
nośnie warunków pracy w biurach 
i laboratoriach itp.

Psychologia i medycyna pouczają, 
że znużenie łatwiej i szybciej znika, 
jeśli zastosujemy zamiast odpoczyn­
ku ..biernego" — „czynny", polega­
jący w ogólności na wykonywaniu 
zajęć lub ćwiczeń przeciwstawnych 
pracy, która znużenie spowodowała. 
Dlatego przodujący produceńci 
świata tak wielką wagę przywią­
zują do sposobów i warunków spę­
dzania wolnego czasu przez praco­
wnika. W związku z tym m. in. 
rozwinął się przemysł produkujący 
ergonomicznie prawidłowy sprzęt 
turystyczno-wypoczynkowy i sporto­
wy oraz rozrasta się dziedzina usług 
służąca kulturze wypoczynku.

¥
W krótkim artykule mogłem tyl­

ko zasygnalizować te ewentualne 
korzyści, jakie przynieść może na­
szej gospodarce i spo’eczeństwu 
rozwinięcie krajowych badań ergo­
nomicznych, Pracę w tym zakresie 
trzeba rozpoczynać od wypracowa- 
nia swoistych metod, dostosowanych 
do specyfiki ustroju i socjalistycz­
nej stąpktury przemys’u i budowni­
ctwa oraz ód stworzenia kanonów 
odpowiednich dla mężczyzn, kobiet 
i dzieci. Praca taka sowicie się 
opłaci.

ZBIGNIEW F. CHACKIEWICZ

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 

KIEROWCY ZA DOJAZD 
I PALIWO

Józef J. został skazany w pierw­
szej instancji na karę 1 roku wię­
zienia i 500 zł grzywny za to, ta 
będąc już 2-krotnie skazany w 1958 
i 1959 r. za zagarnięcie mienia spo­
łecznego, w dniu fl czerwca 1962 r. 
działając na szkodę .Wojskowego 
Rejonowego Zarządu Kwaterunko- 
wo-Budowlanego w N. dokonał za­
boru 40 litrów benzyny wartości 
192 zł., którą sprzedał Stanisławo­
wi Z.

Od tego wyroku skargi rewizyjne 
złożyli: prokuratoj i obrońca skaza­
nego.

Zdaniem prokuratora, kara wy­
mierzona Józefowi J. powinna być 
surowsza, aniżeli ta, jaka została 
orzeczona w zaskarżonym wyroku, 
zwłaszcza, że J. jest osobą niepo­
prawną. Poprzednio wymierzone mu 
kary za kradzież mienia społeczne­
go nie odniosły pożądanych rezulta­
tów i pomimo odbycia tych kar 
nadal dopuszczał się zamachów na 
mienie społeczne. Dlatego też mimo 
niezbyt wysokiej wartości zagarnię­
tego mienia, J. powinien był być 
potraktowany znacznie surowiej.

Obrońca natomiast m. in. wnosił 
o złagodzenie kary z uwagi na to, 
że oskarżony cieszy! się jako kie­
rowca nienaganną opinią oraz ma 
na utrzymaniu żonę i dwoje dzieci.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
5 września 1962 r. nr Rw 886-62 
złagodził Józefowi J. wymiar kary 
do 6 miesięcy -więzienia i 500 zł 
grzywny, wypowiadając jednak 
równocześnie następujący pogląd 
prawny:

Kierowca wozu należącego do 
instytucji państwowej lub społecz­
nej, któremu powierza się pojazd 
i paliwo, obowiązany jest z tytułu 
swej funkcji do ochrony i zabezpie­
czenia powierzonego mu mienia 
społecznego i za jego ochronę oraz 
zabezpieczenie jest odpowiedzialny. 
Jeżeli więc kierowca dopuszcza się 
zagarnięcia benzyny z baku powie­
rzonego mu pojazdu, ponosi wzmo­
żoną odpowiedzialność karną z 
art. 2 § 1 ustawy z 18.VI.1959 r. o 
odpowiedzialności karnej za prze­
stępstwa przeciw własności społecz­
nej (Dz. U. Nr 36, poz. 228). ’)

W .uzasadnieniu swego stanowi­
ska w przedmiocie złagodzenia Jó­
zefowi J. wymiaru kary więzienia, 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Niezasadnie kwestionuje skarga 
rewizyjna prokuratora zastosowany 
w wyroku wymiar kary w sensie 
niekorzystnym dla oskarżonego.(.„) 
Słuszny jest natomiast zawarty w 
skardze obrońcy zarzut niewspół­
miernej surowości kary. Zagarnięte 
mienie miało wartość nieznaczną, 
bo wynoszącą 192 złote. Mając nad­
to na uwadze, że oskarżony, poza 
stwierdzonym brakiem benzyny, ze 
swych obowiązków kierowcy wy­
wiązywał się bez zastrzeżeń, że ma 
on na swym utrzymaniu żonę z 
dwojgiem dzieci w wieku lat 5 i 4— 
Sąd Najwyższy uznał, że wymierzo­
ną oskarżonemu karę pozbawienia- 
wolności należy złagodzić w ramach 
sankcji z art. 6 lit. b . ustawy z 
18.VI.1959 r. 3)“.

■) Art. 2. § 1. Kto zagarnia mienia 
społeczne, nad którym sprawuje zarząd 
albo za którego ochronę, przechowan.e 
lub zabezpieczenie Jest odpowiedzialny 
w związku z zajmowanym stanowiskiem 
albo sprawowaną funkcją, podlega ka­
rze więzienia od lat 2 do lat 10 i karze 
grzywny.

(...)
$ 3. Jeżeli wartość zagarniętego mienia 

nie przekracza 2.000 złotych, sąd może 
wymierzyć karę więzienia poniżej lat 2 
1 karę grzywny .

2) Art. 6. Kto, będąc Już skazany za 
zagarnięcie mienia społecznego lub in­
dywidualnego w ciągu 5 lat po odbyciu 
kary, w całości lub przynajmniej w 
trzeciej- części a jeżeli kary nie odbył 
nawet w tej części lub w ogóle jej 
nie odbyt - w ciągu 5 lat od unia pra­
womocnego- skazania dopuszcza się prze­
stępstwa:

(...) .
b) określonego w art. 2 5 112 — pod* 

lega karze wiezienia na czas nie krót* 
gzy od lat 3 1 karze grzywny: leżeli 
wartość zagarniętego mienia nie prze­
kracza 2 000 złotych, sad może wymie­
rzyć karę więzienia do lat 5 1 kar) 
grzywny.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZASADY SPRZEDAŻY 
ARTYKUŁÓW

PRZĘZ PLACÓWKI
USPOŁECZNIONEGO HANDLU 

DETALICZNEGO I PRZEMYSŁU
GASTRONOMICZNEGO

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem z dnia 6 marca 1963 r. 
ustalił zasady sprzedaży artykułów 
jednostkom gospodarki uspołecznio­
nej i organizacjom społecznym, jed­
nostkom gospodarki nie uspołecz­
nionej oraz nabywcom' indywidual­
nym przez placówki uspołecznionego 
handlu detalicznego i przemysłu 
gastronomicznego (Monitor Polski 
Nr 20, poz. 110).

Zarządzenie rozróżnia 3 rodzaje 
•odbiorców: 1) odbiorców tzw. 
p o z a r y n k o w y c h, do których 
należą jednostki gospodarki uspo­
łecznionej, jednostki budżetowe, 
ęrganizacje społeczne.oraz inne jed­
nostki uspołecznione, utrzymywane 
z budżetu Państwa, z funduszów 
publicznych lub wpływów osiągnię­
tych z działalności gospodarczej,' je­
żeli zakupywane artykuły przezna­
czają do własnego użytku, a nie do
I DOKOŃCZENIE NA SI H. 6 I
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odprzedaży, 2) jednostki gospodarki 
nleuspoleczhionej, zajmujące się 
działalnością gospodarczą, jeżeli za­
kupywane artykuły przeznaczają do 
użytku w ramach prowadzonej dzia­
łalności gospodarczej, a nie do od­
przedaży, 3) innych odbiorców, w 
tym nabywców indywidualnych.

Sprzedaż odbiorcom poza- 
rynkowym prowadzą: a) w za­
kresie artykułów przemysłowych 
oraz mięsa i wędlin — placówki 
handlu detalicznego wyznaczone 
przez właściwe do spraw handlu 
organy prezydiów powiatowych 
(miejskich, dzielnicowych) rad na­
rodowych, b) w zakresie artykułów 
spożywczych (poza mięsem i wędli­
nami) — wszystkie placówki 
handlu detalicznego.

Artykuły sprzedawane odbiorcom 
pożary nkowym dzielą się na 
1 i m i t o W' a n e i n i e 1 i m i t o w a- 
n e. W razie wyczerpania ustalonego 
limitu placówka handlu detaliczne­
go nie może dokonać dalszej 
sprzedaży odbiorcom pozarynko- 
wym. W odniesieniu do artykułów 
nielimitowanych odbiorcy pozaryn- 
kowi mogą w zasadzie nabywać 
artykuły tylko w ilościach zwy­
czajowo nabywanych w detalu 
lub w ilościach ustalonych przez 
Ministra Handlu Wewnętrznego. 
Przy tym, przy wyborze oraz zaku­
pie artykułów odbiorcy pozarynko- 
wi powinni być traktowani na rów­
ni z konsumentami indywidualnymi 
i nie korzystają z dodatkowych 
uprawnień (np. pierwszeństwa przy 
zakupie i rezerwowaniu towarów).

Przy sprzedaży artykułów zaopa­
trzeniowych jednostkom gospodarki 
nie uspołecznionej organy 
właściwe do spraw handlu, po po­
rozumieniu z organami właściwymi 
do spraw przemysłu prezydiów wo­
jewódzkich rad narodowych (rad 
narodowych miast wyłączonych z 
województw) określają stosownie do 
istniejących możliwości i miejsco­
wych potrzeb limity sprzedaży 
artykułów rynkowych. Poza tym do 
jednostek gospodarki nie uspołecz­
nionej mają odpowiednie zastoso­
wanie zasady dotyczące odbiorców 
pozarynkowych bądź nabywców in­
dywidualnych.

Sprzedaż pozostałym odbiorcom 
odbywa się w ilościach zwy­
czajowo nabywanych w detalu 
z tym, że Minister Handlu We­
wnętrznego mb^e ustalić wiel­
kość jednorazowej sprzedaży deta­
licznej określonych artykułów.

Zarządzenie normuje również spo­
sób prowadzenia rejestru sprzedaży 
pozarynkowej oraz warunki wysta­
wiania rachunków na sprzedane 
artykuły.

Utraciło moc dotychczasowe za­
rządzenie Ministra Handlu We­
wnętrznego z dnia 31 lipca 1961 r. 
w sprawie prowadzenia przez pla­
cówki uspołecznionego handlu deta­
licznego i przemysłu gastronomicz­
nego sprzedaży pozarynkowej (Mo­
nitor Polski Nr 61, poz. 264).

DOSTAWY, ROBOTY I USŁUGI 
NA RZECZ PAŃSTWOWYCH 
JEDNOSTEK HANDLOWYCH

Minister Handlu Wewnętrznego 
rozporządzeniem z dnia 5 kwietnia 
1963 r. ustalił szczegółowe zasady i 
tryb udzielania zamówień na dosta­
wy, roboty i usługi przez państwo­
we jednostki handlowe (Dz. U. Nr 
17, poz. 95).

Rozporządzenie dotyczy zamówień 
udzielanych przez państwowe jed­
nostki handlowe na dostawy arty­
kułów przeznaczonych na potrze- 
by rynku oraz na roboty i usługi, 
polegające na wykonywaniu lub 
przerobie albo renowacji artykułów 
przeznaczonych dla tych potrzeb.

Zamówienia powinny być udzie­
lane według ustalonej kolejności 
przede wszystkim jednostkom pań­
stwowym, następnie spółdzielniom, 
organizacjom społecznym uprawnio­
nym do prowadzenia działalności 
gospodarczej i spółkom handlowym, 
w których organizacje społeczne po­
siadają udział —za zezwoleniem Mi­
nistra Finansów — w wysokości po­
nad 50 proc, kapitału zakładowego. 
Z zastrzeżeniami wskazanymi szcze­
gółowo w rozporządzeniu zamówie­
nia mogą być również udzielane 
jednostkom nie uspołecznionym oraz 
osobom fizycznym.

Dotychczasowe rozporządzenie Mi­
nistra Handlu .Wewnętrznego z dnia 
17 marca 1958 r. (Dz. U. Nr 19, poz. 
83 z późn. zmianami) - utraciło 
moc.

Opracował

JÓZEF ZIELIŃSKI

I
NTENSYWNY rozwój przemy­
słu, techniki i metod technoi 
logicznych, produkcja masową, 
.postępująca mechanizacja a 
ostatnio, automatyzacja proce­
sów wytwórczych, oto zestaw 

przesłanek ekonomicznych, moty­
wujących rozwój prac unifikacyj­
nych. Z drugiej strony, rozwój wy­
miany międzynarodowej i współpra­
cy gospodarczej między poszcze­
gólnymi państwami, przejście z 
etapu wymiany towarowej na szcze­
bel wymiany produkcyjnej, to dru-. 
gi zestaw ekonomicznych przesła­
nek intensyfikacji prac w zakresie 
normalizacji i unifikacji.

Przecież nie do pomyślenia sta­
je się dziś rozwój gospodarczy ja­
kiegokolwiek kraju, tj. organizacja 
masowej produkcji przemysłowej, 
rozwój rolnictwa i budownictwa

śruby 1 nakrętki — zwiększyły się 
od 2 do 29 razy. W Zakładach Me­
talowych Skarżysko nastąpił wzrost 
od 7 do 75 razy, w stosunku do 
kosztów normalii ' produkowanych 
przez zakłady specjalistyczne, a w 
Zakładach Metalowych „U.rsus" w 
odniesieniu do narzędzi od 2 do 5 
razy. 1

Przykłady można by mnożyć. Ale 
przecież nie chodzi o przykłady. 
Wydaje się, że przedstawione jak

nicznych. Zajmle się ona węzło­
wymi problemami rozw'oju nauki 
i techniki. Z pracą tej komisji wią- 
że się organizacja wspólnych mię­
dzynarodowych ośrodków nauko­
wo-badawczych i biur projektowo- 
konstrukcyjnych.
- Stalą Komisję do Spraw Nor­

malizacji, której zadaniem bę­
dzie uporządkowanie tego do nie­
dawna słabo rozwiniętego odcinka 
współpracy w oparciu o osiągnię-

Z problemów R WPG
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W Polsce ustanowiono bk. 8350 PN, 
w ZSRR - 7963 GOST-ów, w CSRS 
— 13313 norm, w NRD — 6600 TGL, 
w innych krajach ok. 3t6 tysięcy. 
Dane te charakteryzuj^ jedynie 
ogólne wielkości dorobku norma­
lizacyjnego, nie mówiąc nic o sta­
nie pokrycia normami rzeczywi­
stych potrzeb gospodarki, które to 
potrzeby pokryte są z reguły w 
sposób niewystarczający. Poza tym
porównywalność zbiorów norm jest

bez uprzedniego ustalenia jednoli­
tych norm, określających różne ty­
py wyrobów gotowych, ich jakość, 
parametry, recepturę. Nie do po­
myślenia jest rozwój współpracy 
międzynarodowej bez uprzedniego 
ujednolicenia; zunifikowania częś­
ci wymiennych, zespołów i agre­
gatów.

W skali poszczególnych krajów 
efekty normalizacji są znaczne i 
dają się wyliczyć z precyzją zło­
tówki.

I tak np. z danych Polskiego 
Komitetu Normalizacyjnego wyni­
ka, że w hucie Stalowa Wola, opra­
cowany projekt planik prac norma­
lizacyjnych na rok 1963 przewi­
duje efekty finansowe w wj’soko- 
ści 203 tys. roboczogodzin. co przed­
stawia wartość 6.370.000 zł. W Za­
kładach Mechanicznych Tarnów — 
w wyniku prac unifikacyjnych i 
typizacyjnych w zakresie części 
wyrobów, materiałów, narzędzi oraz 
procesów technologicznych zaosz­
czędzono w' roku 1961 — 997 tys. 
zł. A planowane na lata 1962-3 
efekty ekonomiczne normalizacji 
określa się kwotą 1.400 tys. zł. A 
w tak wydawałoby się błahej dzie­
dzinie produkcji, jak produkcja 
instrumentów lutniczych, dzięki 
pracom normalizacyjnym osiągnię­
to oszczędności drewna wyrażają­
ce się kwotą 1 min zł rocznie.

Jest przy tym rzeczą charaktery­
styczną, że nakłady finansowe na 
prace normalizacyjne są niepropor­
cjonalnie niskie- w stosunku do 
osiąganych przez nie efektów pie­
niężnych.

Dyrektor Szwedzkiego Komitetu 
Normalizacyjnego O. Sturen podaje 
następujący przykład, charaktery­
zujący w pełni proporcję między 
nakładami a uzyskiwanymi efekta­
mi normalizacji.

Przy nakładach na opracowanie 
norm na drzwi, okna i meble wy­
noszących 100 tys. koron szwedz­
kich (ok. 19,5 tys. doi.) efekt wy­
nikający z zastosowania znorma­
lizowanych wyrobów wyniósł 4 
min koron rocznie (ók. 775 tys. 
doi.). Uzyskano więc dywidendę 
rzędu 4000 — 5000% i „wątpię czy 
istnieje więcej takich przedsięwzięć, 
które mogłyby pochwalić się taką 
dywidendą".

Nie brak przykładów mówiących 
o sytuacji odwrotnej, w której z 
tych czy innych względów produ­
cent nie stosując znormalizowanych 
części podzespołów i zespołów pod­
wyższa koszt produkcji, narażając 
państwo i społeczeństwo na znacz­
ne straty. Weźmy jako przykład 
Warszawską Fabrykę Motocykli, 
gdzie koszty własne produkcji - w 
odniesieniu do takich normalii jak
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— opracowanie 1 uzgadnianie 
kompleksowych planów prać nor­
malizacyjnych w celu unifikacji 
oraz ujednolicenia norm dla po­
trzeb wzajemnego wykorzystania 
osiągnięć międzynarodowego po­
działu pracy w ramach RWPG.

— inicjowanie i wnioskowanie 
tematów prac normalizacyjnych w 
celu unifikacji oraz ujednolicenia 
norm wynikających z perspekty­
wicznych potrzeb międzynarodowe­
go podziału pracy w RWPG oraz 
z potrzeb współpracy nad rozwo­
jem nowych gałęzi nauki, techni­
ki i produkcji państw członkow­
skich RWPG,

— koordynacja zaleceń unifikacji 
i ujednolicenie norm opracowanych 
w komisjach branżowych RWPG,

— zatwierdzanie lub przekłada-

najogólniej przesłanki motywujące 
zainteresowanie państw rozwojem 
normalizacji są wystarczająco sil­
ne i przekonywające.

*

W międzynarodowej wymianie, 
obejmującej do niedawna głównie 
sferę cyrkulacji towarowej, unifi­
kacja i normalizacja nie odgrywa­
ły decydującej roli. Znormalizowa­
nie w większym czy mniejszym 
stopniu detali i części wchodzą­
cych w skład wymienianej masy 
towarowej nie wpływało w sposób 
decydujący na zawarcie transakcji. 
Zapewnienie przez dostawcę odpo­
wiedniej ilości tradycyjnych nor­
malii, niezbędnych dla eksploata­
cji i bieżących remontów — oto 
podstawowe zadania normalizacji 
ówego okresu wymiany towarowej.

Rozwój gospodarczy krajów, po­
stępujący w skali międzynarodo­
wej podżiał pracy, dążenie do spe­
cjalizacji produkcji — a więc w 
efekcie do minimalizacji kosztów 
i nakładów, powodują, że nie wy­
starcza już tradycyjny zakres nor­
malizacji. Pojawiają się żądania 
unifikacji całych podzespołów, ze­
społów i agregatów i to zarówno 
ze strony producenta, jak i odbior­
cy. Chodzi przecież o to, aby ist­
niała możliwość wymiany i kom­
pletowania już nie jakiegoś jed­
nego, pojedynczego detalu czy ele­
mentu ale całego urządzenia, czę­
sto całej linii obróbczej czy nawet 
kompletnego wyposażenia fabrycz­
nego. Często zakłady produkcyjne 
budowane są i wyposażane przez 
setki specjalistycznych firm i fa­
bryk. W rozwoju normalizacji za­
interesowany jest więc zarówno 
kraj zakupujący dane urządzenia 
czy inwestycję, jak i kraj oferu­
jący. Kupującemu chodzi o możli­
wość kompletowania, oferującemu, 
aby produkt jego przemysłu mógł 
sprostać temu zadaniu.

-Na tle postępującej ■ specjalizacji 
produkcji krajów RWPG — mimo 
ich aktywnego udziału w pra­
cach ISO *) — stało się więc ko­
nieczne powołanie samodzielnego 
organu zajmującego się problema­
tyką normalizacji w ramach na­
szego obozu. Stąd, XVI sesja RWPG, 
poświęcona w całości sprawcom 
•współpracy powołała do życia, trzy 
nowe organa Rady dla spraw te­
chniki :

— Stalą Komisję do Spraw Koor­
dynacji Badań Naukowych i Tech-

cia krajów RWPG, jak i ustalenia 
światowych organizacji normaliza­
cyjnych.

— Instytut Normalizacji, który bę­
dzie organem koncepcyjnym i przy­
gotowującym dane dla zamierzeń 
prac komisji. Jego głównym zada­
niem ma być praca nad komplek­
sowymi, długofalowymi problema­
mi, nad rozeznaniem i przygotowa­
niem danych dla szczegółowej uni­
fikacji norm.

*
W ramach naszego obozu pra­

cuje się obecnie nad zapewnieniem 
warunków szybkiego wdrażania 
współczesnych osiągnięć nauki i 
techniki, przyśpieszeniem prac .nad 
specjalizacją produkcji szczególnie 
tych maszyn i urządzeń, które pro­
dukuje się w niedostatecznej iloś­
ci, a także nad specjalizacją w pro­
dukcji wyposażenia dla nowych ga­
łęzi przemysłu maszynowego, ma­
jących decydujące znaczenie dla po­
stępu technicznego. W ramach na­
szego obozu rozpoczęto koordyna­
cję poszczególnych inwestycji prze­
mysłowych, przewidzianych w pla­
nach poszczególnych krajów oraz 
tworzenie przez kraje, w tym zain-
teresowane,
biorstw

wspólnych przedsię-
produkcyjnych i usługo-

wych, ośrodków naukowo - badaw­
czych i biur projektowo - konstruk­
cyjnych.

Warunkiem pomyślnej realizacji 
tych zadań jest ścisła współpraca 
krajów członkowskich Rady w za­
kresie normalizacji. Obecna sytua­
cja, w której przemysł krajów 
RWPG pracuje wg różnych nie po­
krywających się ze sobą norm, a w 
związku z tym opracowywane pro­
jekty i rozwiązania konstrukcyjne 
nie nadają się do bezpośredniego 
zastosowania w innych krajach 
bez uprzedniej pracochłonnej i ko­
sztownej adaptacji, byłaby poważ­
nym hamulcem szybkiego rozwoju 
specjalizacji i kooperacji produk­
cji-w skali krajów socjalistycznych.

Powołanie Stałej komisji Norma­
lizacji i Instytutu Normalizacyjne­
go w ramach RWPG, stało się więc 
ekonomiczną koniecznością, bo to 
co w zakresie unifikacji krajów 
socjalistycznych zdołaliśmy prze­
prowadzić w ramach współpracy 
Komitetów Normalizacyjnych oka­
zuje się być dalece niewystarcza­
jące w stosunku do istniejących 
potrzeb.

Weźmy choćby sprawę podstawo­
wą: porównywalność zbiorów norm.

utrudniona, przez niejednakowy 
dział zbiorów na działy. I tak

po- 
np.

nie do zatwierdzenia 
ceń unifikacji lub 
norm opracowywanych 
sję Normalizacyjną,

— wnioskowanie co

Radzie zale- 
ujednoliceń

przez Komi-

do
oraz trybu opracowywania i

metod 
wdra-

w CSRS mamy do czynienia z 99 
działami, podczas gdy w Polsce i 
ZSRR z 17. Istotne znaczenie ma 
również niejednakowy zasięg przed­
miotowy norm, niejednakowa szcze­
gółowość postanowień, różne kry­
teria podziału norm oraz różne 
kryteria podziału z punktu widze­
nia zakresów ich stonowania na 
ogólnopaństwowe, b.aażowe czy 
zakładowe.

Druga grupa przeszkód w porów­
nywalności, to rozbieżności meryto­
ryczne wynikające z odmienności 
baz surowcowych, przyjęcia od­
miennych systemów porządkowych, 
różnych zasad klasyfikacji, wyma­
gań jakościowych jak również róż­
nic w metodach projektowania, do­
boru materiałów itp.

Prace w zakresie unifikacji norm 
państwowych prowadzone były do­
tychczas głównie w ramach współ­
pracy Komitetów Normalizacyj­
nych krajów socjalistycznych. Uzgo­
dniono wprawdzie szereg ważnych 
norm ogólnych jak np. układ pa- 
sowań, gładkości powierzchni, pod­
stawowe normy na stale i mate­
riały hutnicze, normy na szereg 
mocy nominalnych, napięć i obro­
tów silników’ trójfazowych itp., ale 
dorobek tej współpracy w’ świetle 
potrzeb okazał się niedostateczny. 
Z przyjętych dotychczas 165 zale­
ceń unifikacyjnych do PN zaliczo­
no 86, tyle samo mniej więcej zo­
stało wprowadzone w pozostałych 
krajach członkowskich.

W dotychczasowym trybie współ­
pracy tematy do planu unifikacji 
zgłaszane były przez poszczególne 
kraje w oparciu o analizę własnego 
zbioru norm, bez dostatecznego po­
wiązania z aktualnymi i perspek­
tywicznymi planami RWPG. Ponad­
to prace poszczególnych sekcji 
RWPG niejednokrotnie były niedo­
statecznie powiązane z pracami 
Komitetów Normalizacyjnych kra­
jów członkowskich, cp powodowa­
ło dwutorowość pracy.

Powołanie Komisji Normaliza­
cyjnej, która ma za zadanie opra­
cować kompleksowe plany norma­
lizacyjne, unifikacyjne i typizacyj- 
ne wynikające z aktualnych i per­
spektywicznych potrzeb współpra­
cy . gospodarczej krajów RWPG 
stwarza podstawy radykalnej zmia­
ny sytuacji na tym odcinku.

Główne zadania jakie- stoją 
przed nowo powołaną Komisją mo­
żna więc wstępnie określić nastę­
pująco:

żania zaleceń unifikacji celem pra- 
widłowego opracowywania w po­
szczególnych komisjach RWPG oraz 
coraz szybszej i szerszej ich rea-
lizacji w poszczególnych 
członkowskich RWPG.

Komisja ds Normalizacji 
stąpi jednak całkowicie

krajach

nie za- 
pracy

Komitetów Normalizacyjnych — po­
mimo że zakres jej działania i za­
kres celów jest' znacznie szerszy — 
ze względu na współpracę w dzie­
dzinie normalizacji z azjatyckimi 
krajami demokracji ludowej, któ­
re nie są reprezentowane w orga­
nach Komisji.

Można więc stwierdzić, że uchwa­
ły ostatniej sesji RWPG stworzy­
ły ważną podstawę dla przyśpiesze­
nia rozwoju międzynarodowego so­
cjalistycznego podziału pracy, sen­
su stricto jak i wzajemnego wy­
korzystania postępowych koncep­
cji i prac projektowych, intensy­
fikacji i ułatwienia obrotu oraz 
rozliczeń, zbliżenia baz normaliza­
cyjnych od strony ich jednolitego 
uporządkowania itp. Dokument po­
wołujący do życia zarówno Komi­
sję. jak i Instytut do Spraw Nor­
malizacji stanowi nie tylko pod­
sumowanie dotychczasowych efek­
tów prac normalizacyjnych w ra­
mach wspólnoty państw socjali­
stycznych. lecz również sprecyzo­
wanie icn podstawowych zasad 
dalszych kierunków rozwoju.

•) IB.O. — International Orga- 
nisation for Standardisaten.

m
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E. A. G. ROBINSON — CAMBRIDGE 
ECONOMIC HANDBOOKS - THE STRUC­
TURE of COMPETITI VE INDU STR Y - 
str. 156, C. W. GuiUebaud, St. John‘a 
College, Cambridge and Milton Fried­
man University ot Chicago.

Książka omawia zagadnienia produkcji 
przemysłowej w warunkach kapitalisty­
cznych, przedstawiając m. In. optymal­
ny schemat przedsiębiorstwa produkcyj­
nego, handlowego, finansowego itp.

RESTLESS NATIONS - A Study of 
World Tensions and Development — str. 
217, Dodd, Mead and Company, New 
York, 1962

Polityczne 1 psychologiczne czynniki 
wzrostu; ekonomika wzrostu krajów sła­
bo rozwiniętych.

BERNARD LAVERG.NE -> i/HEGEMO- 
NIE du CONSOMMATEUR - Vers une 
renovation de la science deonomique — 
str. 362, Presses Universitaires de Fran­
ce, Paris.

Praca podzielona jest na trzy części: 
część I omawia zagadnienie reprezenta­
cji społecznej i idei spożywców, część 
n — ekonomia odnowiona przez ideę 
hegemonii konsumenta oraz część HI 
zagadnienia spółdzielcze.

COUN CLARK - BRITISH TRADE In 
the COMMON MARKET - str. 143, Ste- 
vens and Sons Limited, London 196!.

Książka zajmuje się sytuacją gospodar­
czą Wielkiej Brytanii na tle Wspólnego 
Rynku, a więc możliwościami eksporto­
wymi, roztvojem przemysłu i rolnictwa, 
zagadnieniami karteli i konkurencji, pro­
blematyką finansową Itp.

MAURICE BRUCE - THE COMING Of 
the WELFARE STATE - str. 307, B, T. 
Batsford Ltd., London 1961.

ROBERT FERBER and P. J. VER- 
DOORN - RESEARCH METHODS in 
ECONOMICS and BUSINESS - str. 573, 
The Macmillan Company, New York 
1962.

Omówienie badań naukowych w dzie­
dzinie handlu, gospodarki i nauk spo­
łecznych.

TINTNER GERHARD: Mathćmatląues et 
statlstiques pour les ćconomlstes. T. I. 
Paris 1962

(Dunod w swej znakomitej serii „Fł- 
nance et Economie appllquće" wydal o- 
statnio przekład książki prof. Tintnera, 
która stanowi usystematyzowany pod­
ręcznik orientujący, jaką pomoc daje 
ekonomiście w jego poszukiwaniach ma­
tematyka i statystyka. Przykłady ilustru­
jące tekst zaczerpnięto z ekonomii).

SIMONNARD M.: Programmation 11- 
ncalrc. Parls 1962 s. 419

(Pierwszy systematyczny wykład pro­
gramowania liniowego, w Języku fran­
cuskim. Część pierwsza książki poświę­
cona jest metodom ogólnym (tzn. w 
istocie różnym aspektom metody sim­
plex), część druga - metodom specjał- 
W1!1'"1 dystribucji w sieci tran-

£^19^ economlc Indlcators. New

(Nowy kwartalnik statystyczny, które- 
. Blur<> Statystyczne ONZ, może oddać duże usługi przy nro- 

na» kształtowaniem się koniunktury. Celem pisma jest Do­
dawanie szacunków dotyczących sytuacji 
gospodarczej świata 1 perspektyw krót­
kookresowych. Materiał ujęte/ w trzy 
grupy: pierwsza przedstawia podslawo- 

rO3WO-iu gospodarczego
.1 Równych regionów, z wyłączę-, 

nlem ekonomik planowanych: druga - 
n^eh }VV kraiów słabo rozwl- 
dLrhrtrt''1 k1rn,ńw 1 terytoriów, gdzie 
dochód na mieszkańca jest niźszv od w7kT#ńłkiJ ,S,wia‘0Wnłl trzecia - pSdaje 
$£2?“. ‘H" SZP!Sclu wleiklch krajów 
dwóbh Publikacja mówi o

W3ka#nlków: „.aktualnych^• nprzewldywanvch«k



Smawy gospodarcze w Sejmie

Przemysł lekki intensyfikuje eksport
P

O dokonaniu uogólniającej 
oceny efektów działania 
uchwal i rozporządzeń rzą­
dowych, mających na celu 
wydatne wzmożenie produk­
cji na eksport*)  - komisje 

sejmowe przystąpiły do przeświet­
lenia problematyki eksportowej w 
przekroju poszczególnych resortów, 

dniu 20 kwietnia Komisja Prze­
myślu Lekkiego, Rzemiosła i Spół­
dzielczości Pracy poddała analizie 
warunki intensyfikacji eksportu 
przemysłu lekkiego.

•) Patrz „Życie Gospodarcze" nr 18.’S3, 
Rozwój produkcji na eksport.

W OCENIE ZESPOŁU 
POSELSKIEGO

Przewodniczący zespołu pos. Sta­
nisław Juchnicki zapozna! Komisją 
z wynikami poczynionych przez ze­
spól obserwacji. Na wstępie spra- 
wozdama posel-referent stwierdził, 
ze mimo dość silnej konkurencji, 
jaką napotykają polskie wyroby 
przemysłu lekkiego na rynkach za­
granicznych, zwłaszcza na rynkach 
kapitalistycznych — eksport tych 
wyrobów stale wzrasta. Chociaż 
plany produkcji na rok 1963 dla 
zakładów przemysłu lekkiego zosta­
ły w z.asadzie utrzymane na pozio­
mie roku ubiegłego — przewiduje 
s ę wzrost eksportu we wszystkich 
wvrobach z wyjątkiem tkanin ba­
wełnianych i bawełnopodobnych.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje wzrost eksportu obuwia skó­
rzanego, który wzrasta z 212 tys. 
par w 1961 r. do 2.367 tys. par w 
1962 r. i do 3.050 tys. par —.w pla­
nie na rok 1963.

Pos. Juchnicki zwraca*  uwagę, że 
atmosfera wokół zadań eksporto­

wych wśród załóg robotniczych w 
zakładach podległych MPL jest 
obecnie bardzo korzystna. Istnieje 
duże zrozumienie dla zadań ekspor­
towych, wiele dotychczasowych 
trudności w produkcji eksportowej 
zostało rozwiązanych. Tak więc mię­
dzy innymi:

— Zmodernizowano pewną liczbę 
wykończalni. Pozwoliło to na do­
starczenie handlowi zagranicznemu 
większej ilości tkanin atrakcyjnych. 
W tej dziedzinie jest jednak jeszcze 
wiele do zrobienia.

— Powołano przedsiębiorstwa pa­
tronackie i objęto zasięgiem ich 
działania zakłady produkujące na 
eksport. Pozwoliło to na większą 
kontrolę i nadzór nad działalnością 
eksportową zakładów, stworzyło 
przesłanki do szybszego, operatyw­
nego pokonywania trudności. Po­
wiązano przedsiębiorstwa produk­
cyjne lub patronackie z określony­
mi rynkami zbytu (kierunkami geo­
graficznymi).

— Stworzono nowe oraz powięk­
szono istniejące rezei-wy surowców 
i półfabrykatów dla zabezpieczenia 
produkcji eksportowej. Uregulowa­
no tryb składania i realizacji za­
mówień przez podpisanie branżo­
wych warunków dostaw pomiędzy 
zjednoczeniami i przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego. '

— Zapewniono przedsiębiorstwom 
produkującym na eksport priorytet 
u' dostawach surowców’ i półfabry­
katów. Zreformowano płace dla ro­
botników zatrudnionych przy pro­
dukcji eksportowej. Rówmocześnie 
ustalono dopłaty i upusty przy do­
stawach na eksport artykułów’ prze­
mysłu lekkiego oraz utworzono fun­

dusz ryzyka na finansowanie strat 
z tytułu odrzutów eksportowych.

Referent zwTÓcił uw’agę również 
na istniejące jeszcze niedomogi. Tak 
wdęc nadal występują trudności przy 
uruchamianiu środków na inwesty­
cje szybko rentujące się. Nie dość 
sprawna jest informacja technicz­
na. Częstokroć nie są dotrzymywa­
ne termmy dostaw’ kooperacyjnych. 
W akwizycji towarów eksportowych 
w’ większym zakresie, aniżeli do­
tychczas, powinni brać udział pra­
cownicy zakładów produkujących 
na eksport.

Kontynuu.iąc sw’ą wypowiedź pos. 
Juchnicki stwierdza:

— Wykonanie zwiększonych w 
b:eżącym roku zadań eksportowych, 
utrzymanie zdobytych rynków’ i wej­
ście na nowe jest w pewmej mierze 
utrudmor.e z uwagi na gorsze wa­
runki surowcowe w jakich znalazł 
się przemysł włókienniczy.

— Stale i systematycznie spada 
ilość odrzutów’ eksportowych. Jeśli 
idz:e o opłacalność eksportu, to roz­
piętość uzyskiwanych efektów’ za 
poszczególne towary kierowane za 
granicę jest znaczna. Pozytywnym 
zjawiskiem jest stale prowadzenie 
analizy opłacalności eksportu każ­
dego artykułu przez resort przemy­
słu lekkiego.

— Ważnym elementem intensyfi­
kacji eksportu jest współpraca prze­
mysłu z centralami handlu zagra­
nicznego. Współpraca ta uległa w 
ub. roku poprawie i na ogól ukła­
da się zadowalajaco.

Z przytoczonych w skrócie wypo- 
wiedzi referenta można wyciągnąć 
konkluzję, że istniejące w latach 
ubiegłych hamulce w rozwoju eks­
portu zostały w’ dużej mierze — w 

obrębie resortu przemysłu lekkie­
go — usunięte, co umożliwi dalsze 
zwiększenie zadań eksportowych.

Według niepełnych danych, w 
I kwrartale 1 br. plan eksportu tka­
nin bawełnianych został wykonany 
w 110,9 proc.; w porównaniu z ana- 
logiczhym okresem ub. roku eksport 
wzrósł o 96,3 proc. Nie zrealizowa­
no natomiast planu eksportu tkanin 
wełnianych osiągając tu 82.1 proc. 
Plan eksportu tkanin jedwabnych 
został zrealizowany w 121 proc., a 
w obuwiu skórzanym w 102,7 proc., 
z czego na rynki kapitalistyczne — 
w 117,9 proc. W stosunku do 
I Icwartalu ub. r. plan eksportu 
obuwia do krajów’ kapitalistycznych 
wzrósł przeszło 9-krotnie.

Tak wdęc wyniki realizacji pla­
nu eksportu za I kwartał br. na­
leży uw’ażać za zadowalające.

DYSKUSJA i WYJAŚNIENIA 
DODATKOWE

W ożywionej dyskusji nad spra­
wozdaniem zespołu wzięło udział 
10 posłów’. Wszyscy’ dyskutanci po­
dzielali w zajadzie stanowisko zre­
ferowane przez posła Juchnickiego. 
Wskazywano na niewątpliwe osiąg­
nięcia resortu, który pomimo zna­
nych trudności przekroczy! w 
I kwartale br. szereg wskaźników’ 
planu eksportu. W dyskusji podkre­
ślono między innymi, że zmiany 
bodźców jakościowych w płacach 
są bardzo opłacalne. W związku z 
tym należałoby w szczególności zba­
dać system pracy i płac brakarzy. 
Obecnie bowdem kwalifikacje wdelu 
pracowników w tym pionie pozosta­
wiają wiele do życzenia.

Odpowiadając na głosy poselskie, 

dodatkowych wyjaśnień • udzielili 
przedstawiciele resortów. Fragmen­
ty tych wypowiedzi wymagają choć­
by zwięzłego odnotowania.

Eksport tkanin bawełnianych — 
Informuje podsekretarz stanu w 
MHZ, Józef Kutin — jest skierowa­
ny w głównej mierze na rynki ka­
pitalistyczne. Na 120 min metrów 
tkanin bawełnianych przeznaczonych 
na eksport, do krajów demokracji 
ludowmj wysyłamy ok. 5 min me­
trów. Nastąpiło zatem przegrupo­
wanie eksportu, gdyż uprzednio 
głównymi odbiorcami były kraje so­
cjalistyczne. Przegrupowanie to wy­
magało dostosowania produkcji do 
nowych rynków zbytu. Największy­
mi odbiorcami są rozwijające się 
kraje Bliskiego Wschodu i Afryki 
Północnej. Natomiast kraje socjali­
styczne stały się głównymi odbior­
cami konfekcji. Naszym zamierze­
niem jest zwiększenie eksportu kon­
fekcji również i na rynki kapitali­
styczne.

Obecnie importujemy duże ilości 
bawełny z krajów rozwijających się 
gospodarczo. Zakup surowca w tych 
krajach stwarza nam zarazem rynki 
zbytu gotowych tkanin. Należy mieć 
na uwadze fakt, że w krajach tych 
rozwija się przemysł włókienniczy. 
Wpaz z jego rozwojem następuje 
tani wzrost siły nabywczej : to gwa­
rantuje nam wieloletnią stabilizację 
eksportu.

Dotychczasowe rozmiary produkcji 
eksportowej w ot*Mbie  przemysłu 
lekkiego uważamy za niedostatecz­
ne. Dla jej wzmożenia, bez uszczerb­
ku dla rynku wewnętrznego, po­
trzebne jest zwiększenie bazy pro­
dukcyjnej.

Nasz import obuwia wynika z 
wieloletnich umów, podpisywanych 
w latach 1956—1958. kiedy to kra­
jowa produkcja obuwia była jesz­
cze ograniczona. Jest on jednak na­
dal potrzebny. Nawet kraje takie 
jak np. Włochy, będące znanymi 
eksporterami obuwia, są zarazem 
jego importerami. Import obuwia 
wpływa dopingując© na krajową 
produkcję.

W ramach dyskusji udzielili do­
datkowych informacji ^podsekretarze 
stanu w MP^, Marian Minor i Ze- . 
non Wojtkowski. Wiceminister Mi­
nor ‘ podkreślił, iż ważnym. eletnen- 
tem świadczącym o wysiłkach re­
sortu zmierzających do zwiększenia 
eksportu, jest zgłoszenie dodatkowej 
masy towarowej na eksport war­
tości ok. 20 min zł dew. W porów­
naniu z 1962 r. eksport wyrobów 
przemysłu lekkiego do krajów ka­
pitalistycznych wzrasta o 23 proc. 
Pozytywną działalność eksportową 
przemysłu lekkiego najlepiej cha­
rakteryzuje wskaźnik pokrycia im­
portu eksportem: w roku 1960 
wskaźnik ten wynosił 44 proc., w 
1961 r. — 49 proc., w 1962 r. — 52 
proc, i w 1963 r. wyniesie 65 proc.

Polska importuje 2.5 min par obu­
wia z krajów demokracji ludowej. 
Import ten należy utrzymać zwra­
cając uwag, na dobór asortymen­
towy. Eksport obuwia skórzanego 
wynoszący w tym roku 3.050 tys. 
par, w niczym nie wpływa na ob­
niżenie dostaw na rynek krajowy.

Z uwag wypowiedzianych przez 
wiceministra Wojtkowskiego odno­
tujemy:

— Przemysł lekki stara się po­
dążać za wymaganiami mody. W 
szczególności podjęto wiele starań 
związanych z zapewnieniem aktual­
nej informacji o modzie. Sporymi 
sukcesami może się poszczycić nasz 
aparat .wzorcujący, zwłaszcza ,w 
przemyśle jedwabniczvm. Wiele 
wzorów w tym przemyśle reprezen-. 
tuje naprawdę wvsoki poziom.

Komisja Przemysłu Lekkiego, Rze­
miosła i Spółdzielczości Pracy zle­
ciła zespołowi poselskiemu opraco­
wanie projektu dezyderatów w 
oparciu o przebieg dyskusji.

Należy dodać, że następnego dnia 
Komisja poddała analizie warunki 
intensyfikacji eksportu drobnej wy­
twórczości.

SPRAWOZDAWCA SEJMOWY

1. BUDŻET A WYBORY

OSPODARKA brytyjska 
od przeszło ośmiu miesię­
cy znajduje się w stadium 
stagnacji. Pierwsze posu­
nięcia antystagnacyjnę 
przeprowadził rząd Partii

Konserwatywnej w październiku i 
listopadzie ub. r. oraz w styczniu 
b. r. Przypomnę je skrótowo: 1. 
złagodzenie restrykcji kredytowych; 
2. zwiększenie odpisów amortyza­
cyjnych (przyspieszona amortyzac­
ja); 3. zwiększenie nakładów na in­
westycje publiczne; 4. obniżka po­
datku pośredniego od niektórych 
dóbr trwałego użytku; 5. obniżka 
stopy procentowej.

Zastosowanie dalszych posunięć 
antystagnacyjnych odłożono . do 
chwili wprowadzenia w życie no­
wego budżetu. (W Wielkiej Bryta­
nii rok budżetowy rozpoczyna się 
6 kwietnia). Budżet na 
otworzyć miał zatem 
walki ze stagnacją.

Wprowadzając nowo 

rok 1963 64 
drugi etap

posunięcia
rząd znajdował się pod dwojaką 
presją. Po pierwsze, sama potrze­
ba przełamania przedłużającego się 
impasu gospodarczego stawała się 
coraz pilniejsza, gdyż środki do­
tychczas zastosowane nie wywołały 
na razie pożądanych efektów 
(zresztą na zbyt szybkie ich efek­
ty nie liczono od początku), a fakt 
istnienia 600-tysięcznego bezrobo­
cia był zbyt „nieprzyjemny". Po 
drugie, wprowadzając nowe posu­
nięcia należało — niezależnie od 
innych spraw — brać pod uwagę 
fakt zbliżania się terminu wybo­
rów do parlamentu. Był to moment 
niebłahy, bowiem na posunięcia 
antystagnacyjnę w budżecie czekała 
opinia publiczna jako na sui gene­
ris wykładnię nowego programu 
ekonomicznego partii rządzącej.

2. NOWE BODŹCE

Dyskusja jaka rozwinęła się po
wprowadzeniu posunięć antystagna- 
cyjnych z listopada — stycznia, 
wskazywała niemal jednomyślnie na 
dysproporcje między bodźcami po­
budzającymi inwestycje a bodźca­
mi pobudzającymi popyt konsump­
cyjny. Domagano się silniejszego 
poparcia dla wzrostu popytu. Wska­
zywano bowiem, że przy istnieją­
cych znacznych rezerwach zdol­
ności produkcyjnej w przemyśle, 
przedsiębiorcy nie podejmą nowych 
inwestycji na większą skalę, o ile 
nie'będą przekonani, iż mogą li­
czyć na poważniejszy i bardziej 
trwały wzrost popytu konsumpcyj­
nego.

Główne bodźce przewidziane w 
uchwalonym budżecie zmierzają 
właśnie w wymienionym kierunku. 
Polegają one na: 1, wprowadzeniu 
pewnych ulg w zakresie podatku 
dochodowego; 2. likwidacji podat­
ku od budynków zajmowanych 
przez właścicieli; 3. obniżeniu o 
50% opłat skarbowych od transfe­
ru własności budynków i papierów 
wartościowych. Wszystkie te posu­
nięcia spowodują wzrost dochodów 
indywidualnych, a zatem i popytu 
konsumpcyjnego.

Waga ostatnich dwóch posunięć 
jest znacznie mniejsza w porówna­
niu z posunięciem pierwszym. Pod­
kreślić też należy, iż posunięcie to 
przynosi, w sensie relatywnym, 
największe korzyści grupom o ni­
skich dochodach. Beneficjentami 
posunięcia drugiego są warstwy po­
średnie, a także landlordowie, zaś 
posunięcia trzeciego warstwa ren- 
tierska oraz przedsiębiorcy (przy 
okazji i spekulanci giełdowi). Inny­

Walki ze stagnaejq

(Korespondencja z W. Brytanii)

mi słowy ukłony rozdzielono we 
wszystkie strony. Jednakże fakt, 
iż ukłon w stronę klasy robotni­
czej był nieco głębszy zasługuje na 
uwagę, bowiem bynajmniej nie 
względy sprawiedliwości społecz­
nej pobudziły do niego konserwa­
tystów. Nie ograniczył się on zresz­
tą tylko do wspomnianych ulg po­
datkowych. Rząd zapowiedział bo­
wiem, że dążyć będzie do rozwią­
zania problemu pojawiania się 
zbędnych zawodów w wyniku po­
stępującej mechanizacji 1 automa­
tyzacji. Wyasygnowano fundusz na 
akcję przeszkalania oraz zapowie­
dziano wprowadzenie jesienią od­
powiednich zmian w ustawodawst­
wie pracy.

Nowy budżet oprócz bodźców od­
noszących się do popytu konsump­
cyjnego przewiduje także pewne 
dodatkowe — w stosunku do pod­
jętych jesienią ub. r. — bodźce in­
westycyjne. Mają na celu skie­
rowanie strumienia inwestycji pry­
watnych do rejonów depresyjnych 
o wysokim bezrobociu lokalnym 
(Szkocja, Północna Irlandia, część 
Walii i część północnej Anglii). 
Rząd podejmuje się pokryć 3On/o 
prywatnych nakładów na nowe bu­
dynki fabryczne oraz 10% nakła­
dów na nowe urządzenia i maszy­
ny. Ponadto wprowadza się na tych 
terenach zasadę dowolnych sta­
wek amortyzacyjnych dla nowo 
uruchomionych obiektów. Zatem 
do chwili całkowitego zamortyzowa­
nia tych obiektów prywatny inwe­
stor może, jeżeli zechce (należy 
pamiętać o sprawie dywidend) spi­
sać cały zysk na rachunek amor­
tyzacji. Innymi słowy może w tym 
okresie uwolnić się od podatku od 
zysku.

Wszystkie wprowadzone ulgi ma­
ją, wg szacunku, obniżyć dochody 
budżetu w roku 1963'64 o 269 min 
funtów w stosunku do pierwotnie 
planowanych. Natomiast łączne 
wydatki (bieżące i inwestycyjne) 
wzrosną w porównaniu z rokiem 
1962 63 o 8%. Przewiduje się, że w 
ostatecznym wyniku budżet zam­
knie się def.cytcm w wysokości 
687 min funtów (1.823 min dcl.).

WIESŁAW SADZIKOWSKI

Stanowi to 8n,'o sumy wydatków 
budżetowych.

3. STANOWISKO 
KONSERWATYSTÓW

Krytyka dotychczasowej polityki 
ekonomicznej Partii Konserwatyw­
nej koncentrowała się wokół pod­
stawowego zarzutu: brak sprecyzo­
wanej polityki wzrostu gospodar­
czego. Istotnie, rząd korserwatyw- 
ny w swojej nieprzerwanej, dwu­
nastoletniej powojennej „karierze" 
trzymał się kurczowo doktrynalne­
go .stanowiska ingerowania w sferę 
gospodarki prywatnej tylko przy 
pomocy klasycznych narzędzi od­
działywania — poprzez metody fi­
skalne i finansowe. Ale nawet 
ograniczając się do tych metod 
można było zwiększyć ich skutecz­
ność stosując je selektywnie, a nie 
generalnie — w stosunku do całej 
gospodarki. Metoda
stosowania bodźców 
finansowych nie była 
stosowana. Nie tylko 

selektywnego 
fiskalnych 1 
jednak nigdy 
jednak samo

zaufanie w skuteczność swobodne­
go działania mechanizmu rynko­
wego było przyczyną fiaska poli­
tyki rządowej. Wielu ekonomistów*)  
wskazywało na nieudolność poslu 
giwania się nawet tjTni ogólnie od­
działującymi narzędziami. Rzeczy­
wiście, rząd z reguły stosował po­
sunięcia zarówno deflacyjne, jak 
i reflacyjne wg zasady spóźnione­
go zapłonu, co raczej pogłębiało 
wahania cykliczne zamiast je łago­
dzić. Szczególnie silnie zaś dało 
się to odczuć w latach 1956—62.

Rząd konserwatywny w ciągu 
dwunastu lat nie prowadził żadnej 
ścisłej współpracy z przemysłem 
prywatnym ani w dziedzinie poli­
tyki inwestycyjnej, ani eksporto­

wej (wyjątek stanowił jedynie prze­
mysł stalowy — i to tylko w zakre­
sie inwestycji). Nie prowadził też 
żadnej współpracy ze związkami 
zawodowymi, z jednej strony, a 
pracodawcami z drugiej w sprawie 
polityki placowej. Ograniczał się 
tylko do wypominania związkom, 
że ich wygórowane żądania prowa­
dzą do inflacji, nie wspominając 
jednak o drugiej stronie medalu;

polityce cen stosowanej przez prze­
mysłowców.

Pod presją krytyki i nadciągają­
cych wyborów Partia Konserwatyw­
na postanowiła wykorzystać deba­
tę budżetową do zademonstrowa­
nia „nowego" podejścia w polityce 
ekonomicznej. Rzeczywistym novum 
byłoby ogłoszenie zmiany stanowi­
ska w odniesieniu, do problemu 
koordynacji polityki^ ekonomicznej 
państwa i 
przemysłu 
współpraca 

inwestycyjnejpolityki
prywatnego. Ścisła

z przemysłem, aby by-
ła skuteczna, musialaby być po­
parta stosowaniem zróżnicowanych, 
a zatem selektywnych bodźców 
ekonomicznych. Jak dotąd przynaj­
mniej jest to sprzeczne z doktryną 
konserwatystów.

Drugim istotnym novum byłoby 
rozpoczęcie trójstronnej współpra­
cy między rządem, związkami za­
wodowymi i pracodawcami w za­
kresie polityki płac i cen oraz 
skoordynowania ruchu czterech 
wskaźników: wydajność pracy, pla­
ce, zyski, ceny.

Otóż dopiero teraz, w okresie 
nadciągającej próby sił (wybory), 
partia konserwatywna w tej właś­
nie kwestii usiłuje rzeczywiście 
zmienić swoje dotychczasowe sta­
nowisko. Wspomniany wyżej ukłon 
w stronę klasy robotniczej ma czy­
sto polityczny charakter. Poczynio­
ne, jakże nieznaczne ustępstwa ma­
ją przekonać związki zawodowe — 
zdegustowane wyraźnie dotychcza­
sowym stanowiskiem rządu o 
dobrej woli rządu dojścia do po­
rozumienia z nimi.'’Gdyby związki 
rzeczywiście poszły w chwili obec­
nej na współpracę z rządem, Par­
tia Konserwatywna uzyskałaby dwa 
atuty. Po pierwsze, oznaczałoby to 
automatyczne osłabienie dotychcza­

sowej współpracy między centralą 
związków a Partią Pracy. Po dru­
gie, wywołałoby pewną dezorien­
tację w szeregach klasy robotniczej 
tuż przed wyborami.

W dniu 10 kwietnia Rada Eko­
nomiczna TVC (Centrala brytyj­
skich związków zawodowych) po­
parła posunięcia budżetowe rządu.
4. STANOWISKO PARTII PRACY

Przywódca opozycji H. Wilson, 
ustosunkowując się w parlamencie 
do budżetu, poparł w zasadzie no­
we propozycje rządowe. Krytyka 
tych propozycji sprowadzała się do 
stwierdzenia, iż przychodzą one 
zbyt późno, że Partia Pracy propo­
nowała tego typu posunięcia już pół 
roku temu i że. rząćUponosi ipełną 
odpowiedzialność za ' przetrzymanie 
gospodarki przez wiele miesięcy w 
stadium stagnacji. Błędem byłoby 
jednak wnioskować — i nikt tego 
tutaj tak nie rozumiał — że Partia 
Pracy popiera tym samym ogólną 
koncepcję polityki ekonomicznej 
wyrażoną przez Partię Konserwa­
tywną. Popierając budżet labou- 
rzyści poparli po prostu krótkofa­
lowe posunięcia antystagnacyjnę, 
uznając je za dające szanse prze­
łamania impasu.

Partia Pracy naszkicowała ogól­
nie swój ekonomiczny program 
przedwyborczy jeszcze przed dy­
skusją budżetową. Przedstawił go 
H. Wilson tuż po uzyskaniu man­
datu na stanowisko przewodniczą­
cego Partii. Program ten znalazł 
również wyraz w kilku ostatnich 
^wystąpieniach G. Browna, wice­
przewodniczącego Partii. Stanowisko 
Partii Pracy do problemu zapew­
nienia długofalowego ustabilizowa­
nego wzrostu różni się dość istot­
nie od omówionego stanowiska Par­
tii Konserwatywnej. Aczkolwiek da­
lekie jest ono od tego co my rozu­
miemy przez stanowisko socjali­
styczne, jednakże wyraża tendencję 
do wprowadzenia bardziej skutecz­
nych form ingerencji rządu w ży­
cie gospodarcze w celu zapewnie­
nia bardziej skoordynowanego 
wzrostu produkcji.

Obecnie sprecyzowane główne 
punkty programu polityki ekono­
micznej przedstawiają ' się nastę­
pująco: 1. ponowna nacjonalizacja 
przemysłu stalowego, który został 
zdenacjonalizowany przez konser­
watystów po dojściu do władzy; 2. 
poparcie dla przemysłu prywatne­
go, o ile ten wykazuje dynamicz- 
ność; 3. nowelizacja ustawodawst­
wa antymonopolowego i zwiększe­
nie jego efektywności; 4. tworzenie 
konkurencyjnych przedsiębiorstw 
państwowych wszędzie tam, gdzie 
praktyki monopolistyczne lub inne 
przyczyny hamują wzrost wydaj­
ności pracy; 5. stworzenie jakichś— 
do tej pory przez Partię Pracy bli­
żej nie określonych — form plano­
wania; 6. znaczne zwiększenie na­
kładów na służbę zdrowia i szkol­
nictwo wyższe; 7. zreformowanie 
systemu ubezpieczeń społecznych; 
8. reforma systemu podatkowego.

Jest oczywiste, że ten ramowy 
program ekonomiczny bynajmniej 
nie stawia sobie za cel budowy spo­
łeczeństwa socjalistycznego, chociaż 
Partia ta mianuje siebie socjali­
styczną. Mglistość punktu 5 jest 

szczególnie znamiennym tego symp­
tomem.

5. NAJBLIŻSZE PERSPEKTYWY

Trudno w tej chwili przepowia­
dać v.’ jakim stopniu skuteczne mo­
gą okazać się dotychczasowe po­
sunięcia antystagnacyjnę rządu. 
Ogólnie można jednak stwierdzić, 
że wpływ ich na wzrost popytu 
konsumpcyjnego da się odczuć do­
piero pod koniec II kwartału. Prak­
tycznie więc pierwsza połowa ro­
ku bieżącego została utracona. 
Według obliczeń Narodowego In­
stytutu Badań Ekonomicznych i Spo­
łecznych (National Institute Econo- 
mic Review z lutego br.) posu­
nięcia tej miary, jakie właśnie prze­
widziano w budżecie, mogą wywo­
łać wzrost popytu konsumpcyjne­
go o 3 tlo 3,5%. Jednakże fakt, iż 
zaczną one właściwie działać do­
piero w drugiej połowie roku, po­
zwala wątpić czy gospodarka rze­
czywiście osiągnie zapowiadany 
wzrost o 4%. Co prawda rząd za­
chowa! kobie w rezerwie jeszcze 
jedno istotne posunięcie — dalszą 
redukcję podatku pośredniego.

Prowizoryczne dane za I kwartał 
br. nie wykazują żadnych objawów 
ożywienia w dziedzinie inwestycji 
prywatnych. Z ankiety przeprowa­
dzonej przez wymieniony Instytut 
wśród 140 firm przemysłowych wy­
nika, iż tylko 6 zmieniło swe plany 
inwestycyjne na rok bieżący po­
większając je. Reszta utrzymuje je 
na poziomie roku 1962. a więc niż­
szym niż w 1961 r. Atrakcyjne bodź­
ce dla inwestycji w rejonach lo­
kalnego bezrobocia okażą się nie­
wątpliwie skuteczne, ale dopiero 
wtedy, gdy wystąpi ogólne ożywie­
nie inwestycyjne.

Istotnym mankamentem nowych 
posunięć budżetowych jest brak 
jakichkolwiek bodźców eksporto­
wych, co zresztą też jest wyrazem 
doktrynalnej niechęci do stosowa­
nia bodźców o charakterze selek­
tywnym. Bilans płatniczy W. Bry­
tanii jest w chwili bieżącej nieko­
rzystny, a pozycję funta rząd ratu­
je obecnie pożyczkami w bankach 
kontynentalnych (w kwietniu 250 
min doi.). Wzrost popytu konsump­
cyjnego może zaś spowodować 
ewentualne pogłębienie się deficy­
tu bilansu płatniczego. Wywoła on 
bowiem na pewno wzrost importu, 
z drugiej zaś strony może odciąg­
nąć pewne części dóbr z eksportu.

Sumując,, można stwierdzić, że 
powodzenie posunięć rządowych 
zależeć będzie w roku bieżącym od: 
1. stopnia i czasu w jakim wywo­
łany przez nie wzrost popytu uru­
chomi wzrost prywatnych inwe­
stycji; 2. łatwości sfinansowania de­
ficytu budżetowego przez pożyczki 
w sektorze prywatnym; 3. dyna­
miki eksportu.

Igtnieje jeszcze czwarty punkt, 
od którego zależy powodzenie po­
sunięć rządowych, ale ma on cha­
rakter polityczny, mimo że rzutuje 
bezpośrednio na efekty ekonomicz­
ne — stosunek związków zawodo­
wych do nowych propozycji rządo­
wych w zakresie polityki dochodo­
wej. Jak już powiedziałem, w chwi­
li obecnej stosunek ten trudno jest 
przewidzieć.
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TEORIA DOCHODOWA 
PIENIĄDZA

i W dniu 7 marca br. doc. dr Mle- 
i czysław Kucharski na posiedzeniu
5 Sekcji Teorii przy Oddziale War-
I szawsklm PTE wygłosił odczyt pt. „Te- 
t oria dochodowa pieniądza w świetle tez 
i K. Marksa". Główna uwaga referenta 
I poświęcona była problemowi wzajemne­

go stosunku dochodowej 1 Ilościowej 
teorii pieniądza. Omówił on różnice wy­
stępujące pomiędzy ilościową teorią pie­
niądza a marksowską teorią pieniądza 
w warunkach gospodarki kapitalistycz­
nej, przy istnieniu pieniądza pełnowar­
tościowego (złota) i pieniądza papicro-

I wego oraz podkreśli! niesłuszność wszel- 
I kich prób przywrócenia do życia Iloś­

ciowej teorii pieniądza w naszej litera- 
| turze ekonomicznej. Niektórzy ekono-
। miś cl podświadomie sprowadzają mark-

sowską teorię pieniądza na pozycje zwo­
lenników teorii Ilościowej, utrzymując, 
że prawo obiegu odkryte przez Marksa 
ma również zastosowanie do gospodar­
ki socjalistycznej. Tak byłoby, gdyby 
pieniądzem było złoto. Przy pieniądzu 
papierowym (który nie ma żadnego 
związku ze zlotem), pojęcia ilości pie­
niądza, a w szczególności szybkóści Jego 
obiegu, nie mają tu żadnego zastosowa­
nia. Samo pojęcie szybkości jest złudne.

I , Część pieniądza krąży, inna część spo­
czywa 1 wielkość przeciętna o niczym 
w ogóle nie mówi. Jedynie słuszną teo­
rią pieniądza jest teoria dochodowa. 
Centralnym zagadnieniem Jest tu kreo­
wanie pieniądza w formie dochodów pie­
niężnych oraz wykorzystanie tych docho­
dów’. Narzędziem badania równowagi po. 
między strumieniem produktów i usług, 

■ a strumieniem dochodów, są bilanse pie­
niężnych dochodów i wydatków ludno­
ści. Referent starał się wykazać, że pe­
wne elementy dochodowej teorii pie­
niądza można znaleźć w „Kapitale" K. 
Marksa (w szczególności przy schema­
tach reprodukcji). Podjęta została rów­
nież próba sformułowania teorii docho­
dowej pieniądza w gospodarce socjali­
stycznej w oparciu o strumienie docho­
dów oraz wydatków finalnych ze wska-

wych. Ten sposób budowy planu inwe­
stycyjnego pozwoliłby na dokonania 
Istotnych przesunięć pomiędzy trzema 
dziedzinami: bazą surowców, przetwór­
stwem przemysłowym 1 handlem zagra­
nicznym. Sprzyjałoby to również kon­
centracji wysiłku na wybranych kierun­
kach inwestycyjnych.

SOCJALISTYCZNA TEORIA 
WZROSTU GOSPODARCZEGO

KRONIKA 
PRZEDSIĘBIORSTW

W sprawie klejów 
mocznikowych

zanlem na różnice 
giem dochodowym 
cyjnym.

pomiędzy tzw. oble- 
a obiegiem transak-

STRUKTURA GOSPODARKI
I JEJ WZROST

W dniu * kwietnia doc. dr Stanisław 
Kuzlński wygłosił referat pt. „Struktura 
gospodarki i Jej wzrost w Polsce Lu­
dowej". Ze względu na ograniczoną moż­
liwość podnoszenia tempa wzrostu do­
chodu narodowego w drodze zwiększa­
nia udziału inwestycji w dochodzie na­
rodowym, podstawowego znaczenia na­
biera zagadnienie efektywności fundu­
szu inwestycyjnego. Najważniejsze po­
winno być tu zbliżenie się do granic 
pełnego zatrudnienia, a w zasadzie do 
takiego momentu, w którym dążenie do 
zwiększenia ilości Zastosowanej pracy 
społecznej nie stoi w sprzeczności z dą­
żeniem do maksymalizacji wzrostu do- 

- chodu narodowego lecz wzrost ten jesz­
cze pobudza. Z tego punktu widzenia 
istotne Jest rozróżnienie pomiędzy „kar 
pitalochlonnośdą technologiczną" a po­
jęciem „kapitalochlonnoścl struktural­
nej". Pierwsza zależna Jest od typu po­
stępu technicznego i określa stopień 
substytucji pracy żywej przez pracę 
uprzedmiotowioną. Druga wynika a 
udziału poszczególnych gałęzi gospodar­
ki o różnej przeciętnej kapitalochlonno­
ścl w ogólnej wartości majątku trwałe­
go. Struktura nakładów Inwestycyjnych 
posiada dla kraju o dużych nadwyż­
kach siły roboczej poważne znaczenie, 
gdyż zwiększenie udziału kapltałooaz- 
czędnych gałęzi zwiększa możliwości za­
stosowania pracy żywej 1 podnosi ogól­
ną efektywność inwestycji. Z tego punk­
tu widzenia referent omówił dotychczas 
sowę kierunki polityki Inwestycyjnej w 
Polsce, wiążąc Je ściśle z handlem za­
granicznym. Rozważając możliwość zbli­
żenia się do optymalnej efektywności 
struktury inwestycji w gospodarce na­
rodowej, doszedł on do wniosku, źe ce­
lowe byłoby wydzielenia części nakła­
dów na utworzenie j>onadgalęzlowego 
funduszu maksymalnej efektywności. 
Wydzielenie takiego funduszu miałoby 
na celu zabezpieczenie realizacji inwe- 
stycjl\według wariantów mlędzygałęzio-

karzy, tak jakby zdrowie ludzkie było mniej ważne 
od przemysłu. A przecież zdrowy, rozumny i wy­
kwalifikowany pracownik jest najważniejszym ele­
mentem produkcji.

Dwa miesiące temu omawialiśmy na tym miej­
scu artykuł Czesława Bobińskiego o Nowej Hucie. 
Obecnie „POLITYKA" zamieszcza artykuł Zygmun­
ta Szeligi pt. „Prawdziwy portret giganta", będący 
czymś pośrednim między uzupełnieniem a sprosto­
waniem wspomnianej publikacji. Autor rozpoczyna 
swoje wywody od wyliczenia, z którego wynika, 
że Nowa Huta kosztowała każdego „statystycznego" 
Polaka 1000 złotych. Jaki jest pożytek z tego wy­
datku? Huta im. Lenina dała w ubiegłym roku 
produkcję wynoszącą przeszło 1,5 proc, wartości 
produkcji całego polskiego przemysłu. W okresie 
swojego istnienia (ćlo końca 1962 r.) kombinat 
wpłacił do skarbu państwa ponad 8.870 min zło­
tych — czyli że odpracował już blisko 30 proc, tego, 
co na niego wydało społeczeństwo. Czy jednak 
znaczy to, że z pracv kombinatu możemy być 

-zupełnie zadowoleni? Na pewno nie. Autor podaje 
wiele liczb i faktów, z których wynika, że w pracy 
huty istnieje wiele mankamentów. Usunięcie nie­
których z nich n:e leży w mocy kombinatu.. Autor 
uważa, źe taki gigant, który pod względem wiel­
kości produkcji bije poszczególne branże przemy­
słu. a nawet wiele województw, nie może być wtło­
czony w takie same ramy organizacyjne jak każda 
fabryka i powinien otrzymać uprawnienia zjedno­
czenia.

Na zakończenie przeglądu coś ze spraw lżejszych, 
z żelaznego repertuaru pism satyrycznych. Tym 
razem jednak temat podjęła na poważnie Danuta 
Majewska w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ­
NYM". Chodzi o plagę egipską jaką od lat wielu 
spuszcza na nas handel — o‘ remanenty. Odbyło ich 
się w roku ubiegłym w 35 tysiącach sklepów pod­
ległych MHW — 150 tysięcy. Trwały od kilku 
godzin do kilku tygodni. Dlaczego tak dużo i tak 
długo? Dużo — bo nie wszyscy pracownicy handlu 
są święci i groź^ manka (suma ich wyniosła w roku 
ubiegłym 140 min zł.). Długo — bo ciągle nadal 
podstawowymi narzędziami, inwentaryzatorów są 
ołówek i liczydła. A co ze słynną uchwałą 
KERM-u z 1960 roku o przeprowadzaniu remanen­
tów w miastach liczących ponad 100 tys. mieszkań­
ców poza godzinami handlu? Poza Warszawą (gdzie 
niektóre dyrekcje przedsiębiorstw handlowych na 
to się zdobyły) realizacja uchwały pozostawia 
wiele do życzenia. Przede wszystkim brak inwen­
taryzatorów. A dlaczego równocześnie często prze­
prowadza się remanenty w sklepach tej samej 
branży? Bo nikt terminów remanentów nie koordy­
nuje, jako że powinny one pozostać tajemnicą. Czy 
mimo to pozostają — to już inna sprawa.

S.C. •

W „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" ukazał 
się artykuł prof. Tadeusza Kotarbińskiego pt. 
„Ludzie słowa". Jest to artykuł niewielki, zawie­
ra jednak tak potężny ładunek myśli, że wiele jego 
fragmentów nie da się streścić ani omówić. Dlatego 
prosimy o wybaczenie większej hiż zwykle porcji 
cytatów.

W numerze 9/598 „Życia Gospodar­
czego" z 3 marca br. ukazała się w 
rubryce „Kronika przedsiębiorstw4' 
notatka sugerująca przeniesienie pro­
dukcji klejów mocznikowych z Za­
kładów Tworzyw Sztucznych w Pust­
kowie do Zakładów Azotowych w 
Kędzierzynie.

Zostałem upoważniony przez Kie­
rownictwo zakładów Tworzyw Sztu­
cznych w Pustkowie do złożenia w 
tej sprawie następujących wyjaś­
nień:

1) Instalacja do produkcji klejów 
mocznikowych w Kędzierzynie nie 
została Jeszcze uruchomiona. Pewną 
ilość kleju wykonano na aparaturze 
pól-technlcznej.

2) Koszt produkcji klejów moczni­
kowych w Pustkowie Jest praktycz­
nie taki sam Jak planowany w Kę­
dzierzynie. Koszty transportu surow­
ców, któro obciążają kleje Pustków- 
skle, równoważy odpis amortyza­
cyjny 6 razy droższej instalacji kę- 
dzierzyńskiej.

3) Pustków uruchamia w najbliż­
szych miesiącach własną produkcję 
formaliny (nakłady inwestycyjne po­
nad 20 min zl), zabezpieczającą z 
nadmiarem potrzeby produkcji kle­
jów mocznikowych i uniezależnia się 
w ten sposób od dostawy tego pod-

Ludzi słowa, czyli inteligencję 
autor określa jako takich, „k t ó 
robotą jest mówienie.

humanistyczną

obejmujące
pisanie jako szczególny przypadek". 
Główna potrzeba tej grupj' to móc głosić prawdę, 
prawdę zgodnie ze zrozumieniem jej głosicieli. 
Rodzi to nowy problem: czy należy czynić zadość 
tej potrzebie? Odpowiedź autora jest niedwuznacz­
na. Uważa on, że zawsze lepszy jest „twórczy 

ś w i a d o-

UL N.

stawowego 1 deficytowego 
z Kędzierzyna.

Kierownik Dz. Planowania 
Zakładów Tworzyw Sztucznych 

„Pustków" 
Z. BOMBA

surowca

"S

uslug dla ludności, 
przez spółdzielczość 
zbytu rzędu zaledwie

świadczonych 
zaopatrzenia i 

250 min zl.

z a- 
niedbanej i zagrożonej". I dalej; „Rolę

W dniu 18 kwietnia prof. dr Bronisław f 
Minc wygłosił odczyt pt. „O socjalisty- | 
cznej teorii wzrostu gospodarczego". Re- s 
ferent rozpoczął odczyt od krytyki bur- | 
żuazyjnych teorii wzrostu, zajmujących I 
się procesem Inwestowania, a nie czlo- | 
wiekiem Jako producentem i odbiorcą Ł 
dóbr materialnych. Prawidłowa teoria | 
wzrostu musi być powiązana z celem | 
produkcji. Stalinowskie sformułowanie g 
celu produkcji ma charakter dcklara- | 
tywny. Należy go skwantyrikować i u- Ł 
czynić podstawą socjalistycznej teorii S 
wzrostu. Podstawę tę stanowi maksy- g 
nializacja funduszu spożycia przy zabez- | 
pieczeniu wzrostu w następnym okre- | 
sie, warunkującego pełne zatrudnienie, g 
Zagadnieniem centralnym staje się dlu- | 
gość okresu, w którym maksymalizuje | 
się fundusz spożycia. Struktura potrzeb H 
w maksymalizowanym funduszu spoży- | 
da w długim okresie czasu powinna być B 
dostosowana do struktury warstwowej g 
społeczeństwa. Referent zajął się także u 
tzw. czynną teorią wzrostu gospodar- H 
czego, której Istota polega na czynnym S 
potraktowaniu współczynnika globalnej H 
efektywnośd nakładów inwestycyjnych. S 
Wzrost stopy inwestycji jako czynnik S 
wzrostu dochodu narodowego napotyka H 
określone granice (obniża bieżące spo- S 
życie), podczas gdy zwiększenie współ- a 
czynnika efektywności inwestycji tych 0 
granic nie posiada. Współczynnik u 
ten w gospodarce kapitalistycznej Icsztal- S 
tuje się żywiołowo, natomiast w gospo- g 
darce socjalistycznej może on być przed- w 
miotem aktywnego oddziaływania. Wśród I 
wielu czynników technlczno-organlzacyj- H 
nych, podstawową drogą prowadzącą do | 
zwiększenia tego współczynnika jest 0 
zwiększenie technicznego uzbrojenia pra- B 
cy. W zakończeniu, referent szczególo- i 
wo omówił przyczyny niskiej efektyw- | 
ności pracy w budownictwie, w którym H 
tkwią olbrzymie, niewykorzystane do­
tychczas rezerwy, umożliwiające przy­
spieszenie wzrostu gospodarczego w na­
szym kraju.

Pozostaje do rozwiązania poważny 
problem zagospodarowania Instalacji 
wybudowanej w Kędzierzynie bez 
skoordynowania tej budowy z pla­
nami perspektywicznymi Pustkowa 
w zakresie klejów mocznikowych.

Jest to Jednak problem wylcracza- 
Jący poza ramy dyskusji prasowej.

szą się przytrafiać decyzje nieudane,

n ą". Prof. Kotarbiński nie neguje potrzeby istnie­
nia nadzoru nad słowem publicznym, gdyż istnieją 
sprawy, których przemilczenia wymaga interes 
społeczny, np. tajemnice militarne. „Zasadni- 

o w a d z a się do tego,

w nim 
Jeżeli

można

W drugiej części artykułu prof. Kotarbiński 
proponuje, abyśmy uderzyli się w piersi przy za­
stanawianiu się, czy doceniamy jak należy pracę 
ludzi słowa. Przykładem dla niego jest nauczyciel­
stwo. Nie cieszy się ono. zbytnim uznaniem u ro­
dziców, nie imponuje ono młodzieży ani powagą 
moralną ani sprawnością intelektu. Dzieje się tak 
dlatego, że od lat do zawodu nauczycielskiego przy­
chodzą głównie ci, którzy nie dostali się na inne 
studia, bó nie wytrzymali konkurencji. Nad zawo­
dem tym ciąży anatema uslugowości, drugorzęd- 
ności w stosunku do pracowników przemysłu, tak 
jakby sprawa rozumu była drugorzędną „...w p o- 
równaniu z posiadaniem narzędzi, 
których racją istnienia jest wszak to, 
że służą utrzymaniu ...życia rozum­
nego". Autor nawiasem zaznacza, że podobna sy­
tuacja zaczyna istnieć obecnie i w stosunku do le-

Usługi na wsi
Spóldzleleźość ^aoptózeniW^f ^ńbytu 

szczyci się 'dużymi-rozwojem.‘działal­
ności usługowej. W 1962 r. działało 
Już 25 tys. spółdzielczych punktów 
usługowych, w których wykonano 
usługi wartości ponad 1,2 mld zł. Z 
sumy tej na usługi dla ludności wy­
pada Jednak zaledwie 213 min zl. 
Znaczny odsetek usług spółdzielcze 
zakłady świadczą bowiem na po­
trzeby wiejskiego aparatu zaopatrze­
nia i zbytu. W wielu przypadkach 
spółdzielcze ekipy remontowo-budow­
lane z braku innych wykonawców 
muszą również przejmować prace 
budowlane nie tylko w gminnych 
spółdzielniach, ale i w szkołach, kół­
kach rolniczych. Podobne tendencje 
obserwuje się w pracy punktów ko­
walskich, ślusarskich, elektrotech­
nicznych itp.

Dla usprawiedliwienia można po­
wiedzieć, że plan pięcioletni przewi­
duje na 1965 r. maksymalną wartość

Niewiele pozostało Już więc do jego 
zrealizowania. W aktualnym układzie 
sytuacji, a zwłaszcza w świetle ak­
tualnych potrzeb wsi, plan ten trze­
ba jednak uznać za wybitnie zani­
żony, nie wystarczający do rozwią- 
cania wielu podstawowych potrzeb 
ludności rolniczej, np. na odcinku 
budownictwa wiejskiego.

Warto też zwrócić uwagę na fakt, 
że dla osobistych potrzeb ludności 
działało w początkach roku bieżące­
go ok. 10 tys. punktów w ponad 5 
tys. gromad, w konsekwencji takich

punktów usługowych jak naprawa 
sprzętu elektrotechnicznego (w tym 
radioodbiorników i telewizorów), try- 
zjerstwo, krawiectwo czy naprawa 
motocykli nie wypada nawet 1 na 
100 gromad.

Dla usprawiedliwienia tych zanied­
bań w rozwoju usług poda je się za­
zwyczaj brak odpowiednich lokali, 
fachowców, niedostateczne zaopatrze­
nie materiałowe itp. Z drugiej jed­
nak strony trudno pominąć fakt, źe 
Jeżeli schodzi o usługi'nie -dfa ludno- 
ści, to -.te obiektywno-trudności,-. ;Sąę-, 
dząc z1 dynamicznego leli"rozwoju,' 
nie odgrywają tak istotnej roli.

Program rozwoju usług dla ludno­
ści rolniczej wymaga więc chyba 
ponownego przepracowania, zarówno 
Jeśli chodzi o założenia rozwoju 
sieci punktów jak i poziom osiąga­
nych przez nie obrotów. W planie 
perspektywicznym przewiduje się, że 
w r. 1965 spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu będzie prowadziła na wsi 
ogółem 47 tys. punktów usługowych, 
z czego 30 tys. związanych z pro­
dukcją rolną, a 17 tys. z osobistymi 
potrzebami rolników. A więc prze­
ciętnie 3 punkty na gromadę. Przy 
daleko posuniętej specjalizacji punk­
tów usługowych i ogromnej różno­
rodności niezbędnych dla ludności 
rolniczej usług nie jest to ilość mo­
gąca rozwiązać problem nslug na 
wsi. <TZ).

Kartki z orzeszłoćcl
W poprzednim’numerze jZżyeia’? M. Mleszczankowskl w swoim kolejnym 

artykule o rozwoju kółek rolniczych tak określa („stary mod& kółka, który 
ukształtował się przed I wojną światową: '

„Dotychczasowa koncepcja modelu kółka przyjmowała, że jest to społeczno- 
gospodarcza, zawodowa organizacja rolników spełniająca szereg funkcji usłu­
gowo-produkcyjnych opartych na wzajemnym współdziałaniu jej członków."

W tzw. Królestwie kółka rolnicze powstały w 1907 r„ przy czym Ich orga­
nizatorzy mogli już wtedy korzystać z wzorów podobnych form rozpowszech­
nionych wśród rolników Galicji 1 zaboru pruskiego. W kilka lat później (1913 

Warszawska" tak oceniał dorobek kółek rolnl-

„Gospodarstwa drobne były wówczas- w zupełnym zaniedbaniu; zaledwie 
tu 1 ówdzie na drobnego sąsiada oddziaływa! przykład najbliższego właści­
ciela, któremu się dobrze powodziło. Było więc pole do pracy szerokiej. To 
też odrazu w ciągu paru miesięcy powstało aź 571 kółek..."

„...praca rozwijała się niejako trzystopniowa: w Wydziale Centralnym (Kó­
łek Rolniczych - przyp. T. J.), w wydziałach kółek rolniczych przy Towa- 

, rzystwach Rolniczych Okręgowych, wreszcie w samych kółkach."
„Głównym celem kółek rolniczych Jest teoretyczna 1 praktyczna nauka rol­

nictwa, a organem jej 1 przewodnikiem wśród Interesowanych drobnych rol- 
nliców są instruktorowie."

„W ciągu pięciu lat praca rozrosła Mę niesłychanie » przedewszystklem w 
kierunku szerzenia wiedzy rolniczej. Obok trzydziestu pięciu Instruktorów 
objazdowych, daje Ją ludowi szereg kursów; rocznych w Pszczelinle, Mieczy­
sławowie i Krzyźewie; dzieslęclo-tygodnlowych im. Promyka w Warszawie, 
wreszcie miesięcznych (w r. 1911 odbyły się w dziesięciu miejscowościach), 
tygodniowych lub krótszych, organizowanych przez wydziały okręgowe. Kur­
sy te bywają bądź ogólne, bądź też poświęcone poszczególnym gałęziom rol­
nictwa, jak mleczarstwu, pszczelntctwu itd. Były też prowadzone specyałne 
kursy dla kobiet wiejskich, które... wlążą się także w kółka 1 energicznie 
dążą śladem mężczyzn na drodze samokształcenia fachowego. Z początku kur­
sy i wykłady świeciły często pustkami. Dziś - na niektórych panuje tłok, 

. a na roczne kursy zawczasu trzeba zamawiać miejsca, żeby się na nie do­
stać I, niestety, wielu żądnych wiedzy odchodzi co rok z kwitkiem."

Praca szkoleniowa szła głównie w kierunku: rozpowszechniania nawozów 
sztucznych, rozwoju hodowli, walki z chorobami zakaźnymi zwierząt, konkur­
sów hodowlanych itp.

„Praktycznemu rozpowszechnianiu postępowej gospodarki wśród członków 
kółek snrźyjala bardzo pozostała po wystawie w r. 1909 wzorowa zagroda 
włościańska w Częstochowie (prowadzona przy pomocy tow. okr. piotrkow­
skiego i częstochowskiego) oraz wycieczki rolne zagranicę... i po kraju."

„W r. 1909 rozpoczęła pracę specyalna komlsya mleczarska,, w r. 1910 - ko- 
mlśya do spraw hodowli włościańskiej. Praca komisy! ijileczarsklej... sprawi­
ła, iż dziś już istnieje w kraju naszym bez mała setka włościańskich mle­
czarń spólkowych, przeważnie bardzo dobrze rozwijających się 1 zapewnia­
jących członkom dobry dochód z krów, o którym dawniej nie marzyli; ruch 
mleczarski nic słabnie, ale... stale wzmaga się - 1 Jest świetnem podłożem 
dla rozwoju samej hodowli."

„Ulepszona uprawa roli, dobre użycie nawozów sztucznych, doborowe na­
siona. siew rzędowy, staranna pielęgnacją zasiewów, a również 1 staranny 
wychów młodzieży, prawidłowe (dość często Już 1 indywidualne) żywienie by­
dła, kontrola udojów - to Już nie tylko gadka na odczytach 1 kursach - to 

. Już jest w wielu kółkach dokonane lub dokonać się rychło mające.".
Miesięcznik tak określał główne cele i znaczenie ruchu kółek rolniczych: 
..Poza niesłychanie ważną pracą nad podniesieniem kultury rolnej w kraju, 

’ kółka rolnicze spełniają Jeszcze inną, niemniej ważną - nad podniesieniem 
kultury społecznej,'przeciwieństwa zastępując współdziałaniem."

T. ł.

Wszystko o bodźcach
W Jakim stopniu bodźce ekonomiczne 

decydują o efektywności pracy ludzkiej? 
Co to są antybodźce? Jakie mankamenty 
ma stosowany u nas system środków 
zachęty materialnej? Za co premiować, 
a za co nie? Czy nie należałoby w ogó­
le zrezygnować z wielu bodźców wyspe­
cjalizowanych? A co z bodźcami synte­
tycznymi? Jak tu stworzyć naprawdę 
racjonalny system?

Oto problemy od paru Już lat frapują­
ce ludzi interesujących się sprawami na­
szej ekonomiki. Wiadomo, źe obecnie 
stosowany u nas system bodźców eko­
nomicznych nie zdaje egzaminu 1 często 
nie tylko nie sprzyja podnoszeniu spraw­
ności gospodarki, ale wręcz hamuje po­
stępy w tej dziedzinie, zmuszając np. 
do materiałowego marnotrawstwa. Dla­
tego też wszyscy Już zgadzają się, że 
zmiana tego systemu Jest sprawą nader 
ważną i pilną.

Ale Jakie to mają być zmiany? Co do 
tego Już nie wszyscy są ze sobą zgodni. 
Rzecz Jest skomplikowana i trudna, każ­
de z postulowanych rozwiązań ma za­
równo zalety Jak i wady. Nie sposób 
więc należycie orientować się w tej 
sprawie na podstawie jednostronnych 
tylko informacji: trzeba poznać różne 
opinie, różne „za" 1 „przeciw" poszcze­
gólnym rozwiązaniom. Stąd też mimo 
wielu publikacji omawiających poszcze­
gólne aspekty problemu bodźców - od­
czuwano brak jakichś bardziej wszech­
stronnych materiałów, szerzej naświetla­
jących całokształt problematyki bodźco­
wej i konfrontujących różne opinie.

A taki właśnie szeroki i wszechstronny 
materiał na ten temat dala zeszłoroczna 
ogólnokrajowa konferencja ekonomistów 
w sprawie bodźców ekonomicznych. 
Wzięło w niej udział ponad 31)0 teorety­
ków i praktyków. Referentami było 
sześciu przedstawicieli uczelni i admini­
stracji centralnej, koreferentami — pięciu 
przedstawicieli różnych przedsiębiorstw, 
w dyskusji uczestniczyło 31 osób. Obra­
dy prowadzili prof. prof. OSKAR LAN­
GE, JOZEF PAJESTKA 1 ANTONI RA.I- 
KTEWICZ, a podsumował Je prof. WŁO­
DZIMIERZ BRUS, Jak pamiętamy - kon­
ferencja ta wzbudziła iywe zaintereso-

wanle wśród ogółu ekonomistów, Jednak 
w relacjach prasowych (m. In. również 
na lamach „Życia Gospodarczego") nie 
sposób było przekazać Jej naprawdę bo­
gatego i ciekawego dorobku.

Dopiero teraz ukazała się obszerna - 
bo licząca 580 stron — książka zawiera­
jąca wszystkie materiały z tej kofiferen- 
cjl. Część pierwsza zawiera referaty 1 
koreferaty, których autorami są: BRO­
NISŁAW F1CK (reforma systemu pre­
miowania i funduszu zakładowego, pró­
ba regulacji bodźców wyspecjalizowa­
nych, ocena działania systemu), AN­
DRZEJ DONIMIRSKI (premia z fundu­
szu zasadniczego 1 dodatkowego, fundusz 
zakładowy, premie specjalne), MAREK 
MISIAK (planowe nakazy i związane z 
nimi bodźce, sprzężenie zwrotne naka­
zów 1 informacji), EDWARD BIELSKI 
(sprzeczności nakazów i bodźców), WIE­
SŁAW KRENCIK (rola planowania fun­
duszu plac, krytyka rozwiązań stosowa­
nych u nas i w Jugosławii, wyniki ba­
dań, zarys prawidłowej metody), STE­
FAN STUS (krytyka stosowanych metod, 
ceny przeliczeniowe jako podstawa pla­
nowania I kontroli funduszu plac), 
URSZULA WOJCIECHOWSKA (problemy 
finansowania rozwoju przedsiębiorstwa 1 
postępu technicznego), ZBIGNIEW 
KRAWCZYŃSKI (nagrody z funduszów 
wyspecjalizowanych i fundusz zakłado­
wy w oczach załogi, propozycje umoc­
nienia bodźcowej roli nagród), STANI­
SŁAW HORTYNSKI (bodźce pozapłaco­
we a załoga), ADAM SARAPATA (wie­
dza o kadrze kierowniczej, załoga o kie­
rownikach) 1 JOZEF BARSKI (warunki 
dobrego kierowania przedsiębiorstwem).

W drugiej części książki zawarto glosy 
dyskutantów podzielone na kilka dzia­
łów problemowych. W dziale „Bodźce

kach integracji bodźców, ich sprzecznoś­
ci, potrzebie równego startu, fikcji na­
kazów agregatowych, przyczynach nie­
powodzeń bodźców do napiętego plano­
wania, doświadczeniach przemysłu ma­
szynowego i budownictwa w tym zakre­
sie itp. Dział „Planowanie f u n -
d u s z u plac a bodźce" zawiera 
glosy omawiające zależności między róż­
nymi aspektami planowania funduszu 
płac, podstawy tego planowania i kon­
troli oraz związane z tym doświadczenia 
przemysłu włókienniczego 1 meblarskie­
go. Wypowiedzi zawarte w działo „F 1 -

wane" poszczególni dyskutanci na­
świetlają takie sprawy, Jak: przewaga I 
potrzeba wzmocnienia bodźców synte­
tycznych, obliczanie wyników syntetycz­
nych, potrzeba nagród indywidualnych, 
funkcje bodźców wyspecjalizowanych, 
niebezpieczeństwo rozproszenia bodźców 
1 mechanicznych rozwiązań. W działo 
„Bodźce i plan" mówi się o warun-

siębiorstwa 1 postępu tech­
nicznego" naświętlają różne aspekty 
tego finansowania, finansowe warunki 
postępu technicznego, sprawy nagród z 
FPT. Dział „B odźce — załoga — 
kadra kierownicza" obejmuje 
glosy poświęcone sprawom spożycia 
zbiorowego, warunków pracy, podziału 
funduszu zakładowego, wykorzystaniu 
zdolności i kwalifikacji pracowników. W 
dziale „Podstawowe pojęcie 
i definicje" mówi się o odróżnieniu 
bodźców od nakazów czy też nagród od 
premii oraz o bodźcach ekonomicznych 
Jako problemie cybernetycznym.

I wreszcie wnioski z całej konferencji, 
opracowane, przez wybraną w tym celu 
komisję. Wnioski te, oprócz oceny aktu­
alnego sytemu bodźców, zawierają sze­
reg umotywowanych postulatów, ' doty­
czących dalszego eliminowania bodźców 
jednostronnych, powiązania bodźców z 
absolutną poprawą wyników ekonomicz­
nych, wzmocnienia 1 konkretyzacji dzia­
łania bodźców syntetycznych, uspraw­
nień planowania i krytyki funduszu płac, 
usprawnienia metod tworzenia funduszu 
zakładowego, finansowania rozwoju 
przedsiębiorstwa 1 postępu technicznego 
oraz stosowania pewnych pojęć 1 termi­
nów.

Książka poprzedzona jest wstępem 
prof. EDWARDA LIPIŃSKIEGO. Całość 
opracował MAREK MISIAK.

lS)

Rozdział pomocy paszowej
Pierwszo miesiące br. przyniosły, 

jak wiadomo, duży wzrost dostaw 
pasz treściwych na potrzeby rolnic­
twa. W I kw. br. całe nasze rolnic­
two otrzymało ich ok. 530 tys. ton, 
tj. o ok. 45 proc, więcej niż w r. 
ub. natomiast od początku roku go­
spodarczego 1962/63, tj. od 1 lip ca r. 
ub. do końca marca br. dostarczono 
na potrzeby rolnictwa ok. 1,38 min 
ton pasz.

Pomoc państwa zmierzająca do po­
pierania rozwoju hodowli w gospo­
darce chłopskiej jest jednak znacz­
nie mniejsza. Ze wspomnianych do­
staw pasz w ilości ok. 1,3 min ton, 
na gospodarkę chłopską, z których 
pochodzi przecież zdecydowana wię­
kszość produktów hodowli, wypada 
tylko ok. 50 proc, dostarczanych rol­
nictwu pasz. Resztę otrzymują Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne, Przed­
siębiorstwo Tuczu Uprzemysłowione­
go itp.

Fakt ten wyjaśnia w pewnym stop­
niu, dlaczego tegoroczne zwiększone 
dostawy pasz w stosunkowo niezna­
cznym stopniu wpływają na rozwój 
hodowli w gospodarce chłopskiej.

(Pis.)

Ceny i place
Obserwowany w I kw, br. wzrost 

napięć sytuacji rynkowej i wiele tru­
dności z tym związanych nie prze­
szkodziły jeszcze w dość korzystnym 
ukształtowaniu wzajemnych relacji 
pomiędzy placami i cenami.

Pierwszy kwartał bf. przyniósł bo­
wiem w porównaniu z I kw. r. ub. 

,ok. 7 proc, wzrost wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za pracę (w tym nieco 
ponad 6 proc, wzrostu wypłat na 
place objęte funduszem plac). Wskaź­
nik cen nabywanych przez ludność 
artykułów konsumpcyjnych wzrósł 
natomiast w I kw. br. w porównaniu 
z I kw. r. ub. o ok. 1 proc, (w tym 
artykułów żywnościowych o 1,5 
proc.). Oznacza to, ź.e i przeciętna 
placa realna wykazała w I kw. br. 
pewną tendencję zwyżkową, chociaż 
jej wzrost był o wiele mniej dyna­
miczny niż wzrost funduszu plac, na 
który złożył się spory w porównaniu 
z I kw. r. ub. wzrost zatrudnienia.
Przeciętna placa nominalna brutto
wzrosła bowiem w tym czasie o ok. 
2 proc.

Zaznaczyć jednak należy, te w po­
równaniu z IV kwartałem 1962 r. se­
zonowy spadek przeciętnej płacy ob- . 
serwowany w pierwszych miesiącach 
br. był głębszy niż w poprzednich 
latach. Głębszy był też niż w po­
przednich latach sezonowy spadek 
zatrudnienia. Np. zatrudnienie w lu­
tym spadło w porównaniu z grud­
niem r. ub. o 142 tys. osób podczas 
gdy analogiczny spadek w 1962 r. 
wynosił 68 tys. osób, a w 1961 r, 107 
tys. osób.

Zjawisko to, obok luk zaopatrzenia, 
może być jedną z przyczyn, które 
sprawiają, źe obserwowany w I kw. 
br. wzrost dochodów ludności (w po- | 
równaniu z I kw. r. ub.) nie zawsze .1 
znajduje pokrycie w codziennym od- I 
czuciu ludności. <piS) I


